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NASZ NOWY KONKURS
na najestetyczniejszy wygląd sportsmenki

Oto garść fotografij z różnych stron 
Polski. Znajdujem y tu jeszcze zdjęcia 
zimowe, większość jednak wykazuje  
wyraźnie cechy wiosenne. Jak w idzi­
my, sport jeździecki cieszy się w Pol­
sce, zwłaszcza wśród pięknych pań

P. H a l in a  M o n w i d - O l e c h n o w i c z o w a  z  W ilna  n a  k l a c z y  „O byta" .

P. Irena D ziakiew iczów na z e  Lwowa na ulubionym  
wierzchowcu.

wielkiem  powodzeniem, a głów nie na 
tak zwanej prowincji. Zresztą nic w 
tem dziwnego, wiemy przecież, że P o­
lacy słyn ęli narowili z W ęgrami V  jeź- 
dzie konnej i jako tacy zdobyli pierw­
szeństwo wśród narodów Europy. — 
O ile w samym początku naszego kon­
kursu m ieliśm y pewne zastrzeżenia co 
do nadsyłanych zdjęć, gdyż niezawsze 
odpowiadały one założeniu konkursu, 
to jednak obecnie C zytelnicy „Asa“ w 
większości wypadków" poszli po linji 
w skazanej przez nas. Wkrótce będą oni 
m ieli jeszcze więeej możliwości niż do­
tychczas „uchwycenia na gorącym u- 
czynku" pięknych fragm entów upra­
wiania sportów', gdyż wiosna, a z nią 
powracające ciepło, um ożliwią rozlicz­
ne imprezy sportowe, jak tenis, jazdę 
konną i t. d.

Kupon na str. 30.

Znana śp ie w a c zk a  p . Ola Obarsha, w  sw o im  
sam ochodzie.

Utalentowana śpiew aczka w ileńskiej ..Lutni", 
Staw a Bestani, polu je  w Hohibnickiej Puszczy.
Na lewo: Dwukrotna m istrzow ska para ly tw ia r  
ska Pom orza „Truda-K ow alski ju n .“ Toruń.
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Jan K iepura po dłuższym  pobycie w H ollyw ood, gd zie  g r a ł w film ie p. t. „Duj nam  ię  n oc”, p ow rócił n ied aw n o do  
Łuropy, ja k  Jednak ośw iadczył, Już w m aju b. r. za m ierza  siynny arty sta  w rócić do sto licy  „Srebrnej m agji”. Mc 
■nożna m u się  dziw ić: pobyt Jego w U. S. A. był sz e r e g ie m  trium fów . Oto Jeden z licznych m iłych  ep izodów  pobytu  
jeg o  w S tanach  Z jednoczonych: słyn n a  a r ty stk a  film ow a, Mary P ick ford , za p ro siła  n a szeg o  r o d a k a  n a  w sp a n ia łe  
przyjęcie  do sw ej siedziby P ick fa ir  w raz z lięznem i rep rezen ta n ta m i św ia ta  artystyczn ego  i tow arzysk iego  n ow ego  
1 s ta reg o  lądu. Od lew ej ku praw ej w idzim y n a  n a szem  zd jęciu : D elm a ra  l)a v es , J a n a  K iep u rę, u roczą  b lon d yn k ę  

M artę E ggerth  i n iem n iej p ięk n ą  b ru n etk ę  K ay F rancis, L eslie  H ow arda i G ene R aym onda.
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GROSZY
t ZŁ. 50 GR.

?75 mm. — Szerokość kolumny 
łamu 63 mm. Cała stro- 

ogłoszenie kolorowe 
Żadnych 

przyjmujemy

W IE L K IE  BULW ARY ŚW IATA. W rażen ia  z pod ró ży  g lo b c-tro tte ra , k tó ry  stw ierdza , że m im o
--------------------------------------- w szystko św iat je s t m ały. S tr. 4-5. —  LUDZTE-SALAMANDRY. O ta jem n icach  h in d u sk ich  fak iró w ,

zadziw ia ją  św iat sz tuczkam i, p rzeczącem i p raw o m  fizyki. S tr. 6 — 7. —  ZŁO TE GODY ZE SZTUKĄ STANISŁAW A BA- 
m w sK lŁ G O . Zycie i d z ia ła ln o ść  a rty s ty czn a  znanego  b a ta lis ty  lw ow skiego, Str. 8 . —  PO G N ĘB IEN I SIŁACZE. Zza k u lis  ringu i jego 
iijem nice finansow e. Str. 11-12. — F JO Ł E K  EUROPY. Ja k  ży je  n a jm n ie jsz e  pań stew k o  św iata, u n ik a ją c  w szelkich k o m p lik acy j p o li­

tycznych? Str. 14-15. —  POLO —  SPORT H IG H -L IF E ’U. S z lachetny  sport, k tó ry  w ym aga n ie ty lko  w ielk iego tren in g u  uczestn ików , 
ale  rów nież odpow iedniego  w yćw iczenia ich w ierzchow ców . Str. 16-17. —  GWIAZDY W  W IL N IE . N ajnow szy  film  fran cu sk i „n ak rę - 
oony na W ileńszczyźnie, w zbudza ogólne za in tereso w an ie  ze w zg lędu  na sw e tło k ra jo b ra zo w e  i uczestn iczących  a rtystów . Str. 

i-19. \y  SZCZENIĘCYM POKOJU. Ze w spom nień  m iło śn ik a  zw ierząt. S tr 20. —  Z teki m uzycznej „A sa“ : „H E LE N K O  MOJA", 
tan g o  sen ty m en ta ln e  u tw o ru  F e lik sa  G łow ackiego. Słowa Fel. Pasikow sk iego . Str. 20. —  „PANI MOŻE BYĆ CZARUJĄCĄ I MŁODĄ,

• -ŻELI... W yw iad z E lizab e th  Young, sły n n ą  gw iazdą film ow ą. S tr. 26. —  ZAKOPIAŃSKIE DROBIAZGI. P rzeg ląd  d ro bnych , a le  w y­
soce arty stycznych  w yrobów  zak o p iań sk ich . Str. 28-29. — Pow ieść. —- N ow ela. — Życie to w arzy sk ie  i arty styczne . —  Kącik f ila te li­
styczny. — Dział gosp o d arstw a  dom ow go. —- H u m o r i ro z ry w k i um ysłow e. — Na scenie. — Now e książk i. —  P rogram  rad jo w y .
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R z y m s k a  V ia  d e W Im p e r o  j e s t  c h lu b ą  s to l ic y  W ło ch ,  
łą c z ą c  o d w ie c z n e  z a b y t k i  z  n o w o c z e s n y m  p o s tę p e m .

k ach  no rw esk ich  I jo rd ó w . —  Oto k a ta lo g  cyw ilizow anego  św ia ­
ta! Na w szystko  są u sta lo n e  ceny. In acze j p łaci się  za  zadum ę 
n a d  m ro czn y m  fio rd em  północy, a  inacze j za ak sa m itn e  po ­
w ietrze  w iosny m a ro k a ń sk ie j.
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WIELKIE BULWARY

N iem ieccy  tu ry śc i w sz y s tk o  
chcą zo b a c zy ć  i s fo to g ra fo w a ć .

O lb rzym  tra n so cea n ic zn y  w ie z ie  n a s  w  d a lek ie  
kra je ...

Na asfa lto w an y ch  a u to s t r a d a c h ' b iałego  
św ia ta  n iem a  m ie jsca  d la  p ierw o tn eg o  n o m a ­
dy. W  b a z a ra c h  z w rażen iam i p o d ró ży  sk o ­
m erc ja lizo w an o  ro m an ty zm  dali... Szlak  po ­
dz ie lono  n a  s tre fy , k tó ry m  w m ałe j k siążecz­
ce b ile to w ej o d p o w ia d a ją  zielone, czerw one 
żółte  i inne  k a rteczk i. W szystk im  sz e ro ­
kościom  g eograficznym  n a rzu c ił człow iek  
ten  sam  cy w ilizow any  k u p ieck i uśm iech.

P a ry ż , L o n d y n , W ied eń , B uenos-A ires, N o­
wy Jo rk , Nicea, P a lm b each . B erlin , S zang­
h a j, M oskw a —  po  lśn iący ch  szynach  w śró d  
p rzem y k ająceg o  film u  k ra jo b ra z u  m kną  lu k ­
susow e, b łysk aw iczn e  pociągi, p rz e la tu ją  n ie ­
dościg łe  au ta , 1 2 0 , 140, 160 k ilo m etró w  na 
godzinę. B ugatti, R olls Royce, C adillac  i 
1 lispano-S u izy .

P ru ją  fa le  m o rza  g igan tyczne  o k rę ty , c o ­
raz  w iększe, c o ra z  w sp an ia lsze  — B rem en  
je s t ju ż  zam ała , n a  N o rm an d ie  są dw a tea try , 
na  Q ueen M ary będzie  p raw d z iw a  ulica, a- 
p a r ta m e n ty  p ry w a tn e  p rz y p o m in a ją  w n ętrza  
luksu so w y ch  w ill.

W  b łęk ic ie  ro zsło n eczn io n y m  n ieb a  lub w 
c iem nym  g ran ac ie , p rzeszy tym  strza łam i r e ­
f lek to ró w  w arczą  m o to ry  sam o lo tó w  co raz  
w iększych i w span ia lszych , co raz  podobn iej- 
szych do  la ta ją c y c h  ho te li.

„R itz ‘e“ , „ P a la c e 'y “ , „G ran d ‘y “, „S avoy‘e" 
i „E sce ls io ry" ko losy , gdzie p rag n ien ie  jes t 
sp e łn io n e  n im  zo stan ie  w y p o w ied zian e  — 
zaw sze te san ie  fa lan g i służby , ci sam i p o r ­
tie rzy  —  m ięd zy n aro d o w e au to m a ty .

W  W iedn iu  tań czy  się w alca, w P a ry żu  k u ­
p u je  tu a le ty  i k o ch a  kob ie ty , w Salzburgu  
o g ląd a  się  festivale, a w S zan g h aju  pali się 
o p ium . W  C annes zako tw icza  się  jach ty , a w 
M adrycie  o g ląd a  się  w alk i byków .

W o rlh , M ortim er, D unhill —  d o b ry  p an  
( ook u p rz y stęp n ił te cuda, obw ozi w sw ych 
pociągach  i au to b u sach , u m o żliw ia jąc  za 
sk ro m n ą  o p ła tą  k o n su m o w an ie  tych p rzy g o ­
to w anych  na sp rzed aż  w rażeń  sze ro k ie j m a ­
sie tu rystów . P a n  K odak co ro k u  w ypuszcza 
tań szy  m odel „u w ie lo k ro tn ia cz a"  w spom nień , 
m ąd ry  pan  B aedecker zas tę p u je  w łasną  sp o ­
strzegaw czość  i w ysiłek  odkryw czy . U kładni 
d y re k to rz y  „R itz ‘ó w “ i „ P a la c e ‘ó w “ zestan- 
du ry zo w ali w ielk i św iat i jego  b u lw ary .

Czy znacie  lu uczucie?  K tóregoś d n ia  roz- 
b łęk itn ia  się n iebo  —  w ia tr  n iesie  za ­
p ach  św ieżej ziem i —  w zro k  w yb iega  "dale­

ko i tę sk n ie  ku ho ry zo n to m . N ie jeden  p rz y ­
stan ie  n a  u licy  i zap a trzy w szy  się p rzed  s ie ­
bie — słucha... W iecie  co to je s t?  To o d ­
w ieczny zew  w iosny, k tó re j nak azem  jes t 
w łóczęga. T o in s ty n k t odz iedziczony  po n a ­
szych p ra p rz o d k a ch  koczo w n ik ach , k tó rzy  w 
tak ie  w iosny ru sza li w d a lek i, n iezn an y  św ia t 
pod w pływ em  tego sam ego ta jem niczego  n a ­
kazu , k tó rem u  p o słu szn e  p tak i sym etryczne- 
m i k luczam i c iąg n ą  z  od leg łych  k ra in .

N a w iosnę  m łodzi ch łopcy  zaczy n a ją  prze- 
m yśliw ać o k a ja k ac h , o n iebezp iecznych  w y­
p raw ach , o w łóczędze n ao k o ło  św ia ta  —  lak  
bez celu —  p ro s to  p rzed  siebie. P o p y ta jc ie  
się w w y p o ży cza ln iach  książek . Od m arca  
m łodzi czy teln icy  d o p y tu ją  się  n a ta rczy w ie  o 
k siążk i p o d ró żn icze  o pow ieści egzotyczne, w 
k tó ry ch  ta le n t p isa rsk i z acza ro w a ł echa  d a ­
lekiego sz laku  „w ie lk ie j przygody".

B iu ra  p odróży , te sk lepy , w k tó ry ch  sp rze ­
d a je  się n iezn an e  p rzes trzen ie  na k ilom etry , 
ja k  k o lo ro w ą  taśm ę  —  z a lu d n ia ją  się k lie n ­
tam i. W o k n ach  w ystaw ow ych  g ra ją  sym fon- 
j ą  ja sk raw y c h  ba rw  afisze  i p lak a ty , re k la ­
m u jące  b lisk ie  i d a lek ie  k ra je . Na tle g ra n a ­
tow ego n ieba  od c in a  się  sty lizo w an y  b iały  
i p łask i m in a re t, w śró d  s trze lis ty ch  c y p ry ­
sów w y try sk a ją , ja k  fo n tan n y , w łosk ie  kam - 
p an ile , o dw ieczna  w ieża E iffla  w znosi się  m a ­
jes ta ty czn ie  p o n ad  d ach am i P a ry ża , z se ­
ledynu  w y n u rza  się, jak  b u k iet, M adera. 
g ran a to w e  c ien ie  k ład ą  się w w ąsk ich  zalo-

P rze d  
o lb rzym im  

h ote lem  
n iezliczone  
auta  c ze ­
k a ją  na go­

ści.

N a  p r a w o :  
D ancing  

w  p rom ie­
niach gór­

skiego  
słońca.



pierw szy  oddech 
dali... Ze w szy st­
k ich  p o r t ó w  
ś w i a t a  rusza  
w iele o k rę tów  
w sw ój o sta tn i 
r e j s .  P o ra n n e  
m gły i d la  nich 
tańczą s e n n y 
ko ro w ó d  na w ą­
skim  brzegu h o ­
ryzontu . Na m a­
sztach trzep o cą  

flagi. P ł y n ą

P o w y że j:  N a ca łym  św iecie  sp o tka ć  m ożna  
m elancholijnego C h iń czyka , u trzym u jącego  

pa larn ię  opium .

o krę ty . W ychodzą  na  m orze  n iepostrzeżen ie , 
m ija ją c  na redzie  tran sa tlan ty ck ie  kolosy, 
k u rsu ją ce  z m in u to w ą  d o k ład n o śc ią  m iędzy 
obu  pó łku lam i. Inna  jes t d ro g a  szaleńców , 
k tó rzy  um iłow ali sw obodę i ta jem n icę  nie-

oferu sam e p o rn o g raficzn e  pocztów ki
; -]■ P aryżu  i A leksam irji, w N eapolu
rz lo' zarne  frak i ke ln e ró w  i cza rn e  tw a- 
każd 1Urz' n ” w z jazz-b an d u . Grela G arbo pod 
P u n k * ' SZ?rt!*io *(;' sł geograficzną  i w każdym  
zyczn *e SW'il*a ’ sałn  o s ta tn i p rzeb ó j m u-

buhw nU!sisz s ‘li obaw iać  n iesp o d zian ek : 
Po*'r '  ^ V'a *a Sil d o k ład n ie  zbadane, 

złoi ■ "  "  ^ ic h  bu lw arach  sn u ją  się  u tuczone 
Pl|lardy , nad k tó rem i k rą żą  szuka- 

ci k lUr . SęPy — n ieb iesk ie  |>laki. D yplom a- 
n . , jo n u ją  zb ierane  w śród  d rog i orde- 
, ,j’ '  :" lc>' państw  zm ien ia ją  m u n d u ry  i wy 
cią l niowy, na w szystk ich  w ielk ich  sta- 
nów a. • m PJ,njc  h o n o ro w e  p re z e n tu ją  b roń . 

p  ' a n la ; pożegnaina , u roczystości, 
' ‘'" 'd z iw y  włóczęga, odk ry w ca  i poszuki- 

n ó.CZ |VraŻ6 ń szuka  w ąsk ich  uliczek św iata, 
« . \  gościńców  i ścieżek, słonecznej b ło ­
c k o ' ‘i  r 'SZ'  " ś r ó d  leśnej po lany , w dzięku  a r  
„w'. ■!i"-'' n ' eznan y cb  m iasteczek , p ięk n a  
trz',aZt Z'S*CJ nocy m o rsk ie j n a  ry b ack im  ku- 

ze i em ocji m arszu  i w alk  w śród  puszcz 
d r o '02^deptanych ostęp ó w  —  n a s tro ju  przy- 
i znych kap liczek  i egzotyki w ędrów ek  ta- 
. nniczych k a raw a n  w schodnich  kupców .

3 ludzie, k tó ry ch  n am ię tn o śc i w łóczęgi 
u oszuka ko lo row y  szych p lak a tó w  w wy- 
• '"o w y c h  oknach  C ooka. K ażdej w iosny z. 

i']' ' i' |(>l' l'Jsk icl' p o rtów  św ia ta  w y ru sza ją  w 
w ' św ity m ałe jach ty . K tóregoś w iosen- 

ra i |ka odbił od m ola  p o rtu  m arsy lsk ie- 
n r  IU V śm iałego ry ce rza  m o rsk ie j

f Alain G erb au lt‘a. W ie lk i tram p - 
• n o tn ik  sia ł długo o p a r ły  o m aszt, śledząc 
< "'S  ziem i, k tó ra  ro zp ły w ała  się w porań -

P o n iże j: P r z y
z ie lonych  s to li­
kach  sp o ty k a  
się te sam e ty p y  
opanow ane na ­
m iętnością gry .

nych m głach. Morze jest ta ji in­
nie ą czyż w iedział, że zu ­
chw ały  re js a tlan ty ck i n ie  hę 
* z‘f  jogo życiu osta tn im  ?

Chw ilą s ta rtu  jes t zaw sze ró 
w "ie  rad o sn a . Z grzytn ie łań  
ench kotw iczny —  „a  m aszt 
w ybiega d w u b arw n y  sygnał p o ­
żegnania . W ielk ie  pow ierzchnie  
Z"Kb zaczerpnęły  g łęboko

<< Cooka ro zw o żą  po  m ie ś c ie  c i e k a w y c h  
. .  tu ry stó w ,

d m  / > r a w o de  la C oncorde“ j e s t  je -  
y n i z  n a jp ię k n ie js zy c h  b u lw a ró w  św ia ta ,

W S Z Y S T K IE  R Y S U N K I  W IT O L D A  M A R S A

Jed en  z  b u lw a ró w  w  P a lm  H earh o b ra m io n y  
p ię k n e m i p a lm a m i.

znanych  dni. W ia tr  dm ie w żagle —  po k il­
ku godzinach  ro zp ływ a się w d a li h o ry zo n ­
tów  sy lw eta  o jczystego p o rtu . Jach t b ierze  
k u rs  na ..p rosto  p rzed  siebie". D opiero  1 0  

tysięcy mil od brzegu  n a b ie ra ją  barw y 
i p raw d y  słow a: św ia t jes t w ielki!

W ito ld  M ars.



KĄCIK FILATELISTYCZNY
nji, w y d an ą  6  bm . Z naczki dob ro czy n n e  w y­
d ru k o w a n e  ty p o g ra fją  n a  p ap ie rze  z „pod- 
d ru k iem " są sp rzed aw an e  po  p o d w ó jn e j ce ­
nie n o m in a ln e j: k o lo ry  1 0 + 1 0  s., zielono-
lila, 15+15 s„ cze rw ono-n ieb iesk i, 25+25 s. 
n ieb iesko-czerw ony , 50+50 s. o liw no-bron- 
zowy. (P rzy  p o d aw an iu  b a rw y  znaczków  
d w u k o lo ro w y ch  na  p ierw szen i m ie jscu  w y­
m ien ia  się k o lo r  zew n ętrzny).

Z firm y  H o rm en to w sk i (K raków , S ław kow ­
ska 24) o trzy m aliśm y  znaczki pó łw yspu  m a- 
la jsk iego . W  k o lo n jach  ang ie lsk ich  n iem a 
ju ż  w ięcej typów  s ta n d arto w y ch  i m otyw : 
„biegnącego  tv g ry sa “ został zarzucony .

Z n aczek ' M ozam biku, w ydany  z ok az ji 
w p ro w ad zen ia  k o m u n ik ac ji lo tn icze j, jak o - 
też se r ja  d ru k o w a n a  przez  św ia tow ej s ta ­
wy firm ę  W ate rlo w  et Sons p rz ed sta w ia ją  
się  okaza le  (z firm y  F ried , K arm elicka  35).

Niem cy n ie  u s ta ją  w w y d aw an iu  co raz  to 
now ych znaczków  ju b ileu szo w y ch  —  oto za ­
pow ied zian o  2  now e w arto śc i po 6  i 1 2  f„ 
k tó re  m a ją  u p am ię tn ić  roczn icę  w p ro w ad ze­
n ia  k o m u n ik ac ji m o to row ej.

S tany  Z jednoczone  w p ro w ad z a ją  s ta łą  
służbę  lo tn iczą  p o p rzez  O cean S p oko jny  — 
m ożna się spodziew ać, że znaczki za 25 c., 
50 c., 1 doi., będą rów nie  p iękne, chociaż 
m n ie j rzad k ie , jak  se r ja  Z eppelinów  z 1929 
roku .

Z życia k lu b ó w  i sto w arzy szeń . K rakow ski 
Z w iązek F ila te lis tó w  odbyw a sw e sta łe  ze­
b ra n ia  w czw artk i po 1 . i 15. każdego  m ie ­
siąca  w lo k a lu  „ S z a ro tk a 11, pl. W W . Św iętych.

W  następ n y m  kącik u  fila te lis tycznym  
rozpoczn iem y  se rję  k ró tk ich  w skazów ek  
ostrzegaw czych  p. t. „P recz  z fa łsze rs tw am i11.

W . H.

W ZACISZNEJ PRACOWNI PRZYJACIELA ZW IERZĄT
Ja k ż e  od leg łym i w y d a ją  n am  się czasy, 

w k tó ry ch  k u k u łk a  w yb iegała  z zegara, by 
o zn ajm ić  godzinę w sali, z ap e łn io n e j z b ro ­
jam i, tro feam i, czy rzeżb ionem i m eblam i.. 
Dziś n ie rozum ie  się ju ż  poezji życia człow ie 
ka, p o św ięcającego  się rzeźb ien iu  ja k ie j 
m is te rn e j ku lk i, ażu ro w e j, we w n ę trzu  k tó ­
re j  o b raca  się inna, w yciosana  z tego sam e 
go k aw ałk a  kości słon iow ej...

Dziś, w tem pie  m aszyn, w ykonyw ującycli 
za człow ieka  jego  p racę , i z ab ie ra jąc y ch  mu 
rów nież  ch leb  jego, —  w idok  podobnych  
ludzi w y d a łb y  się n am  p a rad o k sem ! A jed  
nak... Je d n a k  w czasie m ych w ęd ró w ek  po 
P a ry żu  w p ad łem  na tak ich  ludzi, k tó rzy  aż 
zad z iw ia ją  w tern w ielk iem  m ieście! Jed en  
m ieszka w cen tru m  P a ry ża , tuż p rzy  Gieł­
dzie, sp ię trzo n e j ha łasem  od ran a  do n o ­
cy. D zieln ica h an d lo w a, k u p iecka. 1 tu, p a ­
rad o k sa ln ie , b ro n i sw ego zaw odu  pan  Bon- 
tem ps, ożyw iacz p taszków ... W y p y ch a  on 
p taszk i zm arłe  i zw raca im  głos, zw raca  
g łos tak  m is te rn ie , że m aleń stw a  poczyna­
ją od d y ch ać  i o tw ierać  dziobek, kw iląc... 
Dziw ny cza ro d zie j posuw a sw ój k u n sz t je ­
szcze da le j. T w orzy  p taszk i, sk le ja  je, już  
n ie  n a ś lad u je  n a tu ry , ale  ją  —  ulepsza, 
u zu pełn ia . M ógłby w p raw d z ie  p o su n ąć  się 
w sw em  dzie le  aż do p a ro d ji, d a jąc  w ro ­
n ie glos k a n a rk a , a słow ikow i k rzy k  so_ 
wy... P ra c a  tego a rty s ty  nie je s t ła tw a . Prze- 
dew szystk iem  s ta ra  się o d tw orzyć  głos p o ­
szczególnych p tak ó w  i zak ląć  go w system  
k ó łek  i k ó łeczek  a p a ra tu , podobnego  do m e­
chan izm u  sy reny . Lecz w d anym  w y p ad k u  
a p a ra t  je s t n iezw ykle  sk o m p lik o w an y , by  o d ­
dać d e lik a tn e  i zm odu low ane  trele... Ów cza ­
ro d z ie j jest tak odległy od naszych  czasów , 
że n aw et p ra ca  jego zo rg an izo w an a  je s t na 
ne w zębach i try b ac h  k ó łek  i w alców ... Am e­
ryka  by ła  do n iedaw na głów nym  d o staw cą  
p taków , k tó re  w P ary żu  o p a try w an o  po w y ­
pch an iu  m echan izm em  śp iew ającym . Dziś 
A m eryka w zb ran ia  w yw ozu p taków , sp o ­
s trzeg a jąc , ile p rzynosi to s tra t, spow odu 
p rzero stu  liczebnego szkodliw ych  ow adów
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S t a r u s z e k  I i o n t e m p s  p r z y  w a r s z ta c i e ,  na k t ó ­
r y m  „ o ż y w i a 11 p t a s z k i  s p e c ja ln ą  n ia s z y n e r ją .

w zór średn iow ieczny , ro d z inny . P ra c u je  z 
żoną  i ze synem . T en o sta tn i, idąc za p o stę ­
pem  czasu, skończy ł sp e c ja ln ą  szko łę  zeg ar­
m is trzo w sk ą, co pozw ala  u d o sk o n a lić  śp iew y 
i trele , p o d słu ch an e  przez  o jca  i uw iecznio-

P o n i i e j : P r a c a  o y r o d n i k a  p r z y  z a p y l a n i u  
k w i a t ó w  w y m a g a  w i e l k i e j  p r e c y z y jn o ś c i .

i ro b ak ó w , n iszczonych  zw ykle p rzez  ptaki... 
żywe. T rzeb a  w ięc fab ry k o w ać  p tak i sz tucz­
ne i zw racać  się  do  k u r  i kaczek  w p o szu k i­
w aniu  p ió rek . Żeby w rażen ie  by ło  całkow ite, 
p tak  tak  „ożyw iony 11 zo sta je  zam knięty  do  
k la tk i.

* * *
D rugi cza ro d zie j, k tó reg o  obserw ow ałem  

niedaw no , należy do ka teg o rji, lep ie j z n an e j 
i w Polsce: to p o p ro stu  og ro d n ik . Ze szkłem  
po w ięk sza jącem  ro zb ie ra  on kw iaty , d robne- 
mi szczypczykam i szp e ra  w śró d  szypu łek  i 
nasion , p rzenosi o stro żn ie  py łk i zarodcze, 
z k w ia tk a  je d n e j ro ślin y  n a  d ru g ą  i czeka. 
Jed en , n iek iedy  dw a sezony... I k o m b in u je  
i tw orzy  d a le j. Dziś m atem a ty cy  przychodzą  
m u z pom ocą. M ikroskop  s ta ra  się  ułatwić: 
jego p racę . — „ P ra c ę 11? P rzecież  on  trac i 
w łaściw ie czas bezuży teczn ie  —  pow ie n ie ­
jeden . Poco  pow iększać  ilość istn ie jący ch  
roślin , sk o ro  i tak  jes t ich tyle?...

Ale ci sam i, k tó rzy  to m ów ią, lu b u ją  się 
ró żam i h e rb ac ian em i czy czarnem i, w yhodo- 
w anem i sztucznie, podobnież , jak  i bzem  ró ­
żowym . Is tn ie ją  spec ja liśc i, k tó ry ch  życie je s t 
za k ró tk ie , by zgłębić ta je m n icę  16.000 ró ż ­
nych od m ian  li ty lko  róż, h o d o w an y ch  w pew ­
n e j w ie lk ie j k w iac ia rn i nad R odanem  we 
F ran c ji...

Ileż n iesp o d z ian ek  w  tych  sztucznych 
sk rzyżow an iach ! O g ro d n ik -sp cc ja lis ta  w yb ie­
ra ro ś lin ę  m ęsk ą  d la  je j  okaza łości, k o lo ­
rów, k sz ta łtó w ; żeńska  odznaczać  się m usi 
siłą, m ocą. Wtedy,, w chw ili o d p ow iedn io  
z b ad an e j, oczek iw an e j w ciągu m iesięcy, p o ­
jaw ia ją  się —  szczypczyki. Po  o p e rac ji — 
se p a ra c ja  rośliny . 1 znow u oczek iw anie , tak 
często n ad arem n e , bo w ynik  nie zadaw ala  
bad acza , poe tę  ogrodów ...

P o dobno  m atem a ty k a  o k reśliła  ściśle za­
lety, w ym agane  od obu roślin . W ystarczy  
w ięc ra ch u n e k  i m ik ro sk o p , b y  uzyskać  n o ­
wą, n ieskończoną  gam ę o d m ian  n a jc u d o w ­
niejszych  roślin ... N araz ić  p ra cu ją  poeci 
w ogrodach .

Z ygm unt F ren k ie l (P a ry ż).
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.X a j  n o w s z a  s e r ja  z n a c z k ó w  e s to ń s k ich ,  w y d a n y c h  na k o r z y ś ć  c e ló w  d o b r o c z y n n y c h .

Z p raw d ziw ą  sa ty sfak c ją  w itam y dalsze 
u k azu jące  się w arto śc i z p o lsk ie j se rji 

k ra jo b ra zo w ej. R e p ro d u k u jem y  p o n iże j z n a ­
czek 15-groszow y w  k o lo rze  fio le to w o -k ar- 
m inow ym , p rz ed sta w ia ją cy  zam ek w Pod lio r- 
cach . Panow ie  Sow iński i Po lak , k tó ry m  z a ­
w dzięczam y techniczne p rzygo tow an ie  zn acz ­
ka m ogą się  ju ż  m ierzyć z zag ran icznym i m i­
strzam i sz tuk i rytow nic.zej. M am y n ad zie ję , 
że po w y dan iu  p e łn e j se rji znaczków  o p ła ­
ty, M in isters tw o Poczt i T e leg rafów  p rz y s tą ­
pi do d ru k u  now ych m arek  lo tn iczych , gdyż 
se r ja  z r. 1924 nie o d p o w iad a  zupełn ie  p o ­
trzebom , w zględnie zo sta ła  ju ż  w yczerpana.

Dzięki u p rze jm o ści P. T. F ila te lis tó w  i firm  
k rak o w sk ich  o trzy m aliśm y  now ości k ilku  
k ra jó w  jeszcze p rzed  zan o to w an iem  ich przez 
d o d a tk i ka ta logów . Ze zb io ru  p. dyr. L a n ­
dam i re p ro d u k u je m y  se rję  znaczków  Ksto-

U d  g ó r y  ku d o ł o w i :  N a j n o w s z y  z n a c z e k  p o l ­
sk i .  p o r t u g a l s k i  z n a c z e k  k o lo n j i  M o z a m b ik u ,  
z n a c z k i  m a l a j s k i c h  p a ń s t e w e k  w y s p ia r s k i c h .



trzą sań  zaró w n o  w 
kołach fizyków , jak  
i też w śród  le k a ­
rzy,, co m ogło być 
pow odem  te j dziw ­
nej n iew raż łiw ości 

sk ó ry  H in d u sa . — 
G dybyśm y bow iem  
naw et p rzy ję li, że 
je s t on z ah a r to w a ­
ły na  c ie rp ien ie , to 
nie z ro zu m ie lib y ś­

my jeszcze, d lacze ­
go sk ó ra  nić spa liła  
się w ogniu. P rzy

C hem ik fran cu sk i R egńau lt in te reso w a ł się 
sp ec ja ln ie  po łykaczam i ognia. S tw ierdził, że 
ludzie  ci b a rd zo  często c h ro n ią  się p rzed  p o ­
p arzen iem  m ieszan in ą  rów nych  części ro z ­
tw o ru  sia rczku  am onow ego (am oniak  n a sy ­
cony sia rk o w o d o rem ) sa lm iak u , o le jku  ro z ­
m arynow ego i soku  z cebuli. Kto m a ochotę, 
m oże oczyw iście tego p rzep isu  sp róbow ać. — 
jed n ak o w o ż  na... o dpow iedzialność  pan a  Re- 
gnau lta!

Połykacze  ognia znan i byli ju ż  w d a w ­
n iejszy ch  stu lec iach . T ak  np. głośny był

m a n y  fa k ir  i m a g ik  h in d u sk i  H a d ż i A li  w y -  
o n y w u je  je d n ą  ze  sw o ich  p o p iso w y c h  s z tu k ,  

g a szą c  na o d leg ło ść  p a lą c y  s ię  p rz e d m io t.

m iarę  postępu  n a u k i co raz  m n ie j p o ­
zosta je  z daw nego  ro m an ty zm u . — 

rytycyzm  dzisie jszej epoki niw eczy n ieje- 
( 111* z Ruzyj i to, co było d o ty chczas za- 

»  ow e> zostało  rozum ow o w y jaśn io n e  i zre- 
1 ukow ane do  fo rm u ły  m atem a ty czn ej lub 
(u  cni iczno-fizycznej. T ak  zn ik a  b a rw n o ść  
1 a jem niczość  d aw niejszych  prob lem ów .

Nie znaczy to b y n a jm n ie j, jak o b y  epoka 
nasza n ie  m ia ła  sw ojego w łasnego  ro m an - 
k>znm. Ten, kom u dane  jest w głębić się co 

w lek  w ta jn ik i n o w o czesne j nauki, z po- 
-iwem p rz y p a tru je  się zabiegom  now ocze- 

o!"|C • !,*(^le m ików, n iebyw ale  ciekaw ym  za- 
»•> n ieniom , w yn ik a jący m  z p o stępu  fizyki 
1 t em ji. Z aledw ie zo sta ła  w system ie n o ­
w oczesnej nau k i p o k o n an a  je d n a  tru d n o ść , 
a ju ż  p o jaw ia  się cały  szereg innych. U m ysł 
ui zki z n a jd u je  d la  siebie co raz  w ięcej tem a- 
iu. N iety lko  jed n ak  um ysł ,ale także  fa n ­

taz ja  i w yobraźn ia .
Nad n ie jed n ą  Izw. „ sz tu k ą" , p o k azy w a­

ną p rzez  prostych  i n iew yksz ta łconych  lu ­
dzi, głow ią się często  uczeni, n ie m ogąc je j 
bliżej w yśw ietlić. N iedaw no zad em o n stro w ał 
pew ien H indus w L o ndyn ie  zgrom adzonym  
ch iru rgom , p sy ch ja tro m  i fizykom  ciekaw y 
fenom en, znany  jeszcze z czasów  śre d n io ­
w iecznych. Jak  w iadom o, w średniow ieczu  
stosow ano  n iek iedy  tzw . sąd  Boży, polega- 
■KT.y na  tem , że o sk a rżo n y  m usia ł p rzech o ­
dzić przez ro zżarzo n e  węgle. Jeżeli u d a ło  mu 
się to uczynić bez uszczerbku  d la zdrow ia, 
*yło to dow odem  jego n iew inności, w p rze ­

ciw nym  w ypadku  św iadczyło  to o jeg o  w i­
nie. Z astan aw ia jąc  się b liżej nad  tem , n ie je ­
den n ie m ógł p o jąć , jak  m ożna  było tego 
ro d za ju  p ró b ę  nazw ać sądem , k ied y  w istocie 
było to  już  w yrokiem . P rzecież  n ik o m u  ehy- 
na nie u d a ło  się nigdy p rze jść  p rzez ogień bez 
szkody, chyba  żeby zdarzy ł się jak iś  cud. — 
Utoż ów H indus po k aza ł, że p o tra fi gołem i 
stopam i p rzejść  p rzez ro zża rzo n e  węgle 
drzew ne bez na jm n iejszeg o  o p a rze n ia  skóry .

o nim  spróbow ali to uczynić  rów nież  dw aj 
Anglicy, ale  sk o ro  ty lk o  d o tk n ęli się ro z ­
palonego  węgla; ulegli do tk liw ym  p o p a rze ­
niom.

To dośw iadczen ie  da ło  asum pt do roz-

gnia, k tó rzy  p ro d u k u ją  się w cynkach i na 
ja rm a rk a c h , a  k tó ry ch  sztuczk i niczaw sze 
po leg a ją  ty lk o  na  o szu kańczych  m an ip u la ­
c jach  i zasugerow an iu  w idzów .

W arto  zaznaczyć, że już  o d d a w n a  różni li­
czeni za jm ow ali się tą  sp raw ą. Szczególnie 
in te reso w a ł się tem  chem ik  fran c u sk i Jlou- 
tigny. P rzy p o m n ia ł on, że w h u tach  żelaznych 
hu tn icy  b io rą  b a rd zo  często  ro zżarzo n e  
p rzed m io ty  do ręk i, a  n ie ponoszą  z tego 
pow odu żad n e j szkody. B outigny  opow iada, 
że pew ien  ro b o tn ik  n a  H ucie  M agny ko ło  
L u re  p rzec ią ł palcem  ognisty  s tru m ień  p ły n ­
nego żelaza, a nawet, n ie sp a rzy ł sobie ręk i. 
To ^samo rob ili inni ro b o tn icy . B outigny p r ó ­
bow ał w obec tego sam  pokazać  tę sz tukę  i r ę ­
ką p rzec ią ł s tru m ień  p łynnego  żelaza lanego 
o g rubośc i 0  cm ., a potem  ręk ę  z an u rzy ł w 
naczy n iu  n ap ełn io n em  p łynnem  ro zp alo n em  
żelazem  i to bez żadnych  śro d k ó w  o stro ż ­
ności. T ak że  i jem u  udało  się to w zu p e łn o ­
ści. U czony w y ja śn ia  to z jaw isko  fak tem , że 
skó ra  jes t zaw sze cokolw iek  w ilgo tna  i ta 
w arstew k a  w ilgoci s tanow i w arstw ę  izo lacy j­
ną, w y s ta rcza jącą  na k ró tk ą  chw ilę  d la 
och ro n y  przed  poparzen iem . Jeżeli się chce 
zastosow ać sp ec ja ln e  śro d k i ostrożnośc i, to 
w ystarczy  n a trz eć  ręce m ydłem  a lb o  też za­
n u rzyć  je  do ro z tw o ru  sa lm iak u , n asy co n e­
go d w u tlen k iem  s ia rk i. Często w ysta rcza  z a ­
n u rzy ć  ręce  ty lko  w z im nej w odzie.

D um as opow iada  o innem  dośw iadczen iu , 
k tó re  m ia ło  m iejsce, rów nież  w hucie  szklan- 
nej. Jeżeli do  w iad ra  z w odą w iejem y pew ­
n ą  ilość roz top ionego  p łynnego  szkła, k tó re  
je s t  przecież  zupełn ie  ro zża rzo n e , to m ożna 
to szk ło  w w odzie  m iesić  jak  c iasto , D u­
m as tłum aczy  też, n a  czem  po lega  to d o ­
św iadczen ie . W ed ług  niego d a ją  się tu  w y ró ż ­
nić dw a m om enty . W  p ierw szej chw ili m asa  
szk lan a  jes t izo low ana przez wodę, k tó ra  je j 
d o ty k a. W  d ru g ie j fazie jest ona p o kry ta  
c ien iu tk ą  w arstew k ą  ju ż  pow stałego  sk rze ­
płego p rzeźroczystego  szkła, p rzez k tó rą  m o­
żna n aw et w idzieć ja k  w ew n ątrz  szkło  jest 
ro zpalone. P on iew aż  faza  p ie rw sza  p rzech o ­
dzi b a rd zo  szybko  w d ru g ą  a w arstew k a  
sk rzep łego  szkła izoluje, p rze to  m o żn a  przez 
pew ien czas u rab iać  ro zp alo n e  szkło  w w o ­
dzie tak , jak g d y b y  to b y ło  ciasto .

R ó w n ie ż  za w ó d  fa k ira  w y m a g a  tre n in g u :  
Oto ćw ic zen ie  w  ch o d ze n iu  na  g w o źd z ia c h  

i  s tą p a n iu  na  o s trzu  m iecza .

Anglik R ich ard so n  w XVII w. o raz  L a to u r 
i R eger z po czą tk iem  XIX w ieku. Z nany 

jes t także jeszcze p rzep is p o ch o d zący  z XVII 
w ieku, w edług k tó reg o  należy  zm ieszać tłu ­
czone ko rzen ie  ślazow e z b ia łk iem  i tem  p o ­
sm aro w ać  sobie ręce lu b  nogi, a na to p o sy ­
pać m ia łk o  tłuczonego  a łu n u . Ma to  być d o ­
b rym  śro d k iem  p rzec iw ko  p o p arzen iu .. Poly- 
kacz ogn ia  R ich a rd so n  n a c ie ra ł sobie p o d o ­
bno  ręce, usta , w argi, zęby i p o d n ieb ien ie  
w yżej w sp o m n ian y m  sia rczk iem  am onow ym  
i w ten  sposób  te części c ia ła  s ta ły  się n ie ­
w rażliw e  n a  ogień.

Sem entin i i Hey około  r. 1801* używ ali do 
tego sam ego celu a łu n u  i m ydła . T ak  więc 
ta jn ik i  daw n y ch  po łyk  a czy ognia zosta ły  
p rzew ażn ie  już. w yśw ietlone. N iew iadom o ty l­
ko, czy także i fak irzy  h induscy  posłu g u ją  
się tem i sam em i śro d k am i. W  k ażdym  razie 
p rzy  o d p o w ied n ie j z ręczności i zas tosow a­
n iu  w łaściw ych śro d k ó w  o ch ro n n y ch  nie jest 
tak  tru d n o  w p raw ić  tłum  gapiów  w zachw yt 
i zdum ien ie , i to  zaró w n o  na tem  polu, jak  
i w innych  dziedzinach!

/n i .  J. A n isfe ld .
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uko 23-lelni m łodzieniec o- 
Irzym ał na m iędzynarodo­
wej wystawie sztuki w B er­
linie w r. 1891 Stanisław 
Katowski nagrodę za obraz 
pt. „Odwiedziny u m alarza 

ik o n '. Ja k o  lw ow ianin z dzia­
da-pradziada po dłuższych stu- 
d jach  zagranicą powróci! do 
swego rodzinnego m iasta, po­
św ięcając już ; p ierw szą swą 

pracę kochanem u m iasto. Byt 
nią k a rto n  do w itrażu zdobią­
cego ka tedrę  lwowską, p rzedsta ­
w iający „Oblężenie Lwowa w 
r. 1648“. Całe swe pracow ite 
życic pośw ięcił u talentow any 
artysta  służbie dla Polski. Ilu ­
strow ał try logję Sienkiewicza i 
stw orzył szereg m onum ental­
nych obrazów  historycznych, 

jak  „Żółkiewski pod C ecora'1, 
„Złożenie ślubów Jan a  Kazimie­
rza", s tu d ja  do wielkiego n ie­
w ykonanego tryptyku „Unja 
Brzeska". — W iele kościołów w 
Małopolscc w schodniej zaw dzię­
cza swą ozdobę talentow i Ka­
towskiego. W ojna głęboko w zru­
szyła urodzonego batalistę, to 
też poświęcił je j  niem al całko­
wicie sw ą twórczość, wiele 
dzieł stało się św ietnem i doku­
m entam i historyczneini, jak  re ­
produkow any wyżej obraz „Pol­
skie T erm opile". Dzieło to wraz

P o n iie j:  Portret hr. C zosnow - 
sk ie j (r. 1930).

„Polskie Termopile“ <bohaterska bitwa hallerowskiej dywizji pod Zadwórzem w r. 1920).

z drugą p iękną kom pozycją „Śm ierć P u ła ­
skiego pod Saw annah" zdobiło reprezen tacy j­
ną halę w czasie powszechnej wystawy w 
Chicago w r. 1933 i przeszło na  własność 
„Związku Polek" w Ameryce. Kom pozycja 
zatytułow ana „Polskie T erm opile" wzbo­
gaciła Muzeum W ojska Polskiego w W ar­
szawie. Dwa w ym ienione dzieła przyniosły 
wielką sławę artyście za Oceanem. „Sunday 
T ribune" reprodukow ało  w św iątecznym  do ­
datku w 2 m iljonach egzem plarzy „Pułaskie­
go", a prezydentow a Rooseveltowa dokona­
ła uroczystego o tw arcia wystawy tych o b ra ­
zów w Chicago. Poza batalislycznem i zdol­
nościam i Batowski posiadł sławę jednego z 
najznakom itszych portrecistów  w Polsce. 
W r. 1935 o trzym uje nagrodę za „n ajp ięk n iej­
szy portre t kobiety", na wystawie T o w arzy

stwa „Zachęty Sztuk Pięknych" w W arsza ­
wie, a śp. kró l jugosłow iański Aleksander 
zamówi! u niego oficjalny swój portret, oraz 
królow ej. W  pięknym  gm achu Przysposobie­
nia Fizycznego i P. W . im  M arszałka P iłsud­
skiego w Kielcach znajdu je  się tryp tyk  a r ­
tysty na tem at w ejścia Pierw szej K adrow ej 
do Kielc. Dwa portrety  M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, w ykonane w ostatn im  roku, 
należą do najbardzie j udatnych  portretów  
M arszałka. Stanisław  Batowski, tak  zasłużo­
ny dla rozw oju k u ltu ry  artystycznej Lw o­
wa, nie zniża lotu sw ej twórczości m im o 70 
lat, lecz tw orzy w przykrych współczesnych 
w arunkach, z zapałem  dzieła o wysokich 
w alorach, zachow ując po dziś dzień św ie­
żość kolorystyczną, spotęgow aną m istrzów 
skiem opanow aniem  rysunku.

Portret w łasny a rtysty , m alo­
w any w  r. 1935,
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W. D E  R I C H E
'  A zauw ażył pan stare, sreb rne  zw ier­

ciadło w kształcie- p ro sto k ą ta , otoczonego 
szeroką, lśn iącą ram ą, na k tó re j w idnieją 
" 'pó łza tarte  li tciry ? —  zapy tał m nie s ta ­
ruszek, k iedy  usiedliśm y przy kom inku po 
skrom nej wieczerzy. — Zw ierciadło, wiszące 
nad iwejśeiem do zaikrystji ?

— Owszem, w idziałem  —  odrzekłem , za­
pala jąc  p ap ierosa . — To jed n a  iz tu te jszych  
osobliwości. Mówią, że to  zw ierciadło, k lo ­
cem posługiw ał się M istrz Twardow ski, w 
swych czarnoksięskich  p rak ty k ach ...

—  Mówią... — m ru k n ął zniecierpliw io- 
ny, — Mówią. Ja  wiem  to  n a  pew no. W iem  
z ust b ra ta , k tó ry  p rzekonał się  o tom... 
hm... na  w łasnej skórze, .i k tó ry  odkrycie  . 
swoje p rzypłacił życiem.

UanElkł, jakby szu k a jąc  słów .
—  Może uw ażać to pan będzie  ty lk o  za 

fan tazję  sta reg o  człow ieka, ale  dziś nie za ­
leży mi ju ż  na ludzk ich  sąd ach . P rz e d  laty, 
kiedy byłem  jeszcze nauczycielem , w ystrze­
gać -się m usiałem  śm ieszności. Ale dziś...

—  W spom niał pan  o śm ierci b ra ta  — 
przerw ałem , nie chcąc, aby rozm ow a zeszła 
na  banalne  lem aty.

— Tak... tak  —  rzekł. —  O śm ierci. P o ­
wiedzm y raczej o zniknięciu. Do dzisiejsze­
go d n ia  -nie -wiem bowiem , czy u m arł.

Zaczął opow iadać.
B rat m ój b y ł z ło tn ik iem  i to  złotnikiem  

bardzo dobrym . Zczasem  stw orzył duży w ar­
sztat, a le  chociaż m iał k ilku  uczniów  i po­
m ocników , p raco w a ł zawsze, jak  p rosty  ro ­
botnik i — m ajom  zdaniem  — p o n ad  siły. 
W  okresie poprzedzającym  w ypadki, o k tó ­
ry d l i  m ów ię, stan  zdrow ia jego tak  wiele po ­
zostaw iał do życzenia, że lekarz  groził sm u t­
nemu następstw am i, jeśli b ra t m ój nic wy- 
jedzic na dłuższy odpoczynek. Z darzyło  się 
jednak, że w tym  w łaśnie czasie zw rócono 
się do  niego z p ropozycją  odnow ienia re- 
likw jarzy  z poblisk iego  k laszto ru . P ro p o zy ­
cja byda bardzo  poch lebna  ze w zględu na

w ielką w artość  re likw jarzy , a że b ra ta  po­
lecił p rzeo row i d o b ry  nasz zn ajom y, m iej­
scowy proboszcz, tru d n o  mu było wym ówić 
się. Z adecydow ał zatem , że w ykona [zamó­
w ienie p rzed  do rocznym  odpustem  i izara.z 
potem  w yjedzie na odpoczynek. M ieszkaliś­
my w tedy razem , to też  w iedziałem  dobrze
0 wszelkich poczynaniach b ra ta . Zaczęła się 
w ytężająca  praca nad re likw jarzam i, p raca , 
k tó rą  b ra t  -wykonywał sam , nie chciał b o ­
wiem w  t-ak -ważnej ,sp raw ie  zdaw ać się na 
pom ocników . C odziennie p rzesiadyw ał w 
pracow ni praw ie do p ó łnocy  i w raca ł znu­
żony i  w yczerpany. Zauw ażyłem , że ogar­
n iało go co raz  większe rozdrażnienie. Stał 
się oprysk liw y i k ap ry śn y , w reszcie w yjaw ił 
m l sw ą tajem nicę. Przyznaję, że ogarnęło  
m nie zdum ienie i że s tan ą łem  bezradny .

P rzerw ał, w ytrząsną ł pop ió ł z fa jk i i m ó­
wił d a le j p o  chwili:

— W  całe j lej h isto rji zw ierciadło, k tó re  
pan w idział, -odgrywa rolę bardzo ważną. 
Nie było -ono jed n ak  pęknięte, jak  dzisiaj
1 to u tw ierdza  m nie w przekonaniu , że m im o 
wszystko, zniknięcie mego b ra ta  pozostaje 
z niem w łączności.

—  Pew nego dnia —  m ówił dalej s ta ru ­
szek —  -brat m ó j wrócił d o  dom u bardzo 
zmęczony. Zasiedliśm y -do stołu. W  pew nej 
chwili o d sunął ta le rz  i rzeki: „M-uszę być 
chory . -Zdaje mi się czasam i, że widzę dziw ­
ne rzeczy. O tw ierają  się przede -mną nieznane 
m ożliwości. A wszystko... w szystko dzięki 
zw ierciadłu, k tó re  mi proboszcz dał do o- 
czyszczenia“ .

— Musi p a n  wiedzieć — w trącił m ój go­
spodarz  — -że w  Okresie, kiedy brat p raco ­
w ał nad odnow ieniem  relikw jarzy , znajdo­
w ało się  czasowo w jego pracow ni zw iercia­
dło z sreb rn e j blachy, k tó re  od n iepam ięt­
nych czasów  wisi nad  wejściem  do zakry- 
slji w tu tejszym  kościele, i k tó re  zowią 
zw ierciadłem  Twardowskiego-. Proboszcz 
nasz — P an ic  świeć nad jego duszą! — p o ­

stanow ił w przystęp ie  dobrego h u m o ru  dać 
lustro  do  oczyszczenia, gdyż stan  jego pozo­
staw ia ł wiele do życzenia, a  p rzejeżdżający  
pytali -często -o -ten zabytek. P rzy n ies io n a  je 
b ra tu  -memu do pracow ni, k tó ry  pow iesił 
zw ierciadło mad siołem , a później, kiedy roz­
poczęła się p raca  nad re likw jarzam i, zupeł­
nie o n iem  zapom niał.

—  Pew nej mocy —  m usiało  to b y ć  już  b a r­
dzo późno, gdyż głód zm usił -go do  p rzerw a­
nia p racy  i  pom yślen ia  -o pow rocie do  d o ­
m u — spo jrzał m im owoli na  sreb rn e  lustro, 
w iszące n ieco  z ihok-u naiwprost lam py i z a ­
trzym ał się zain trygow any dziw ną grą św ia­
teł na jego pow ierzchni. Zazw yczaj zw ier­
ciadło odb ija ło  p rzedm io ty  niew yraźnie, gdyż 
sreb rn a  jego ta fla  sta ła  się z biegiem  lat m a­
tow ą i jak b y  zam glona. W  -mrocznym k o ­
ściele -robiło na m nie w rażenie n iepo trzeb­
nego sprzętu. -Przy bliższych oględzinach zy­
sk iw ało  -niewiele. Pom nę, że w idziałem  je 
-kilkakrotnie w pracow ni b ra ta  i że dziw iła 
m nie jego m artw o ta  i — że się ta-k w yrażę — 
-zdolność zacierania  kon tu rów  p rzeg ląd a ją ­
cych się w  niem  postaci. Sądzę, że cecha tu 
rzucała  się w oęzy każdem u człowiekow i. W ie­
dział o niej i m ój b ra t, gdyż w ygląd zw ier­
ciadła zw rócił te ra z  jego uwagę. P rzy stan ą ł 
i zaczął -się w nie w patryw ać. S rebrna tafla 
zatraciła  sw ą matow-ość i s ta ła  się czysta, 
jak  najlepsze  szkito k ryształow e. -Pole widze­
nia p rzesunęło  się w głąb, a  w przec iw ień­
stw ie do  obrazów  oglądanych w zw yczajnym  
lustrze, od b ija jące  się w niem  przedm io ty  
drugo- i -trzecio-planow e nabrały  charak te ru  
-niezwykłej w yrazistości. Rzecz ciekaw a — na 
szczegół ten  b ra t m ój zw rócił -odrazu uw a­
gę — że obraz, w idziany w zw ierciadle, byt 
teraz, dziw nie p lastyczny. Przyczynią tego 
-było, jakby  należało  wnosić, za tarc ie  się kon­
tu ró w  m etalow ych ram , u jm ujących  lu s trza ­
ną taflę, k tó re  zdaw ały się -zlewać ze ścianą 
pokoju . W  rezultacie, p a trz ąc y  odnosił w ra ­
żenie, jak b y  pracow nia  i je j zw ierciad lane

M Y J Ą C  § l f  

DBAJ  
O

Już od  w ie k ó w  k o b ie ty  
w ied zą , że o le je k  o l iw k o ­
w y p o s ia d a  n ie z ró w n a n e  
w a r to śc i k o s m e t y c z n e .  
20.000 s p e c j a l i s t ó w  
k o s m e ty k i  p o le c a  u ż y w a ­
n ie  tego  o le jk u  p rz e z  c o ­
d z ie n n y  z ab ieg  k o sm e ty c z ­
n y  m y d łe m  P a ln io liv e , \vy- 
r a b ia n e m  w y łą cz n ie  na o-
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lejkach palmowych i oliw­
kowych. Myjąc się, dbaj 
w tak prosty sposób o pię­
kno Twej cery. Dwa razy 
dziennie masuj ciało obfi­
tą pianą mydła Palmolive. 
Twarz pielęgnowana my­
dłem P a 1 ni o 1 i v e niema 
zmarszczek < i jest zawsze 
gładka, młoda i piękna.

Obfita ilości szlachetnego  
olejku oliwkowego u Z y t  o 
są do w y ro b u  k a ł d e g o  
kawałka mydła Palm ollve, 
którego s t a łe  u ż y w a n ie  
daje m ło d o ś ć  
św le łą  cerą  

urodą.

Caty świat fiodziwia tę.dziewczęcą cm? dhlmoiwe
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odbicie  stan o w iły  jed n ą  całość; co więcej, 
jak b y  sam a p ra co w n ia  by ła  odbiciem  ob razu  
oglądanego  w lustrze , a  obraz rzeczy w is to ­
ścią. D odać m uszę, że odbiciem  niezupełnem . 
W  głębi sreb rnego  lu stra  b y ła  bow iem  p u s t­
ka. O lilie dobrze  z rozum iałem  sło w a  m ego 
b ra ta , a s ta ra ł się opisać w rażenda*sw oje jak  
n a jd o k ład n ie j, tło zw ierciad lanego  obrazu  
było szare  i jed n o sta jn e , jak b y  sufilt i ściana 
w ty le  p raco w n i, w raz ze zn ajd u jąccm i się 
na n iej p rzed m io tam i, zn iknęły , p o ch ło n ię te  
p rzez  g ęstą  magię. Z łudzen ie  b y ło  tak  w iel­
kie, że bralt m ój o g lądnął się, zdum iony. Ale 
w szystko  trw a ło  na sw o jem  m iejscu ... n a ­
rzędzia, u b ran ia  i śc iany  w głębi, na k tó ry ch  
sn u ły  się rzucane  p rzez  lam pę cienlic. Z w ró­
cił znów oczy na zw ierciadło . Nie m ylił się; 
w izja zw ierc iad lana  b y ła  n iezupełna. Nie 
m iała żadnego tła ,  jak ko lw iek  nie w pływ ało  
lo w w iększym  stopn iu  na całokszałt ob razu . 
W idzi pan — (to tak , ja k b y  na scen ie  nie 
było głów nej d ek o rac ji, a ty lk o  um eblow anie  
i boczne k u lisy . Co jedmalk było w tem 
w szystkiem  n a jb a rd z ie j n iepokojące , to c ią ­
gła zm iana odcieni na zam y k ające j obraz 
puste j, m gliste j śc ian ie  w głębi. W id n ia ły  na 
niej m iejsca  c iem niejsze  i jaśn ie jsze , jak b y  
ledw ie zaznacza jące  się zarysy  p rzed m io tó w  
lub  postaci. T a gra św iateł, w zględnie naw et 
półśwtaiteł, zw róciła  od p ierw szej Chwili uw a­
gę b ra ta  na sreb rn ą  taflę i um ożliw iła n a ­
stępn ie  dok ład n ą  je j obserw ację . Ale ,m uszę 
dodać, że owego w ieczora  W acław  nie zd a ­
w ał sobie talk b a rd zo  sp ra w y  z n iezw ykłości 
wizji i jak  sani m ó w ił, do p iero  po pow rocie 
do dom u zaczął zas tanaw iać  się nad je j szcze­
gółam i. Nic u w ażał te ż  za  sto so w n e  w spo­
m inać  o n iej kom ukolw iek.

—  N astępnej n o cy  zaję ty  był lak bardzo  
sw ą robotą, że oderw ało  go od niej dop iero  
m oje  przybycie. O lu strze  .zapom niał, a  i ja , 
w czasie m o je j k ró tk ie j bytności w p ra c o w ­
ni, nie zau w aży łem  w niem  nic szczególnego. 
N azaju trz  jed n ak  n ad arzy ła  się b ra tu  sp o ­
sobność p o w tórnych  oględzin zw ierc iad ła , 
kiedy rozpoczęło  znowu sw ą laem niczą grę. 
Nie wiem, czy to , co zadecydow ało  o jego 
dalszem  życiu, isitało się już  w tedy, czy leż 
k tó regoś z n a s tęp n y ch  w ieczorów . Być m oże, 
że ciągłe sk u p ian ie  uwagi, p rz y p ra w ia ją ce  
um ysł o stan  dziw nego p rzeczu len ia , czyniło 
go co raz  h a rd z ie j podatnym  na w rażenia, 
w zw ykłych w aru n k ach  nic p o d p a d a jąc e  pod 
zm ysły. Z w ierciadło , na k tó re  — ja k  m i się 
zdaje — .m usiał zrazu  spoglądać  obo jętn ie, 
a co na jw yżej z lekki.em zain teresow aniem , 
zaczęło stopn iow o  zaciekaw iać go  coraz  b a r­
dziej. Doszło do tego, że p rzesiadyw ał przed 
niem  chętn ie, ilekroć czuł się w yczerpany  
p racą , gdyż  śledzenie za szczegółam i, u rą ­
gającem u pew nym  praw om  fizycznym , o k tó ­
rych ‘w spom niałem , sp raw ia ło  m u  p rzy jem ­
ność. Zczasem  s ta ło  się dla niego najm ilszem  
w ytchnieniem , a naw et po trzebą. Czuł się już, 
jak  m orfin ista , k tó ry  n ie  m oże żyć bez u lu ­
b ionej trucizny.

Pom yśl p a n  jed n ak , że te ra z  zaszło coś 
n ieprzew idzianego. Z ak o ch ał się... Z akochał 
się  n a  śm ierć  i życie...

— W  jakiejś tu te jszej p iękności?  —  za­
pytałem .

—  N iestety! —  odpow iedział sta ruszek . — 
Naiwet sic pan  nie dom yśla... Z ak o ch ał się 
w B arbarze  R adziw iłłów nie.

—  Nie .rozum iem ...
Spo jrzał na  innie z m iną tr iu m fu ją c ą .
—  T ak  jest —  rzekł. —  W  B arbarze  R a­

dziw iłłów nie. A raczej w je j w idm ie. Róg 
jeden  wie, co to było.

K aszlnął ii p o d n ió sł rękę, w idząc, że chcę 
go o coś zapylać.

—  Z araz  to  panu  w yjaśnię —  rzekł. —  I ja 
.nie m ogłem  lego zrozum ieć. Z resztą  dow ie­
działem  się o w szystkiem  za późno. Z ak o ch ał 
się, ściśle m ów iąc, w zw ierciadle... W noszę 
z w ynurzeń jego. zrazu  n ieśm iałych i ogó l­

nikow ych, późn iej coraz  bardziej dok ład n y ch  
i szczerych, iże m usiało  to 'nastąp ić  n iesp o ­
dziew anie. Pew nego w ieczora, kiedy zasiadł, 
jak  zw yczajn ie, p rz ed  sre b rn ą  p ły tą  i zaczął 
zas tan aw iać  się nad  dziw ną grą półcieni i na 
szarem  tle w głębi ob razu , sta ło  się coś n ie­
przew idzianego . W  pew nej chw ili, jasn e  
i ciem ne (plamy na dfiie lustrzanego  obrazu , 
sk u p iły  się irazem, zebrały  i jak b y  usta liły , 
tw orząc  zarysy  p o stac i k o b iecej. P o słać  ta 
u w y d a tn ia ła  się co raz  tęp ie j, aż w reszcie—  
w  ciągu zapew ne k ilk u n astu  sek u n d  —- zni­
kła ściana gęstych mgieł, w idn iejąca  gdzieś 
w g łębi zw ierciad ła  i s re b rn a  tafla  s ia ła  się 
zupełn ie  czystą. R ów nocześnie, jak  w tea trze  
po  podniesien iu  zasłony, ukaza ła  się oczom  
b ra ta  n ieznana  imu k o m n ata , o c h a ra k te ry ­
stycznych łukow ych  sk lep ien iach  i m ałym  
kom inku , p rzed  k tó ry m  sta ła  m łoda kobieta  
w bogatym  stro ju . W spom nia łem  p a n u , że 
ob raz  og lądany  przez b ra ła  mego W acław a 
w sreh rn ein  zw ierciad le, nie robił w rażen ia  
wizji. Nic więc dziw nego, że i kobieta , k tó rą  
u jrza ł nagle przed sobą, w ydała  m u się żyw ą 
ilstotą. I od chw ili, k iedy  ukaza ła  się 
w m ro czn ej p racow ni, w  um yśle jego — tak  
sob ie  p rz y n a jm n ie j w y o b rażam  — dokonać  
się m usiała  dziw na przem iana . M oże p rzy ­
czyną lego była niezw ykła p rzejrzy s to ść  
obrazu , a m oże pęłkność i u rok  te j  kob iety . 
Życie było tam ... obok tej kobiety . T u, na 
ziemi, sp a ł do tąd  i co na jw yżej m arzy ł. Z a­
pew ne z począ tku  zdaw ał sobie jeszcze s p ra ­
wę z różnicy  m iędzy św iatem  rzeczyw istym , 
a zw ierc iad laną  'wizją, sądzę jed n a k , że zcza­
sem ... m oże ju ż  p o  k ilku  dn iach  za trac ił tę  
św iadom ość  i p o d d a ł się czarow i zjaw y. M ó­
wiłem , że k o b id ta , k tó ra  się m u p o kazała , 
była niezw ykłe p ięk n ą . O pisyw ał m i ją  k ilk a ­
k ro tn ie . Ś redniego w zrostu , o d e lik a tn e j, tro ­
chę b lade j cerze, z ślicznem i, p rzepaściste in i 
oczym a i (białomłi, droibnemi ząbkam i, w ydać 
się m usia ła  b ra tu  m em u an io łem . S tracił 
głowę...

—  S iała , jak  p o sąg , sp o g ląd ając  gdzieś 
w g łąb  p racow ni, a w zrok je j w yraża ł dziw ną 
tkliw ość i sm utek . Je j k sz ta łtn a  g łów ka p rz y ­
b ra n a  .była w bogaty  czepiec, spod  k tórego 
w ym ykały  się sw aw oln ie  cza rn e  w łosy. Na 
szyi w idniało  k ilka  sznurów  pereł, o tac za ją ­
cych ją  rucho inem , Iśniąceni pasm em . Ciężka 
suk n ia , z m a te rja lu  ,podobnego  do jedw ab iu , 
z ihufiasltemi rękaw am i, zakończonem i ga- 
zowem i m an k ie tam i z k o ro n k ą , zak ryw ała  je j 
b iu st i ra m io n a . S ta ła  n ieru ch o m o  ize ztożo- 
ncini rękom a, k tó ry ch  d ługie palce  p rz y stro ­
jo n e  by ły  p ierścien iam i. P o d  opuszczająccin  
się nisko łukow em  sk lep ien iem  w yglądała, 
jak  d am a  ze średn iow iecznego  obrazu . I jeśli 
n aw et to, co  w idział na w łasne  oczy, m ogło , 
w ydaw ać m u się chw ilow o dziw nom  i niewy- 
tłu m aczo n em , sąd zę , że zm ęczony jego um ysł 
uległ czarow i zjaw y bard zo  prędko . Owego 
w ieczora unusiał jed n a k  wziąć jeszcze górę  
trzeźw y sąd o z jaw isku , gdyż w pew nej chwili 
o b ra z  w zw ierciad le  zn iknął, s re b rn a  ta f la  za­
c iem niła  się  i dno je j s ta ło  się znow u inałow o- 
szare. Sądzę, że b ra ta  .mego p rzy p raw iło  to r a ­
czej o n iezadow olenie  i że w głębi duszy owe 
o d ru c h y  k ry ty cy zm u  były mu nic na rękę.

—  Kiedy na drug i dzień, p o  w ielogodzinnej 
prac}', zasiad ł p rz ed  zw ierc iad łem , by ł już  
jak b y  n astaw io n y  na lo, oo m iał zobaczyć.
1 .zobaczył ją  rzeczyw iście. Nie chcę rozw o­
dzić się nad  h is to r ją  k ilku  czy też  k ilk u n a ­
stu  n a stęp n y ch  w ieczorów . F ak tem  jes t, że 
zżył się z w izją, że sła ła  się ona d la niego 
czem ś nieodzownc.ni i ż e  tę sk n o ta  za p a n ią  
jego se rca  b y ła  te ra z  w łaściw ą p o b u d k ą  do 
dalszej p racy . P rzesiad y w a ł przed  zw iercia­
dłem  i u p a ja ł się  w idokiem  kobiety , k tó ra  ■ 
przychodziła  mioc w noc, zaw sze n ieb iańsko  
piękna, zaw sze .zapatrzona gdzieś w zaśw iaty
i zaw sze pełna  o sza łam ia jącego  u ro k u . B ra l 
m ój s tra c ił zdolność ro zum ow an ia  i nie zda­
jąc  sobie n aw et z tego sp raw y , zakochał się 
bez pam ięci. Dow iedziałem  się o tem . jak  już

w spom niałem , za późno. P rzy p o m in am  sobie 
d o k ład n ie  ów w ieczór, kiedy opow iedział mi' 
h is to rję  sw o je j m iłości. S łuchałem  go  zrazu 
z n iedow ierzan iem , potem  ze zdum ieniem , 
w koricu jed n ak  o g a rn ą ł m nie s trach  i zgroza. 
To nic u legało  w ątpliw ością b ral m ój osza­
lał. S ta ra łem  się w ytłum aczyć m u, że  pad ł 
o fia rą  ha lu cy n ac ji, będącej następstw em  prze­
m ęczenia. W zruszy ł ram ionam i. „Z łudzeniem  
jes t raczej m o je  do tychczasow e życie i wy 
w szyscy", rzekł. A pelow ałem  do jego zd row e­
go ro zsądku . „Nie jes tem  szaleńcem ".

— Słow a te  upew niły  m nie w  p rzek o n a ­
niu, żj; <wizja m ego b ra ta  m iała  c h a ra k te r  
n ieosob isty  —  p rzy n ajm n ie j na razie — że k o ­
b ieta , o k tó re j m ów ił, p rzem aw ia ła  tylko do 
jego w yobraźn i i serca , a le  nie zw raca ła  się 
w prost d o  n iego. P a n  rozum ie —  trw a ła , ale  
nie dz ia ła ła . W y starczy ło  to  jed n ak , aby uczy­
nić z niego jej n iew oln ika, m an ek in a , go to ­
wego spełn ić  wszelki ro zk az . ..A jeśli na cie­
bie sp o jrzy ?"  zapy tałem , za trzy m u jąc  oddech 
w p iersiach . „Jeśli sp o jrz y " , odpow iedział, 
„i k a ż e  mi iść za sobą, pó jdę". „G dzie?" za­
dałem  unu dalsze py tan ie . „W  zw ierciad ło?" 
U śm iechnął się i rzekł: „N iem a żadnego
zwierciadła.. To ty lk o  środek , um ożliw iający  
p rzejśc ie  <lo w łaściw ego życia. Jed en  k ro k  
i zacznę dop iero  istnieć. Ale ona m usi mi 
podać rękę". ,

—  Może sobie pan w yobrazić, jak  byłem  
przerażony . Mówił, jak  w gorączce, ale m ó­
wił tak  'spokojn ie, jak b y  to w szystko było 
n a jn a tu ra ln ie jsz ą  rzeczą. Siedzieliśm y w ow ą 
noc praw ie  do d ru g ie j nad ranem . Słow a jego 
św iadczyły , że od  uk azan ia  się zjaw y n ie  
w y obraża  sobie życia, jak  d aw n ie j. T am , 
poza zw ierciadłem , gdzie p rzeb y w ała  n ie z n a ­
jom a, rozciągał się inny, p iękn iejszy  św iat, 
k tó rego  nasz  by ł ly lko  m arnem  odbiciem . 
A on m iał szczęście, że znalazł p rzew o d ­
niczkę, k tó ra  o tw orzy ła  m u oczy na w ła ­
ściw e w artości i k tó ra  — w ierzy ł w to 
m ocno —  zab rać  go lam  z so b ą  m oże, jeśli 
■zechce. I nie ta i ł  się z tem , że za nią pó jdzie , 
jeśli na .niego spo jrzy , jeśli m u  poda rękę...

— Z daw ałem  sobie spraw ę z chorobliw ego  
s ian u  W acław a , alle czułoni się  bezrad n y . 
P o stan o w iłem  w każdym  razie zaw ezw ać n a ­
z a ju trz  lekarza...

—  I pan  sądzi —  w trąc iłem  —  że kobieta , 
k tó rą  u jrza ł p a ń sk i b ra t w zw ierciadle 
T w ardow sk iego , była w idm em  B a rb a ry  K a­
dzi wi R ów nej?

—  T ru d n o  imi o tem  sądzić —  odpow ie­
dział, jak b y  z n iechęcią. —  T ak  mi się zdaje. 
P an  wie... Legenda głosi, że  T w ard o w sk i na 
życzenie Z ygm unta  A ugusta, w yw ołał ducha 
zm arłe j jego żony, B a rb ary  R adziw iłłów nej, 
przy  pom ocy  m agicznego zw ierciad ła. Być 
m oże, że b ra t  m ó j znalazł się z n iew y tłu m a­
czonych pow odów , w odpow iednim  n a s tro ju  
do o d e b ran ia  ipew nych w rażeń ... w rażeń  nie 
zw ykłych. R ądź co bądź, był pierw szym  czło­
w iekiem , k tó ry  p o  d ługich  la tach  p rzy g ląd ał 
się tajem niczem u zw ierc iad łu  przez szereg 
dni. Ducli n ieszczęśliw ej B arbary , zw iązany 
z s re b rn ą  ta f lą  zw ierciad ła  —  wierzę bowiem , 
żc w łaśn ie  to  zw ierciad ło  było pośredn ik iem  
przy o s la tn iem  w idzeniu się k ró lew sk iej pary  
k o ch an k ó w  w obecności T w ardow sk iego  —• 
ukaza ł się moimi b ra tu , jak  w ow ą noc na 
W aw elu , ikiedy zw abiło  go  z za św ia ta  za ­
klęcie M istrza do  k ró lew sk iej kom naty ...
I s ta ło  się, że oczy p ięknej, przedw cześnie  
zm arłe j i b iednego, zakochanego  w n iej z ło t­
n ika sp o tk a ły  się w reszcie...

—  Jalkito? —  zapy tałem , o d rz u ca ją c  p a ­
p iero sa . —  Pan  sądzi?...

— J a  w to  w ierzę — odpow iedział. —  W ie­
rzę, że m im o w szystko, w izja mego b ra ta  
m iała jak ieś uzasadn ien ie . To, co m ów ię, w y­
dać się m oże m rzonką . P rzy zn aję , żc nic 
m am  dow odów ... żc o sta teczn e  rozw iązan ie  
o d tw orzyć  sobie m usia łem  ty lko na p o d sta ­
wie dom ysłów . B io rąc  jed n ak  pod uwagę 
słow a m ego b ra ło  i lo. co nastąp iło ...
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—  N aza ju trz  sy tu a c ja  nie wy,dala mi się 
lak  g roźna. B ral obudzi1} się w  d o skonałym  
hum orze. Nie zauw aży łem  na łw arzy  jego 
siadów  zm ęczenia lub du ch o w ej ro z te rk i. Z a­
chow yw ał się tak , jak b y  zap o m n ia ł o sw oich 
zw ierzeniach z ub iegłej nocy, a i ja  zacząłem  
zastanaw iać  się, czy nie lep ie j będzie  p o zo ­
staw ić go w sp o ko ju . P o ro zu m ia łem  się jed- 
"ftk po p o łu d n iu  z lekarzem , k tó ry  w yjeż­
dżał w łaśnie do chorego . M iałem  w stąp ić  do 
mego w ieczorem  i pó jść  z n im  razem  do p ra ­
cowni b ra ta . Nie p am ię tam , aby w ciągu 
tego dnia zaszło coś szczególnego. Nie mia- 
eni pow odu do n iepoko ju . Co w ięcej, obaw y 

m oje zaczęły mi się w ydaw ać śm iesznem i. 
-apadl zm ierzch. B ra l m ój siedzia ł w p ra ­

cowni, ale, jak  mi m ów ili jego pom ocnicy , 
nie zab iera ł się do roboty .

W ieczór zapadł. Z apaliłem  lam pę. W i­
dząc, że W acław  nie zd radza  och o ty  do po- 
" l o t u  do dom u. w yszedłem  po lek arza , k tó ry  
m iał zaw sze na niego w ielki w pływ . Do dzi­
siejszego dnia nie m ogę sobie d a ro w ać , że 
pozostaw iłem  go sam ego. T a m yśl sp ęd zała  
p rzez  d łuższy ozas sen z m oich pow iek. Ale 
nie m ogłem  przew idzieć, że w łaśn ie  w ciągu 
tej pó łgodziny ... Poczciw y d o k tó r  Nycz w ró- 
cił w łaśnie od chorego  i jad ł ko lację. W y p a ­
d a ło  mi izaczcikać. Z resztą, n ie spodziew ałem  
się bezpośredniego  n iebezp ieczeństw a. A je d ­
nak w tym  w łaśnie czasie, w ciągu tych Irzy- 
< ziestu m inut, rozeg rać  się m usia ł dra,m at, 
" de mogę użyć tego ok reślen ia , gdyż nie 
m am  w łaściw ie żadnych  dan y ch , aby m ów ić 
o d ram acie . Kiedy przyby liśm y  w raz  z do- 

o rem  do pracow ni, zasta liśm y  ją p u s tą , 
anupa płonęła ja sn o  ma m ałe j .szalce, ośw ie­

tla jącą  w arsz ta t, m eble i śc iany . Jed n o  /. k rz e ­
seł było p rzew rócone , jak b y  je  k to ś  o d trąc ił 
gw ałtow nym  ruchem . Nad sto łem  wisiało 
zw ierciadło ... p rzyćm iona , m atow a, s re b rn a  
tafla . Ale na w idok jego, s tan ą łem  zdu­
m iony. Z w ierciad ło , k tó re  jeszcze pól godziny 
tem u  nie w ykazyw ało  żad n e j skazy, było te­
raz  pękn ię te  na całe j d ługości. Co n a jd z iw ­
niejsze  jed n ak , b ra t m ój p rzep ad ł gdzieś bez 
śladu . W  p o ko ju  nie m ógł się schow ać. O kna 
były zam knięte  od w ew nątrz . Spraw dziliśm y 
późn ie j, że n ie w ychodził z p racow ni, gdyż 
nasz s tró ż  nocny, z k tó ry m  rozm aw iałem , 
idąc do lek arza , siedział przez cały  czas 
w b ram ie  durniu, p a lą c  fa jkę. W  pew nej 
chw ili zdaw ało  m u  się naw et, że słysza ł 
w p ra co w n i g łuchy  o k rzyk  i k ró tk i m e ta ­
liczny dźw ięk, n ie zw rócił jed n ak  na to 
uw agi. N ikt nie zachodził do m ego b ra ta  
w  ciągu tych  trzy dziestu  m inut, k tó re  u p ły ­
nę ły  od m ego odejścia. A jed n ak  zniknął... 
zn ik n ą ł bez wieści!

—  1 nie w rócił?  -— zapy tałem  m ego go­
sp o d arza .

—  Nie w rócił ju ż  nigdy. Była to swego 
czasu g łośna sp raw a  — m ów ił dale j, k iw a jąc  
m elan ch o lijn ie  głow ą. —  Z ażądałem  śledz­
tw a, p rzypuszczałem  bow iem  z razu , że wy­
m knął się  z dom u i po p e łn ił sam o b ó js tw o . 
P rze szu k an o  -każdy k rz ak , każd ą  studn ię, 
k ażd ą  p iw nicę w m iasteczku. P o d a łem  ogło­
szenia do gazet... W szystko  n a p ró żn o .

—  Ale co się z nim  sta ło ?  Co m ogło się 
stać?

—  O tóż ito. Co się z n im  m ogło s ta ć?  — 
S ta ru szek  ożyw ił się. —  Z astan aw ia łem  się 
nad tem  n ie jed n o k ro tn ie . P raw d ę  m ów iąc, 
nie wiem. Ilekroć jed n ak  p rzy p o m n ę  sobie

słow a m ego b ra ta , naszą  rozm ow ę w osta tn i 
w ieczór i ob ie tn icę ,' że pó jdzie  za w idm em  
kobiety , jeśli mu ona poda rękę, zdaje  mi 
się, że sta ło  się to, czego p rag n ął. Z w ierc ia ­
dło w skazało  mu drogę do innego, p ię k n ie j­
szego, n ieznanego nam  św ia ta , k tó ry  objaw i! 
inu się zupełn ie  n iespodziew anie . A św iat ten 
m usia ł m ieć d la niego w ielki u rok , jeśli zde­
cydow ał się na k ro k , p rzek re ś la jący  jego ży­
cie ilil, na ziemi. Być m oże, że uw iedziony 
spo jrzen iem  p ierw szej k o b ie ty , k tó rą  p o k o ­
chał, rzucił tsię ku  n iej naoślep  i p rzeszed ł 
w k ra inę , k tó ra  k ry je  się gdzieś za za łam u ­
jące,mi isię na  lu s trza n e j tafli p rom ien iam i. 
K raina  ta jest dla nas w szystk ich  złudą, po­
jęciem  oderw anem ... Ale czem  s ta ła  się dla 
n iego? Pom yśl pan! O d trąco n e  k rzesło , p ę ­
kn ięte  św ieżo zw ierc iad ło  i k rzy k , jak i s ły ­
szał stró ż  nocny! M oże uw ażać  m nie  pan bę­
dzie za szaleńca, a le  jestem  p raw ie  zupełn ie 
p rzek o n an y , że b ra ta  m ego sp o tk a ła  dziw na 
p rzygoda i że w sku tek  -zbiegu okoliczności, 
ta jem nicze  zw ierciad ło  w skazało  11111 drogę 
i um ożliw iło  p rzejśc ie  do k ra in y  p iękna, 
z k tó re j jed n a k  ju ż  niem a p ow ro tu . W iem , że 
to dla nas n iezrozum iale , ale  czasam i w ie­
rzę, że d la m arzycieli, dla ludzi, o b d arzonych  
w ielką w y o b raźn ią , dla ludzi, chcących  w i­
dzieć, ty lko  w k ra in ie  złudy, poza s re b rn ą  
ta flą  rzeczyw istości, istn ie je  praw dziw e, n a j­
w yższe szczęście. B rat m ój pożegnał nas bez 
żalu , k iedy  n ad arzy ła  się sposobność  i po ­
szedł drogą, k tó rą  m u w skazało  widm o. S ą ­
dzę jed n ak , o ille w olno  mi smuć dom ysły  
i w ierzyć w m ożliw ość takiego rozw iązan ia , 
że w y b ra ł sobie d o b rą  p rzew o d n iczk ę , gdyż 
w k ra in ę  z łudy, w k ra in ę  m arzeń  i snów , za­
p row adzić  go m ogła tylko ZJAW A.

F r a g m e n t  zu a lk i  
P in e c k ie g o  (u  g ó ­
r y )  z  B e lą ie m  C o n - 

s ta n t- le -M a r in .

‘'J 'ta jąc  często k ron ikę  sp o rto w ą , czytel­
nik p rzeciera  czasam i oczy, ze zdziw ie­

niem w idząc, jak  fan ta s ty czn e  -po,prostu za- 
lohki sportow com  zaw odow ym  przynoszą  
rozm aitego  ro d zaju  im prezy.

Jest to typow a h is to rja  o b łyszczącej n ę ­

dzy. B okser, k tó ry  za rab ia  m iłjony na ringu , 
nie p o siada  b a rd zo  często jednego  grosza na 
życie, a o lbrzym ie dochody  ze sp o tk a ń  idą do 
k ieszeni m enagerów  i n a jro zm aitszeg o  ro ­
dzaju  pośredników .

Z ajrzy jm y  za kulisy  sp o rtu  zaw odow ego.
Jed n y m  ;z n a jb a rd z ie j dochodow ych  bo k se­

rów  św ia ta  by ł F ra n c u z  C arpen tier. W atka  
jego z Demipseyem p rzyn iosła  w sw oim  cza­
sie b lisko  2 m iłjony  do larów . C a rp en tie r jes t 
dziś w P a ry ż u  b a rm an em  i m ożna  go sp o ­
tkać w nocnych  lo k alach , rob iącego  k lien ­
tom  cock taile . Słynny .Piri-mo C am era , k tó ry  
w ciągu o sta tn ich  k ilku  la t n ie  p rzes ta je  
schodzić  z k ro n ik  sp o rto w y ch  pism , ro z g ry ­
w ając  rek o rd o w ą  ilośę sp o tk ań , zaro b ił na 
boksie  ok o ło  20 m iljojuiw  fran k ó w . Z p ie ­

l i ł
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Z b y szk o  C yg a n iew icz w a lczy  z  G ers tm a n sem  
o m is trzo s tw o  E uropy.

N a p r a w o :  E n tu zja zm  m iło śn ik ó w  boksu  
d o ch o d zi d o  zen itu  w  ch w ili og łoszen ia  

zw y c ię s tw a .

niędzy tych  n ic pozostało  m u jednego  cen- 
lim a. W p ro s t p rzeciw nie, n a d  C a rn erą  p ię ­
trzą  się  o lbrzym ie d ług i i z zasady  na doch ó d  
z jego m eczu  k ładz ie  -zgary rękę k o m o rn ik . 
C a m e ra  n ie  m ogąc dać so b ie  osta tn io  rad y  
z d ługam i, zgłosił się na o ch o tn ik a  do a rm ji 
w łoskiej, k tó ra  w alczy w A bisynji, sądząc, iż 
na w ojn ie  znajdzie  w reszcie sp o k ó j p rzed  
w ierzycie lam i. Zgłoszenie to n ie  zostało  je d ­
nak  p rzy ję te  p rzez  M ussoliniego i C a m e ra  
u d a ł się d o  A m eryki, gdzie go czekają  n ow e 
w ałki.

Były m is trz  św iata  M ax B aer, zw any  in a ­
czej „p ięknym  M aksem ", w ystępow ał naw et 
w szeregu  film ów  am ery k ań sk ich . Z arob ił on 
na sw ych  w a lk ach  i film ach  około  3 m iljo n y  
do larów . M ax B aer n ie  m ając  obecnie z  czego 
żyć, u d a ł się  na ferm ę sw ego o jca, ażeby  łam  
przem yślać  nad  sw ą m in ioną  k a r je r ą  bo- 
fcsera-aktora.

P rze jd źm y  d o  w alk  „ca tch -as, caitoh-can", 
k tó re  zaczęły osta tn io  w yw oływ ać na zach o ­
dzie E u ro p y  i w A m eryce n ie  m n ie jsze  od 
boksu  zain teresow an ie . W śró d  zapaśn ików  
p a n u je  iłu n iebyw ała  nędza. B ardzo  często nie 
m a ją  oni p ieniędzy n a  życie. Zbyszko W ła ­
dek C yganiew icz, k tó ry  baw i obecnie w E u ­
rop ie, m u sia ł w  45-łym  ro k u  życia p rz ep ły ­
nąć ocean  i szukać p rzec iw ników  n a  ringach  
eu ro p ejsk ich , m im o, iż w alki p rz y n io s ły  m u 
3 m iljony  do larów .

W  sporc ie  zaw odow ym  p a n u je  is tn e  n ie­
w olnictw o. M enager, k tó ry  posiada  k ilk u  
b o kserów  czy zapaśn ików , jest ich a b so lu t­
n ym  pan em . Ci o sta tn i są  z  zasady  b a rd zo  
k iepsk im i b u sin essm an am i i zaw sze b y w a ją  
„ n a b ra n i"  przez sw ych op iekunów .

W eźm y Ilu n ap rzy k tad  jednego  z n a jb a r ­
dziej dochodow ych  i n a jg łośn ie jszych  b o kse­
ró w  św ia ta  M axa B aera . P ierw szy  jego m ena­
ger, L oriner, p o siad a ł 50 p ro c . d o c h o d u  ze 
w szystk ich  jego walk. L o rin e r pew nego d n ia  
po trzeb o w ał jed n a k  p ieniędzy i ogłosił w p i­
sm ach , iż  .sprzedaje p ó ł  ud z ia łu  z Max 'Bae­
rem . P o łak o m ił się  na to  n ie ja k i Ancil H o ff­
m an. Treningi- bo k se ra  p o ch łan ia ją  o lb rzy ­
mie p ien iąd ze  i d la  zw iązan ia  k o ń c a  z k o ń ­
cem  Max B aer m usia ł jeszcze sp rzed ać  10 
proc. z d o chodu  ze sw ych w alk  ro d zo n em u  
o jcu . P e in iąd ze  te  nie s ta rczy ły  m u jed n ak  
na długo. Z m uszony zo sta ł jeszcze do o d s tą ­
p ien ia  dalszych  15 proc., tak , że w  rezu ltacie  
Max B aer o trzym yw ał ze sw ych  w alk ty lk o  
25 proc., resztę  inkasow ali jego m enagerzy . 
Po śred n icy , tren in g i i k o b ie tk i z ab iera ły  re ­
sztę, tak , że iza w alkę z Jo e  Louisem , k tó ra  
m u  p o w inna  przyn ieść  na czysto 780.000 d o ­
larów , w łącza jąc  w to d o d a tk o w y  dochód  
z ra d ja , od firm  rek lam o w y ch , k in a  etc. Max 
B aer o trzy m ał zaledw ie 30.000 do laró w .

W  boksie  m am y do  czyn ien ia  głów nie z n ie­
byw ałym  w yzyskiem  zaw odników . Znacznie

gorsza sy tu a c ja  p an u je  jed n ak  w w alkach  
w o Ino- am  er yka  ń sk ich . T am  m enagerzy i w ła ­
ściciele ringów  s ą  istnym i p an am i zap aśn i­
ków . Jeśli p rzec iw  te j n iew oli k toś się zb u n ­
tu je , zam knięte  p rz ed  nim  zo sta ją  w szystk ie 
ringi, gdyż w łaściciele  ich we w łasnym  in te ­
resie  w zajem nie  się  p o p iera ją . W  A m eryce 
w alki zapaśn icze  zosta ły  zm onopolizow ane 
przez trzy  tru s ty , k tó re  k o n tro lu ją  ringi. K aż­
da w ałka, ja k a  się tam  ro zgryw a jes t sp ry ­
tn ie  w y reżyserow anem  przedstaw ien iem . Zgó­
r y  jest w iadom em , k to  m a w ygrać  i p o  u p ły ­
wie jak iego  czasu.

Z azw yczaj m an ag erzy  w y szu k u ją  sob ie  
m łodego zap aśn ik a , k tó ry  m a w szelkie za­
lety  p o d o b an ia  się publiczności, lan su ją  go 
następ n ie  na ro zm aity ch  ringach , k a żą c  p rz e ­
gryw ać jego p rzec iw n ikom . P rzed  n ied aw n y m  
czasem  w A m eryce g łośno  było o m łodym  
W ęgrze Sandorze  Szabo. M iał on w alczyć 
w N ow ym  Y orku a p rzec iw n ik  jego P o je lla  
m ia ł m u u s tą p ić  lau ró w . P o je lla  w ferw orze  
walki zapom niał jed n a k  o o trzy m an em  pole­
cen iu  i zbił W ęg ra  na k w a śn e  jab łk o . O rga­
n iza to rzy  w padli w n ieb y w ałą  w ściek łość, 
gdyż w y d ru k o w an e  by ły  ju ż  o lbrzym ie a fi­
sze, rek lam u jące  w alkę „zw ycięzcy" Po je łli —  
S a n d o ra  Szaibo z J im  L ondosem .

P o je lla  o trzy m ał od publiczności nazw ę 
„uczciw ego zap aśn ik a"  lecz to b y ło  w szystko. 
Jednocześn ie  zam k n ię to  p rzed  nim  w szystk ie 
ringi. P o je ch a ł on do  E u ro p y , lecz nie z a ro ­
biw szy tam  fo rtu n y , w ró c ił do A m eryki, gdzie 
się  s ta ł  sam  m an ag erem .

N ajb ard z ie j a k tu a ln ą  je s t tu obecnie w alka 
z C yganiew iczem , p ro w ad zo n a  p rzez  fra n c u s ­
k ich  o rg an iza to ró w . D om agają  się  oni od  n a ­
szego zap aśn ika, ażeby  p o d p o rząd k o w a ł się 
ich w skazów kom . Inaczej m ów iąc , ż ąd a ją  oni 
od C yganiew icza, ażeby  w razie  po trzeby  
p rzeg ra ł jed n ą  lub  naw et w ięcej w alk. C yga­
niew icz n a  to  n ie  chce isię zgodzić i w rezu l­

ta c ie  w szystk ie ringi fran cu sk ie , nad  k tó rem i 
rozciąga ab so lu tn ą  w ładzę n ie jak i P a o li, nie 
pozw ala ją  P o lak o w i ma nich  w ystąpić. Ów 
Paoli z a tru d n ia  n ie jak ieg o  D eglana, z k tó re ­
go z ro b ił „n a js iln ie jszeg o "  zap aśn ik a  św iata. 
D eglane nie w alczy je d n a k  poza  F ra n c ją , a 
w k ra ju  n ik t n ie  m a p ra w a  z n im  w ygrać. 
Z astrzeżone  je s t ło  w k o n trak c ie  i gdyby  k to ś 
na  to sobie pozw olił, p o d o b n em u  śm iałkow i 
n iepozw olonoby  ju ż  pó źn ie j n a  stoczen ie  ża ­
d nej w alki we F ra n c ji. C yganiew icz w ałczył 
z D eglauem  ju ż  trzy k ro tn ie  w A m eryce, je ­
szcze gdy  ten  o s ta tn i był w lepszej, niż obe­
cnie form ie. R odak  nasz zw yciężał p rzec iw ni­
ka sw ego 'bez n a jm niejszego  tru d u .

C yganiew icz ch cąc  zm usić D eglane do w al­
ki w P a ry ż u  rz u ca ł m u  w yzw an ia  z tern, iż 
cały  dochód  przeznacza  na jak iko lw iek  cel 
dobro czy n n y  fran cu sk i. Był on gotów  w y ło ­
żyć n aw et ze  iswej szk a tu ły  10.000 fr. dla D e­
g lana, jeśli zwycięży. W szystko  jed n ak  na- 
próżno . Deglane, k tó ry  nie p rzeg ra ł w o s ta t­
nich trzech la tach  d la  w ym ienionych  tu  p o ­
w odów  ani je d n e j w alki, jes t we F ra n c ji  u- 
w ażany  n iem al za pó łb o g a . P ro szę  jed n ak  nie 
m yśleć, iż z a ra b ia  on na tern  d u ż o  pien iędzy . 
W stęp  n a  jak ąk o lw iek  jego w alkę k o sz tu je  
w P a ry żu  p rzec ię tn ie  20 z ło tych! Jeden  w ie­
czór p rzynosi n a jsk ro m n ie j o rg an iza to ro m  
a,koło 1 0 0 . 0 0 0  zł. doch o d u , lz czego po łow ę 
b io rą  o rgan iza to rzy , 25 proc. zab iera ją  ci, 
k tó rzy  p ro w ad zili rek lam ę. R esztą dzielą się 
m iędzy so b ą  zapaśn icy , k tó ry c h  zazw yczaj 
jest k ilk u .

O sta tn io  odby ł się  w B rukse li m eoz o m i­
strzo stw o  E u ro p y  w w alce w o lno-am erykań- 
sk ie j pom iędzy  G erstm ansem  i Cygnniewi- 
czem. S p o tk an ie  to  w y g ra ł Po lak . W  P a ry żu  
rozegrano  n iem al jednocześn ie  k o n k u re n cy j­
ne sp o tk an ie  o m istrzostw o  E u ro p y  pom iędzy  
D eglanem  i R osjan inem  Kola K w arianim . 
W y g rał rzecz oczyw ista, D eglane. T ak , że dziś 
m am y m istrza  E u ro p y  C yganiew icza z ty tu ­
łem na Belgję i m istrza  E u ro p y  D eglane z ty ­
tu łem  na F ran c ję .

W  roku  ubiegłym  w alczył w  B rukseli 
zniem czony P o lak  P ineck i. W iadom em  było , 
iż d la  w zbudzenia za in tereso w an ia , P ineck i 
z k ażdym  p rzec iw n ik iem  —  pierw szą  w alkę 
w ygra, a następ n ie  dw ie  przeg ra . T ak  leż 
się sta ło . Belgowie, k tó rzy  byli od niego 
znacznie  lepsi, dali się P ineek iem u  położyć, 
by tern sam em  n a  re w a n ż  śc iąg n ąć  w iększą 
liczbę publiczności.

C zytam y obecn ie  w p ism ach  p o lsk ich , iż 
o lbrzym  śląsk i Leon G rabow ski, k tó ry  m ie­
rzy  2.20 m., p rzeb y w a  w L ondynie, gdzie t r e ­
n u je  boks pod k ieru n k iem  słynnego  L a rry  
Gainsa. D zienn ikarzy  lo n dyńscy  w idzą w nim  
naw et p rzyszłego p rzec iw n ik a  słynnego  m u ­
rzyna  Jo e  L ou isa . Lecz Leon G rabow sk i zo­
sta ł ju ż  „sp rzed an y ".

Hajot.
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O lb rzym  Leon G ra b o w sk i p o d n o s i jed n ą  ręką  
zn a n e g o  b oksera  a n g ie lsk ieg o  L a rrg  G ainsa. 

G W IA Z D K A  Z  A M E R Y K A Ń S K I E J  F A R M Y .
M ilu tka  A n n e  S h ir le y  gra tu  je d n y m  z  f i lm ó w  ro lę  m ło d e j  
fa r m e r k i , ho du jące j w span ia łe  o k a z y  in d y k ó w , k tó r e  j a k
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L /  rzeczy ta łem  k ilka  d z ien n ik ó w  i w pa- 
“ ■ d łem  w silną  d ep res ję . W ięc znow u 
w o jn a , n iep o k o je , in flac ja , s tag n ac ja , ra c ja  
sian u  i nędza! W  p am ięci począ łem  szukać  
z ak ą tk a  E u ro p y , gdzieby  by ło  lep ie j, c iszej, 
sp o k o jn ie j. W n e t w oczach  sta n ę ła  m i m ap a  
sta reg o  ląd u , k tó ra  podczas w o jn y  św ia tow ej 
u d e rza ła  dw om a jed y n ie  k o lo ram i: p ań stw a  
c en tra ln e  i p ań stw a  E n ten ty . T u i ów dzie  za ­
ledw ie  cza ił się  ja k iś  pu n k c ik  ja śn ie jsz y : 
p ań stw o  n e u tra ln e . Te m ie jsca  „n iezg la jch - 
sza lto w an e"  to  k ra je , gdzie w o jna  n ie  d o ­
ta r ła . H o lan d ja , Ilis zp a n ja , D an ja  i p rzy sło ­
w iowo n e u tra ln a  i sp o k o jn a  S zw a jca rja . — 
A obok  niej...

n ad w y żk i. Dług ty lk o  4 m iljo n y  fran k ó w .
W  A lpach a u s tr ja ck ic h , łączących  A ustrję  

z S zw a jca rją  w jed e n  te re n  z geograficz  
nego p u n k tu  w idzenia, sk ry ło  się k sięstew ­
ko, ja k  m izan tro p , k tó ry  dosyć  m a gw aru  
św ia ta , dosyć k łó tn i i zaw iści i chce w ciszy 
pędzić  sp o k o jn y  żyw ot człow ieka  poczciw ego. 
G óry są w ysokie, zim ą ośn ieżone , w lecie 
igra n a  n ich  p ro m ień  słońca. Na je d n e j 
z n ich  stoi zam ek, g ó ru jący  nad sto licą  Va- 
duz, k tó ra  ja k  się  pow iedziało , m a 1715 m ie ­
szkańców ', dw a p ism a, jed n o  k o n se rw a ty w n e  
„ I .iech ten s te in e r V o lk sb la tt“ , w ychodzące  trzy  
razy  tygodniow o, d ru g ie  d em o k ra ty czn e  Lie- 
ch te n ste in e r N ach rich ten "  w ychodzące  ty lko

Oto w id o k  o gó ln i/ s to lic y  k s ięs tw a , 1 adliz

Stein są  s ta łe  dan c in g i i czy a u ta , P aecard y , 
R olls-royce‘y i inne, m k n ą  u licam i sto licy  — 
nie  m ogę stw ierdzić. P rzy p u szczam  jed n a k , 
że raczej... n iel

Skąd się w ziął len fjo łek  E uro p y , tak
sk ro m n ie  zaszyty  w c ien iu  g ó r i z a k o n sp iro ­
w any  m iędzy S zw a jca rją  a A u strją?  .Takim 
cu d em  o s ta ł się w b u rzach  o s ta tn ich  czasów , 
ja k im  sposobem  ocalała  jego  „su w eren n o ść"?  
P o d o b n ie  ja k  w śró d  ludzi, tak i w śród
p ań stw  czasem  p o p ro stu  zapom ina  się o zbyt 
m a łe j i d ro b n e j jed n o stce . M yszka p rzy siad ła  
pod m io tłą  w h a łaśliw y m  dom u b ab ci
E u ro p y .

D zisiaj tak  b a rd zo  z jed n o czo n a  i „zg ljach- 
sza lto w an a"  R zesza n iem iecka, p rzed staw ia ła  
do  k o ń ca  XVIII w ieku o b ra z  n ad w y raz  ró ż ­
n o ro d n y  i po d z ie lo n a  była na  n iezliczone 
księstew ko, h ra b s tw a , su w eren n e  b isk u p stw a , 
n ie  m ów iąc ju ż  o e le k to ra tac h . Były te ry - 
to r ja  duże  jak  np . k ró les tw o  p ru sk ie , e le k to ­
ra t b a w arsk i, sask i, m ogunck i, były k sięstw a 
w iększe, ja k  W irtem b e rg ja , M ek lem burg ja , 
B aden, a le  by ły  też d ro b n iu tk ie  h rab stw a, 
k tó re  tw o rzy ły  ko leg ja , w y sy ła jące  na sejm  
R zeszy w R egensburgu  sw ych p rzedstaw icie li. 
T ak ie  k o leg ja  h ra b stw  istn iały , w Szw abji. 
F ra n k o n ji  itd.- Z ajęcie  p rzez  N ap o leo n a  I. w 
r. 1803 p raw eg o  brzegu  R enu, u p a d ek  C e sa r­
stw a  R zym skiego w r. 1804, przy jednocze- 
snem  ogłoszen iu  cesa rs tw a  a u str iack ieg o , n a ­
stęp n ie  ro z ro s t P ru s  przez, w o jnę  1800 r. i 
w iele in n y ch  jeszcze okoliczności p o lity cz ­
nych, spow odow ało , że na te ren ie  Rzeszy ju ż  
ty lk o  duże, a co n a jm n ie j w iększe p ań stw a  
m ogły  się  ostać, w ch łan ia ją c  rów nocześn ie  
n a jb liż e j po ło żo n e  d ro b n e  te ry to r ja . T ak  zn i­
knęły  z po w ie rzch n i k a r ty  geo g raficzn ej ró ż ­
ne k się stew k a  i h ra b stw a , k tó re  n ieraz  po ­
siad a ły  jed y n ie  po  k ilk a  tysięcy  m ie sz k ań ­
ców. N osiły one zazw yczaj n azw isko  rodziny

K o le b k ą  k s ią ż ą t  L ie c h te n s te in  j e s t  g o ­
t y c k i  z a m e k  p o ło ż o n y  zu D o ln e j  A u s t r j i ,  

k tó r y  m a  z a  s o b ą  p ię k n ą ,  
r y c e r s k ą  p r z e s z ł o ś ć .

A lm anach  G o ta jsk i, p o d ręczn ik  każdego  
człow ieka, m ającego  styczność z d y p lo m ac ją , 
h igh -life ‘m, czy p o p ro stu  c iekaw ego s ta ty ­
styk i, p o d a je : „K sięstw o L iech tenste in ,
m o n a rc h ja  k o n sty tu cy jn a , dziedziczna  w 
m ęsk ie j lin ji dom u p an u jąceg o , is tn ie ­
je  od r. 1719. Od r. 1852 po zo staw ała  
z A u s trją  w un ji ce lnej, od r. 1923 p o siad a  
u n ję  celną  z S zw a jca rją . K o n sty tuc ja  z r. 
1862. now o o p ra co w a n a  w 1?21“ . R u b ry k a  
„d an e  sta ty s ty czn e"  za jm u je  zaledw ie d z ie ­
sięć w ierszy: „ P o w ie rzch n ia : 159 km . k w ad r., 
lu d n o ść  (1930| 10.213, sto lica  V aduz —  1715 
m ieszk ." , D o w iad u jem y  się rów nież, że 

dz iw ny  ten  k ra j m a tyleż dochodów  co w y­
d a tk ó w , a naw et zo sta je  k ilkase t fran k ó w

dw a razy  tygodniow o, 
poza tem  k ilk a  w cale p o ­
rząd n y ch  re s ta u ra c y j, w 
sta ro n iem ieck im , m a ło m ia ­
steczkow ym  sty lu , m a  j a ­
kiś ho tel, m a p o w ażnych  
kupców , rzem ieśln ik ó w  i 
„e litę"  rządzącą! P ię tn a ­
stu  panów  tw orzy  p a r la ­
m ent, a w im ien iu  księcia 
F ra n c iszk a  I. rządzi n a ­
m iestn ik  p rzy  pom ocy  
do sto jn ik ó w , k tó ry ch  m i­
m o w szystko , nazw ać m u ­
sim y m in istram i! Gzy w 
sto licy  księstw a L iechten-



w .

:<V"i W'\ MW••'■Ił w . f Uli,"
■ ra :

m ' ,

p an u jące j, będąc je j ko lebką, bądź leż o trzy­
m aw szy tę nazw ę z nad an ia  rzym skiego ce­
sarza. T ak  zniknęły księstw a Salin, Schon- 
Imrg, Ysenburg, Lów enstein, lientbeim , llo- 
ben lohe i inne, o raz  h rabstw a Neippeęg, I.ei- 
ningen, Caslell, Q uadt-W ykradt-]sny, W ald 
botl itd. W iększość z. nich były poprostu  do ­
bram i ziem skiem i d an e j rodziny, podlegają- 
cemi je j również pod względem politycznym , 
dziwna kom binacja  praw a pryw atnego z p r a ­
wem państw ow em . Posiadały  one swe w łasne 
władze, dw ory panujących, podlegając znów 
w innych dziedzinach innym  państw om , jak  
np. pod względem  sądow nictw a itd. N a j w i ę ­
cej tych lilipucich państew ek było w k r a ­
jach  luryngskich i szw abskich oraz  w esllal 
skieh. Nie bez słuszności też m agnaci nasi 
u rągali w spaniałościom  niem ieckich „suwe- 
renów “, gdyż n iejeden z kresow ych, a nawet 
m azow ieckich czy m ałopolskich  panów  m iał 
daleko  w iększe dobra , n iż owe księstwa. 
W ystarczy przypom nieć Szczęsnego P o ­
tockiego, posiadającego  500 tys. ba na 
U krainie!

■lednem z takicli p ań ste ­
wek, tw orzonych hoj-

M W mm

ną ręką cesarza
rzym skiego było księstw o 

L iechtenstein, nabyte  przez
tych książąt w r. 1699, a  sk ładające  

się z dw óch kom pleksów  dóbr: Vaduz i 
Schellenberg. L ieehtensteinow ie, pochodzący 
z zam ku tegoż nazw iska w A ustrji, w zboga­
cili się znacznie na M orawach, gdzie po dziś 
dzień posiadają  dobra  K rom au, W ielki Ullers- 
dorl, O strau itd. Zostali książętam i na księstw ie 
rro p p au  w r. 1613, na  Ja g e rn d o rf 1623, w końcu 
na Krom au 1633, a  kupiw szy klucze Vaduz i 
Scłiellenberg otrzym ali d la nich  ty tu ł księstwa 
L iechtenstein i do dziś pozostają  icti suw erenaini.
•lest to w ięc osta tn ia  w ysepka daw nych stosunków  
ustrojow ych w Rzeszy niem ieckiej, o sta tn ie  p aństew ­
ko rządzone lak. jak  się gospodaru je  na w łasnym  fo l­
w arku. l ecz jest lo tylko jeden  z m niejszych fo lw ar­
ków bogatego dom u L iechtensteinów . Poza w spaniałym  
pałacem  w W iedniu z sław nem i zb ioram i przedm iotów ' 
sztuk L ieehtensteinow ie zatrzym ali sw e dobra  rozsiane 
po M orawach, W ęgrzech i A ustrji i m ogą finansow ać z 
p ryw atnej szkatuły budżet księstw a, k tórem u się z tego 
pow odu nieźle w iedzie. Od r. 1858 państew kiem  rządzą k a ­
w alerow ie: poprzedni książę Ja n  il. zm arł bezżenny w roku 
'929, nastąp ił po nim  b ra ł jego ks. Franciszek , k tó ry  dop ie­
ro osta tn io  się ożenił. Był on poprzednio  am basadorem  au 
strjaek im , a przez m atkę hr. F ranciszkę  Kinsky von W chinitz 
und T ettau , jest kuzynem  naszego księcia Pepi, rów nież przez 
m atkę z Kinskych pochodzącego. L ieehtensteinow ie oddaw na 
służą w w ojsku austrjack iem  (ks. Ja n  Józef w alczył pod Novi, 
Austerlilz). i w dyplom acji tego k ra ju , pozatem  znani są jako  
wielcy znawcy sztuk p ięknych  i h o jn i m ecenasi.

W epoce wielkich zm ian politycznych, kiedy ostatecznie chciano 
na Kongresie W iedeńskim  „uporządkow ać" E uropę, rów nież i L ie­
ch tenstein  m iał być tem atem  obrad . Ale, jak  to byw a w takich 
razach, objekt był zbyt drobny, a zresztą w ylądow anie  N apoleona 
na ziemi francusk ie j, rozprószył debatu jących  dyplom atów . Ma­
chnięto poprostu  ręką i dzięki tem u L iechtenstein  pozostał na  
karcie Europy.

Samo istnienie m ikroskopijnego  księstew ka nasuw a ciekaw e 
rem iniscencje h isto ryczne i n iem niej ciekaw e refleksje. W je d ­
nym z listów  pisanych do przy jació ł znany  z w ytw orności i dow ­
cipu książę K arol de I.igne w spom ina o uroczystościach, jak ie  
poddani w jego posiadłościach w W estla lji zgotow ali mu z okazji 
przyjazdu. Bywalec europejsk i z w łaściw ą sobie iron ją  wspo-

m ina o swem operetkow em  państew ku 
i sw ej roli suw erena, jak ą  przyszło m u 

grać. Źe leż i inni k siążę ta  i h ra ­
biowie suw erenni podobnie na sw o­
je k ra je  zapatryw ać się musieli, 
m am y n a  to dość dowodów . Nie­

które z tych państew ek  niem iec­
kich p rzetrw ały  aż do roku li) 18, 
zlew ając się następn ie  w jedną 
całość niem iecką, nie rozbitą 

g ranicam i, k tó re  narzuciły  im 
'lokalne  trad y c je  i an tag o ­

nizmy.
W dzisie jszej ha łaśliw ej E u ­
ropie, pełnej sensacyjnych, 

n iepokojących  wieści, m a­
ły kraik  niem iecki p rzy ­
pom ina jak ąś k ra in ę  sztu­
cznie stw orzoną w cza­

sach pasterek  i zako­
chanych Pilonów , k ie­

dy naw et królow a f ra n ­
cuska M arja  A ntoni­
na w raz ze swemi 
dam am i dw óm  w 
Małym T rianon  pę­
dziła pastelow y ży 

wol na łonie  n a ­
tury, zdała od 
gw aru stolicy i 

rep rezn taeji dw o­
ru. Idąc u licz­
kami Vaduz 
ma się w ra ­
żenie jakby  
państew ko to 

stw orzone zostało 
w edług recepty. Ja n a  J a ­

kuba R ousseau, k tó ry  szczę­
ście ludzkości upa tryw ał w tem, 

aby każdy  szanow ał p raw a swego bli­
źniego.

W Księstwie L iechtenstein  nic się nie dzieje... A to co 
się dzieje poza nicm , nikogo n ie obchodzi. D latego też ga­

z d y  w ychodzą dwa razy na tydzień. P oddan i Jego Książęcej
Mości, F ranciszka księcia von und zu L iechtenstein  zawsze na czas 
się dow iedzą o k łopotach , k tó re  trap ią  inne k ra je , gdy u nich  jest 
spokojn ie  i cicho, jak b y  m akiem  zasiał...

W obec bardzo  kom pliku jących  się stosunków  politycznych, pewien 
mąż stanu w ysunął p ro jek t stw orzenia  now ej, m in ja tu ro w ej Ligi Na­
rodów, do k tó rej p rzystąpiłyby ty lko  te państw a, które m ogą się w y­
kazać, iż ludność ich nie p rzekracza 10.000 obyw ateli. A więc człon­
kami sta łaby  się A ndorra, M onaco, San M arino i L iechtenstein. Si
non e 'e r o  e hen trovato! Przypuszczać należy, że tego rodzaju  o r­
ganizacja byłaby bezw ątpienia spokojn iejsza  od Ligi N arodów  w wy­
daniu  m oonrstwowem .

Jan  Malesz' wski.
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A ldous llu x !ey  w sw o je j k siążce  z p o d ró ży  n a ­
około  św ia ta , o ty tu le  „D rw iący  P iła t  ', w spo­
m in a  o pew nym  p ersk im  dyw an ie , w idz ianym  w 

Tdjach. D yw an len  p rz ed sta w ia ł zab aw ą  kró lów  
p e rsk ich , zw an ą  „ p a trzen ie  w c h m u rj^ . N ieskom ­
plikow ana  la zab aw a  po legała  na tein, że u łożo ­
ny w ygodnie  na  dac-hu sw ego p a łacu , w ładca  P a ń ­
stw a S reb rn eg o  L w a, p a trz y ł na g rą  ob łoków  w 
p rzestw o rzach  n ieb iesk ich , przy a k o m p a n iam en ­
cie fletów  a lb o  recy tac ji w ierszy  poety F irdusiego .

.leżeli ten  ro d z a j rozryw ki nie w ym aga poza 
szcząśliw cm i w a ru n k am i m eteo ro log icznem i sp e ­
c ja ln e j zap raw y  an i kosztow nych  inw estycy j, to 
sp o rty , u p ra w ian e  p rzez  tychże p e rsk ich  kró lów , 
są m ało  d o stąp n e  d la  p rzec ię tnego  m ieszkańca  n a ­
szych k ra jó w . Są to p rzew ażn ie  sp o rty  konne , k tó ­
re  m ogły rozw inąć  sią jed y n ie  w k ra ju , są s ia d u ­
jący m  z jed n e j s tro n y  z M ezopotam ją i A rabią, 
ze szczepam i k o n n y ch  B eduinów , z d ru g ie j z T u r­
k ies tan em  k o leb k ą  koczow niczych p lem ion , k tó ­
rych  życia tru d n o  sobie w yobrazić  bez konia.

W iąc w p ierw szym  rządzie  po low an ie  k o n n o  z 
lan cą . D o s ta rcza  ono  w iele em ocyj. T en  ro d za j 
po lo w an ia  p rz y ją ł sią w In d jach , k tó re  tak  w 
sztuce jak  w zw yczajach  były pod og rom nym  
w pływ em  P ersji. P o lo w an ie  z konia  na p ręgow a- 
nego k ró la  dżungli w b ag n ach  P en d żab u  czy m o ­
czarach , w śród roz lew isk  In d u su  było zaw sze 
em o c ją  sz lach etn y ch  K szatrjów . Nowi zdobyw cy, 
Anglicy, p rz e ją li ten  zw yczaj. Do a tra k c j i  sezonu 
na leży  zaw sze po lo w an ie  z lan cą  na  m ałego  ale 
g roźnego, o ogrom nych  szab lach , dz ika  in d y jsk ie ­
go. (ialop  p rzez  k ry jąc e  jeźdźca  z głow ą traw y

dżungli z o strzen i b am b u so w e j lancy, m ierzącem  
w g rzb ie t u c iekającego  d z ika , n ie pozbaw iony  j e s t  
dreszczyku em ocji. W śró d  u łan ó w  bengalsk ich  pa 
ścig za rozb itym  po szarży  przec iw n ik iem , n azy ­
wa sią „zab aw ą  w k łu tą  św inką".

Ale p raw d ziw ie  k ró lew sk im  sp o rtem  je s t gra 
w polo. D w ie d ru ż y n y  po cztee rch  jeźdźców  w każ 
de j, u siłu ją  wpądz'ić p rzy  pom ocy  d rew n ian y ch  
m ło tk ó w  o d ług ich  na 1.30 111. ręk o je śc iach , d re w ­
n ian ą  ku le  w b ra m k ą  p rzec iw n ika . Zw ażyw szy, 
że dzieje sią to na  bo isk u  o d u że j po w ie rzch n i 
(250 na 300 m ), s ta le  w galopie , p rzy  ciągłych 
zd erzen iach  i n ag ły ch  zw ro tach , d a je  to ogrom nie  
in te resu jące  w idow isko  d la  w idza, a je s t egzam i­
nem  dla jeźd źca  i g racza. D osiada sią do  te j g r\ 
k o n i o n iew y so k ie j m ierze, ra sy  l. zw. „po n y ". 
Są one treso w an e  sp ec ja ln ie  d o  te j g ry  i zupeł 
n ie  se rjo  b io rą  w n iej u dz ia ł z zapałem  p raw dzi 
wycli sportow ców .

•lasnem  jes t, że sp o rt ten  s ta je  sią b a rd zo  eks 
k lu zy w n y in  spow odu kosz to w n y ch  a k ceso ry j. - 
W iąc przedew szystk iem  ko n ie  sp ec ja ln ie  utrzy 
m an e  do  gry, tren in g i, z ab ie ra jąc e  dużo  czasu, 
w y szu k an e  b o isk a -traw n ik i. Nosi sią  do  gry  b ia ­
łe  koszule, m ały  k ask  k o rk o w y , sp o d n ie  specja ł 
nego la so n u , t. zw. „ jo d p h u r" .

P ra w id ła  g ry  są  sk o m p lik o w an e , tira  sią na 
czas a lb o  na o k re ś lo n ą  ilość p u n k tó w -b ram ek , 
k tó ry m i je s t p rzep ch an ie  ku li m iędzy  dw o m a s łu ­
pam i w od leg łości 7.5 m  rozm ieszczonem i.

K ażdy  szan u jący  sią p u łk  k a w a le rji an g ie lsk ie j 
m a sw o ją  d ru ż y n ę  polo , k ażd y  g a rn izo n  w In­
d jach  i M etropo lji m arzy ł o lau ra ch  p ierw szeństw a. K o b ie ty  n ie  u s tę p u ją  m ę żc zy zn o m  

w  zręczn o śc i p r z y  g r z e  w  po lu .

Poniżej: Oto ogólny w idok t e r e n u  golf owego w  Nea- 
dewbrock na Long Island, gdzie w  r. 1930 w alczyły  
wyborowe ekipy Anglji i Stanów Zjednoczonych.

m e w

p, n g la s  je s t  zn a n y m  g ra czem  w  p o lo , to  l e i  r z y m s k i  Polo  
Club za lic za  go  do sw y c h  c zło n kó w .

P o w y ż e j:  B o isko  g ry  w  p o lo  w  P a ryżu , na  k tó re m  ro ze g ra ły  s ię  n ie jed n e  c ieka w e  za w o d y .
g rz e  w  p o lo  d u żo  za in tereso w a n ia .
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N a p ra w o :  C ały  h ig h  life  p o św ięca
R ysunki Zygm unt Haupt.

N a ja ry sto k ra ty czn ie jszy  k lu b  ang ie lsk i w H u rling lian i 
w pocze t członków  liczy zaw sze księcia  W alji.

N a k o n ty n en c ie  sp o rt ten  m a co raz  w ięcej zw olen ­
n ików , F ra n c ja , N iem cy, W łochy  liczą co raz  w ięcej 
k lu b ó w . Z ag ran iczn e  „ k u ro rty "  i p laże  n ie  zan ied b u ją  
n ad m ien iać  w re k lam ach : „ te ren y  do  p o lo". U nas 
w Po lsce  is tn ie je  jed y n y  k lu b  po lo  w W arszaw ie . M iej­
m y n ad zieją , że w k ra ju  naszym , gdzie k o ń  i jeźd z iec ­
tw o ' zaw sze by ło  z zam iło w an iem  p ie lęgnow ane, z n a j­
dzie w p rzyszłości ten  sp o rt z ro zu m ien ie  i en tu z jazm .

Zygm . H aup t.

N a p ra w o :  O to id ea ln a  s y lw e tk a  g ra cza  w  p o lo .
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Oto au togra fy  fra n cu sk ic h  artystózu, k tó r z y  „ nakrę­
cali" f i lm  na W ileń szczyźn ie : J ean  Perier, F ilipa  

HersenŁ i W ło d z im ie rza  S tryżezusk iego .

cnsacja  pęczniała z dnia na dzień, z 
chwili na chwilę. P lo tk i rosły  n,a po­
datnym  gruncie. „W iecie, podobno 
Paul W hitem an p rzy jechał —  m ów io­
no. F rancuzi sprow adzili cały w łasny 
pociąg. Szukają sta tystów ".
Przed hotelem  George‘a w iększe niż 

zazw yczaj zbiorow isko. Panienki, uczenice, lo- 
welasi czek ają  aż się ukaże k tó raś  z gwiazd. 
O brazek zwykły, gdy na prow incję  z jeżdża­
ją  gwiazdy. A do tego gw iazdy tak egzotycz­
ne: Czechowa, M arie (ilory, Jean  M urat. W' 
hallu  hotelow ym  gw arno i ro jno . W y k w in t­
ne, w yszukane perfum y gwiazd i gw iazdo­
rów  m ieszają  się z dym em  dobrego tytoniu. 
Podlo tk i, uczenice w yciągają  ręce z a l­
bum am i. Niema prośba o au tograf. Z re­
sztą ak to rzy  są p rzyzw yczajeni do tego 
w idoku, ro zu m ieją  to bez słow a. Z napó ł 
przy jem nym , nap ó ł znudzonym  uśm iechem  
m iędzy jednem  a drugiem  zdaniem , staw ia ­
ją  k ilka k resek  na różow ej czy liljow ej k a r ­
cie panieńskiego a lbum u. Radość i uciecha 
w oczach dziew częcia, n ieśm iałe, stłum ione 
„m erci" z n ad m iaru  w zruszeń. Szukają  

reżysera, insp icjen ta , innych jeszcze człon­
ków ekspedycji, dochodzą do d e k o ra to ­
ra, m echanika, pom ocników  k tórzy w yłado­
w u ją  skrzynie  z. m a te rja łem  film owym , gu ­
bią się — jed y n ą  o r jen  tac ją  jes t język —  by­
leby ten  ktoś n ie  m ów ił po polsku.

R eżyser rozm aw ia z dostaw cam i. W jed n e j 
ręce trzym a bu t wysoki, „ b o ja rsk i"  — obok 
m ały  szewczyna tea tra ln y  czeka na decyzję. 
Uniżoność i bo jaźń  w oczach rzem ieśln ika. 
D alej sto ją  ekspedytorzy , m ają  w łaśnie n a ­
za ju trz  załatw ić form alności celne, zw iąza­
ne z przew ozem  a p a ra tu r  i taśm y, za nimi 
znów  kraw cy, kuśn ierze  (oryginalne „szuby" 
długie kożuchy ro sy jsk ie  szyje się na  n r  
scu); na uboczu a ttach e  turystyczny O rbisu 
czeka na  zlecenia, um aw ia się z szoferam i. 
R ozstrzelone py tania , rozstrzelone odpow ie­
dzi niezaw sze tra fia ją  pod w łaściw y adres. 
F rancusk i miesza się z rosyjskim , n iem iec­
ki z polskim . P raw dziw y św iat film u — no­
wa w ieża Babel. Ale porozum ieć się n ie­
trudno . Atutem na jw ażnie jszym  i dostęp  
nym  dla w szystkich to sum a w ym ieniona w 
złotych. K ró tka chw ila zastanow ienia  (tłum a­
czenie na frank i), k ró tk i targ  i in teres ubity. 
Szewc przyniesie k ilkanaście  p a r wysokich.

za ko lana , butów , k raw cy  u b ran ia , kuśnierze  
szuby ekspedy to rzy  załatw ią  cło, kapelu- 
sznicy, posłańcy  — w szystko załatw ione.

Ale niezaw sze. M ała sum ka w złotych s ta ­
ła się pow odem  n ieporozum ien ia . F rancuzi 
nie liczą się z groszem . W yciągają  garściam i 
bilon i płacą bez o rjen tac ji. Jean  M urat d a ­
je  dw ie dw uzłotów ki, m ając  zapłacić 1.60 zł., 
inni podobnie. Ale nie m ogą ścierpieć n ac ią ­
gania. K apelusznik zażądał ó zł. za o d p ra so ­
wanie kapelusza. Jean  Perier, w łaściciel k a ­
pelusza „en ąuestion", s ta ry  a k to r z ,,Co- 
m edie F ran ęa ise "  z w stążeczką Legji w k la ­
pie, oburza  się. Hal trudno , m a rację. N o r­
m alnie nic śm ianoby wziąć za to więcej, niż 
dw a zł. A potem  F rancuzi będą rozpow iadać, 
że się w Polsce naciąga. N iem iły incydent!

P rzyglądam y się zespołow i. Jean  M urat, 
bliższy i sym patyczn iejszy  na żywo niż „w 
cieniu", Olga Czechowa, p iękna, w ytw orna, 
M arie Glory zawsze żywa, gestyku lu jąca , 
krzykliw a, p raw dziw a F rancuzeczka. Jean  

Perier, pół-baron, p ó ł-ak to r w tow arzystw ie 
p rzezyw any „eicom te", m łody, p rzy sto j­
ny P h ilippe  H ersen t, k tó ry  kręci trzeci sw ój 
film, szef ekipy reżyser W łodzim ierz Stry- 
żewski, pan Jaąu es, M orose, jeszcze jeden 
pół R um un, pół R osjan in  itd. Kto tam  zre­
sztą p raw dy i pochodzenia dojdzie!

N arzuca się tu spostrzeżenie, dokonane  
przez jeden  z dzienników  parysk ich  „Le 
Jo u r" . R eżyser — Niemiec, o p e ra to r — Czech, 
d e k o ra to r — Anglik, m uzyk — R osjanin, fi­
n ansista  — R um un, a w szystko razem  nazy­
wa się: film  francusk i. N iem ało w tem racji. 
W ym ienione nazw iska członków  ekspedycji 
„P ro d u c tio n  S term an" m ów ią sam e za siebie. 
N ieliczni F rancuzi p rzy zn a ją  mi, że w film ie 
francusk im  p racu je  dużo obcych tw arzy, 
zw łaszcza R osjan ie  m ają  tu w iele po p 
w iedzenia.

A jed n a k  śm iem  tw ierdzić, że to film  fra n ­
cuski. F ran cu zi po trafili naśw ietlić  swym 
duchem  w szystk ich  ex-„m ete |u es‘ów“ ; dziś 
francuskość  ich jest już  n iew ątp liw a. W szyst­
ko ow iew a przysłow iow e „esp rit" , lekkość, 
ton górny, bałagan  artystyczny  itp. ild. W ięk ­
szość R osjan, członków  ekspedycji stw ierdza 
(a m oże u d a je ), że W ilno jest n iezm iernie 
egzotyczne, że podobne m iasto  to wogóle coś 
rzadkiego, n iespo tykanego . — Oto co zdziałać 
m oże F ran c ja , Paryż  i odległość ok. 2.0(10 km.

Po cichu jed n ak  Olga Czechow a w ym yka 
się na nabożeństw o do cerkw i, różn i p an o ­
wie o nieco egzotycznem  we F ra n c ji b rzm ie­
niu nazw iska rozm aw iają  po rosyjsku z por- 
tje ram i, z różnym i „szarym i" ludźm i, k tó rzy  
przyszli odw iedzić swych „byw szych koni- 
p n trio t‘ńw". — T.o reszlk i k o lon ji rosy jsk ie j, 
„byw szy ludzie". .

Siedzim y przy .coctaiFu (i 011 m ięd zy n aro ­
dow y), rozm aw iam y. Szereg zdaw kow ych 
py tań  o w rażen ia  odniesione, o podróży, o 
Polskę, W arszaw ę, W ilno, ine dzielnice k ra ­
ju . P y tan ia  stereo typow e i stereotypow e, 
grzeczne odpow iedzi. W szyscy aktorzy-gw iaz- 
dy m ają sztucznie ożyw ione tw arze, przyle 
pione uśm iechy. Mówią to, co już n ieraz  
n iejednem u dziennikarzow i pow iedzieli w 
podobych okolicznościach. A więc ko m p le ­
m enty „se ry jn e": W ilno p iękne m iasto, b a r ­
dzo in teresu jące  zarów no w folklorze, jak  i 
a rch itek tu rze , ludzie n iezw ykle m ili i u p rz e j­
mi. Ale jed n o  nie jes t po ich m yśli — spo­
dziew ali się zastać dużo śniegu, „bardzo  
m nóstw o" jakby  powiedzieli po polsku, a z a -

Z nany  a r tys ta  f i lm o w y , Jean  M urat, je s t  je d n y m  
z  n a jbardzie j uroczych g w ia zd o ró w  ekranu.

stali tak i stan  rzeczy, że m ożna jechać  ło ­
dziam i w naszej W enecji północy. (Znów ten  
nieszczęsny PIM w szystk iem u jes t w inien).

I rozm ow a toczy się dalej — uryw ana, 
napo ły  wesoła, napo ły  zdaw kow a. Aktorzy 
p am ię ta ją : p rasa , ostrożnie! Nie w olno się 
odbronzaw iać  przed publicznością. T ow arzy­
stwo rozdziela się na m ałe  grupki. R ozm a­
wiam  z przedstaw icie lkam i płci p ięknej. 
M arie (Hory, wciąż żywo gestykulu jąc, po­
w iada, że spodziew ała się w idzieć m ałe m ia ­
steczko. To, co u jrza ła , jest zam ało  egzotycz­
ne... zbyt zbliżone do Zachodu. M adam e Cze­
chow a podziela zdan ie  tow arzyszk i, dla niej 
jest po lska stanow czo zam ało egzotyczna. 
„M ais c‘est gen tille" —  dodaje .

C hw ytam  uryw ki rozm ow y innych człon­
ków tow arzystw a. R ozpytu ją  się Czechową 
o rodzinę, o pracę. W yrw ała  się z rąk 
Biliona, u k tó rego  g ra  teraz, za dw a ty ­
godnie w raca, potem  znów ma k o n trak t na  
W iedeń  i t. d., sypią się nazwy, daty . P y ­
ta ją  znów Jean  M urata  o jego córeczkę, 
czy ma 9 m iesięcy czy też lal. Zagadnięty 
odpow iada z uśm iechem , że wcale nie ma 
dzieci; to pew nie m owa o dziecku żony, 
A nnabeli, k tó re  pochodzi z innego m ałżeń ­
stw a i m a... 6  lat. Różne p lotki, p loteczki
0 P au ley ‘11 „grubym  u sprośnym ", niczem 
M archołt, o Annabeli, k tó ra  baw i w Anglji
1 s tu d ju je  angielski na un iw ersy tecie  w Ox- 
ford.

W  m iędzyczasie pan ie  op o w iad ają  zabaw ­
ną przygodę „vicom te“ P e rie ra  w W arsza ­
wie. „V icom te“ pom ylił się trochę  w geo­
g ra f ji, sądził, że będą n akręcać  film  ro sy j­
ski w... Rosji, a Rosja to k ra j kaw ioru. 
AVięc chodzi po u licach i szuka lokalu, 
gdzieby się m ożna n a jeść  dosy ta  tego sma 
kołyku. Spostrzega n ap is „k aw ia rn ia "  — 
więc chyba lokal, gdzie się podaje  „cavia- 
re “ ! Z ażądał i podano go. P odaw ano  tak 
długo, aż rach u n ek  wyniósł... 250 zł.

Zbliżyłem  się do M urata. Milszy, sym pa­
tyczniejszy, jak o ś m niej „w ładczy" niż. na 
film ie, bliski i bezpośredn i, a przytem  w y­
w iera  jak iś  sw oisty urok. Siedliśm y w k ą ­
cie. Py tam  o niego, żonę, jak ie  film y n a ­
k ręca ją , o p ro d u k c ję  film ow ą francuską,
0 w rażenia, jak ie  na nim w yw arł trzy d n io ­
wy poby t w Polsce.

Je a n  M urat odpow iada cicho, skrom nie. 
Skrom nie i m im ochodem  mówi, że był tu
1 ówdzie, w idział cośniecoś — więc ma ter jat
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N a  l e w o : U rocza  O lga C ze c h o w a  j e s t  j e d n ą  z a tr a k c j i  n o w e g o  f i lm u
fr a n c u s k ie g o .

S ta ro p o lsk i d w ór s tanow i dla publiczności 
fra n cu s k ie j nieom al rów nie e g z o t  y c  z  u a 
a trakc ję  j a k  d la  nas f i lm y  z  Dalekiego 

W schodu.

N a le w o : W g a rd ero b ie  a r ty s te k  
p a n u je  n ie p ra w d o p o d o b n a  r ó żn o ­
rodność  s ł  r o  j  i w . . .  i n a s tro jó w  !

w 1918 roku), la t około łO-tu, bystre 
spo jrzen ie  szarych oczu, twarz, w yraża­
jąca  opanow anie i energję. Kilka słów 
w dzięczności pod adresem  w ładz cen tra l­
nych i m iejscow ych, Orbisu, który  mu wiele 
pom ógł i zasadnicze pytanie z m oje j strony: 
— „Pourquoi donc avez-vous choisi W ilno?". 
R eżyser odpow iada prosto, bez patosu  — 
chodziło  mu o zimę, o niefałszow any fo lk­
lor „praw osław ny", o praw dziw ą „ tró jkę", 
praw dziw ych chłopów  i praw dziw y śnieg 
i wreszcie a tm osferę zbliżoną do praw dzi­
wie rosyjskiej.

— A zatem  W ilno ze swem i zabytkam i 
architektonicznem i i ko lory tem  m ają niew ie­
le w spólnego z pańską akcją  — stw ierdzani.

—  Szczerze m ówiąc — nie. Ale W ilno 
uderzyło m nie po tężną w ym ow ą swego p rze­
pięknego baroku . T ru d n o  mi poprostu  zna­
leźć odpow iednik  d la tego m iasta. Może Mo- 
nach jum  jesl zbliżone w w yrazie —  mówi 
z niekłam anym  entuzjazm em  reżyser.

—  A czy to m iasto nic zainspirow ało  P a ­
nu jak je jś  myśli tw órczej?

— Owszem. Posiadam  tyle znajom ości lite­
ra tu ry  polskiej, że p ragnąłbym  nakręcić  w 
W ilnie film według Słowackiego. Jeżeli pe r­
trak tac je , k tó re  prow adzę, do jd ą  do skutku,

Ale wszyscy m am y nadzieję, 
że la pierw sza ekspedycja fil­
m owa na dużą skalę jest chyba 
początkiem  w ym iany w zajem ­
nych serdecznych stosunków . 
Zapijam y to M artinim . W ięc m o­
że i p raw da?

Mówimy o p rodukcji, o o s ta t­
nich film ach. M urat zdaje sobie 
spraw ę z kryzysu, jak ą  przeży­
wa twórczość film owa fran c u ­
ska. Ale osta tn ie  dw a lata św iad ­
czą o w ielkiej popraw ie. Cytuje 
szereg filmów, k tó re  źajm ą p o ­
czesne m iejsce w produkcji 
św iatow ej: now y film  Jaccjues 
Feylcra (Prix Cisiema) „La veil- 
led‘a rm e “, L‘H erb ier'a , „Deuxie- 
me b u reau "  B iliona, ze s ta r­
szych „B andera" Duviviera, „Le 
lan tóm e" Rene C lair‘a, choć' 
nakręcony w Londynie, jest je ­
d nak  owocem ducha francusk ie­
go. I proszę mi w ierzyć —  d o ­
da je  z uśm iechem  — że nie re ­
k lam uję  tych film ów  dlatego, że 
w ystępuje w n iektórych żona 
m oja, albo ja" . W yraża nadz.ie

Marie G lory, jed n a  z  a r tys te k  
■występujących w  fi lm ie  „T ró jk a“

skorzystam  jeszcze z m ego pobytu i przedłu- 
żę go trochę.

— A czy przynajm nie j nasi egzotyczni do ­
rożkarze, sanie, T atarzy , K arajin i posłużą 

Panu za sta tystów  i rekw izyty  w „T ró jce"?
— A jakże! Już rozpocząłem  poszukiw a­

nia statystów . Ale przedew szystkiem  chodzi 
mi o b rodatych  chłopów -starow ierców , no 
i po rządną tró jk ę  koni z saniam i. Może Pan 
pójdzie teraz, ze m ną na wyścigi „ tró jek "?— 
zaprosił uprzejm ie.

Podziękow ałem  za zaproszenie.
— .Wolę przyjść  jakiegoś dnia na zd ję ­

cia. jeśli 1 ’an pozwoli — odpow iedziałem .
Pan Stryzew ski zaprosił m nie na k ręce­

nie. No. zobaczym y! .
L eo p o ld  F cy g in .

Porównawczy jest dość bogaty. Na leni Ile 
szczególnie m iło było usłyszeć, że S tare 
Miasto ze swym R ynkiem  (w W arszaw ie) 
w yw arły na nim  szczególne w rażenie. — 
„Toć to — pow iada —  perła, zazdrośnie 
ukryw ana. Zagranicą nie słychać wcale o 
tern zjaw isku". W ciągu jednego dnia zw ie­
dził kilka kościołów  w ileńskich, ghetto  o ry ­
ginalne i ciekaw e, zachow ane w stylu. P y ­
tam jeszcze o inne okolice, czy je  zwiedzi. 
K raków  piękny i stary...

— „Niestety, czas mi nie pozwala, tym cza­
sem, a p ragnąłbym  bardzo. Słyszałem  dość 
wiele o K arpatach  i T atrach , no, ale cóż — 
m ając k ilkanaście dni w olnych, nie mogę 
tracić na podróże + do 5 dni. O dstrasza m nie 
przedew szystkiem  odległość, a potem  b rak  
odpow iednich udogodnień  turystycznych, 
ulg i t. d. ‘ — kończy swe uwagi szczerze. 
Rozpoczynam y dyskusję, każdy bron i swoich 
tez. M urat śm ieje się trochę z m oich po­
glądów o Francuzach.

—  Pan sądzi — pow iada — że to zataba- 
czoni wąsacze i brodacze. Nie, to daw no m i­
nęło, to przesąd tylko!

Zbliża się M arie (ilory i szczerze, p o p ro ­
stu, bardzo  po kobiecem u ośw iadcza się mi- 
niowoli za mną.

ję, że teraz  w ym iana film owa 
ruszy z. m arlw ego punktu . Sztu 
k a  przew aży nad  kom binac ja­
mi finansistów . Pytam  go je ­
szcze, czy w idział jak i film  pol­
ski. Nie, żadnego. W  całej ek i­
pie niem a człow ieka, k tóryby 
w idział polski film. Mais, ęa n ‘a 
pas d ‘im portance!

Na zakończenie reportażu  po ­
zostaje m ózg ekspedycji, reży­
ser W łodzim ierz Stryżew ski 
(Strischew ski). F rancuz, R osja­
nin z u rodzenia (opuścił Rosję



SYMFONIA ŻELAZA
Olbrzymie zakłady tu Czeliabińsku w Z. S. R. R., ogromem swym mogą kon­
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nas, potom ków Adama i Ewy. Takie szcze­
nię niczego nie udaje, chyba, że chce zatrzeć 
za sobą ślady jakiegoś popełnionego przeciw­
ko domowemu savoir-vivre‘owi przestęp­
stwa. Ale poza tem kochane to stworzenie 
bynajm niej się ,.nie zgryw a'1, jak  trzecio­
rzędny aktor, nie stara się wzbudzić w oto­
czeniu zachwytu nad sobą, ani wmówić w 
nie, że jest wręcz wyjątkowy!

•lako stary przyjaciel psów, czyli jako  ten, 
który w przyjaźni zeszedł na psy, starałem  
się podpatrzeć program  dnia szczeniaka.

Obudziwszy się po pokrzepiającym  śnie, 
którego żadne złośliwe wizje nie zakłócały, 
szczeniak siada w swoim koszyczku (gdyż 
to jest najodpow iedniejsze miejsce pobytu 
dla przyszłego „Asa“, „N era“ , czy poprosili 
.,Kundel Burego", i poczyna się rozglądać po 
pokoju. W idać, że o rjentacja jego życiowa 
i wzrok nie sięgają o wiele dalej jak  na kil­
ka kroków, a punktem  centralnym  tej orjen- 
tacji jest oczywiście m atka. Spożywszy w 
je j towarzystw ie i przy je j „pomocy"... śn ia­
danie, szczeniak pokrzepiony na ciele i z

nie posiada jeszcze odpowiedniego ekw ipun­
ku — pazurki jego są słabe, a przedewszyst­
kiem nic umie się niem i posługiwać. Ale to 
..holendrow anie" po posadzce wydaje 11111 się 
jakim ś wspaniałym  curlingiem  na lodzie, nie 
pozbawionym  emocji. Lecz oto dobija  do 
brzegu... dywana, który jest bardziej pewny, 
przytulny i m iękki. Dywan dla szczeniaka 
jest czem.ś znacznie więcej jak  dywanem: 
daje sposobność nietylko koziołkowania, ale 
również w ypróbow ania swych zębów, które 
m ałego Foxika w tym czasie okropnie swę 
dzą. Jeszcze kilkanaście kroków, czyli w po­
jęciu m aleństw a mil angielskich i Foxik sta ­
je przed nową zagadką. Jakieś dwie łodzie 
dziwacznie w ykrojone ze skóry czekają na 
pasażerów. Oczywiście, że pierwszym, który 
do n iej wchodzi, jest Foxik, zdradzający ja ­
kieś nautyczne zdolności. Dopiero znacznie 
później, gdy edukacja m aleństwa będzie u- 
kończona, zda 011 sobie sprawę, że owemi ta- 
jem niczem i łodziam i była poprostu para bu ­
tów jego pana. Tymczasem jednak  chwyta 
za sznurow adło i ciągnie je jak linę, którą

20 AS

m iną trium fatora, a conajm nicj przyszłego 
laureata psiej wystawy w „Bagateli" rozpo­
czyna ruchy rekonesansow e po pokoju. Ileż 
tam niespodziewanych rzeczy na niego cze­
ka, ileż odkryć przyczaiło się po rogach po ­
koju, wyglądając psiego Kolumba i ileż za­
gadnień jeszcze pozostało do rozwiązania! 
Bardzo dziwna naprzyklad jest posadzka — 
niby zwykłe drzewo, a równocześnie w ybit­
nie przypom ina taflę jakiegoś jeziora (nie 
myślę bynajm niej o tem, co się zwykle zda­
rza w godzinę po spożyciu śniadania, lecz 
jest to poprostu porów nanie hiperbola). Ma­
ły foxterierek ślizga się po posadzce, gdyż

przym ocowuje się łodzie u brzegu.
I naraz  wchodzi w orbitę św iata prasy. 

I on chce być poinform ow any ca  się dzieje 
na szerokim  świecie. Zależnie od usposobie­
nia jeden s tud ju je  depesze polityczne, inny 
znów czyta uważnie odcinek powieściowy. 
Nie potrzeba dodawać, że studjow anie co­
dziennej prasy odbywa się zapom ocą zębów!

I tak  powolutku ze szczeniaka wyrasta do­
rosły pies, rozporządzający pewnym  zapasem 
doświadczenia i św iatopoglądem . Sięga 011 

oczywiście zaledwie łydek ludzkich i kryje 
się... pod kanapam i i stołam i. Ale trudno, 
wedle stawu grobla. i .  G ndziem bu.

Zaw ieranie zna jom ości z  p rzedm io tam i p iew sze j potrzeby.

Oto para „w yrostków “ , która  
się  dobrze zapow iada.

Przyznam się otwarcie, że 
jakkolw iek różni moi 
znajom i i krewni nieraz za­

chwalali swoje potomstwo i 
podnosili je nietylko na rę 
kacli, ale nawet pod niebio­
sa, nie m iałem  nigdy zbyt­
niego przekonania do m a­
łych dzieci. To samo zresztą 
nastaw ienie odnosi się też 
do tego, co z tych małych 
dzieci wyrasta. Poprostu do 
ludzi! Jakoś m ało znajdow a­
łem takich, którzy mi odpo­
wiadali, przyezem zastrze­
gam się,, że to samo może 
odnosiło się do mnie z ich 
punktu widzenia. De bons 
com ptes font de bons arnis! 
Nie należy dopuszczać <lo 
nieporozum ień.

Ale właściwie to chciałem 
mówić o pieskach.

Dlaczego właśnie o pie­
skach? Z tego poprostu powo­
du, że są, tak  długo jak  pozo­
sta ją  szczeniętami, niejako 
popraw niejszem  i sympatycz- 
niejszem „wydaniem " lub 
parafrazą  człowieka. Nie 
krzyczą, nie wym agają cią 
głych zabiegów, n ik t nie 
twierdzi, że są w prost gen- 
jalne, nie potrzeba do nich 
niańki, a później bony, F ra n ­
cuzki, Angielki czy Niemki, 
a są napraw dę miłe i kocha­
ne. I co najw ażniejsza, m oż­
na się wczuć w ich psyclio- 
logję i każdy ich krok  daje 
asum pt do pewnych refleksyj.

Kto kiedykolwiek mia> 
sposobność współżycia z ta­
kim czy innym  szczeniakiem, 
obserwować jego rozw ija­
jący się „św iatopogląd", pod­
glądać jego różne o d ru ­
chy, wnikać w jego psy 
chologję, ten  napew no spę­
dził liczne m iłe chwile i sta ­
ra ł się zniżyć do m entalno­
ści tego stworzenia. P rze­
cież taki szczeniak, jakiej- 
by był rasy, maści i ga­
tunku, a  nawet wtedy, gdy 
wogóle nie należy do żadnej 
uznanej przez sfery decydu­
jące o czystości rasowej, ka- 
tegorji, jest przem iłą, żywą 
zabawką. A co najw ażniej­
sze, piesek taki niema tych 
wszystkich „fochów", jo kie 
niestety od pierwszego dnia 
naszego życia aż do ostatniej 
naszej chwili trzym ają się
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Kylskiej.
30-ty ODCINEK.

Przesunął ręką po stopie Roberty — i, 
aż do Port-Etienne, powtarzał, od cza­
su do czasu ton ruch, niby niemą p iesz­
czotę. K iedy poczuł pod zwalniającem i 
Kołami aparatu marokańską ziemię. 
Wyrzekł mocno i wyraźnie:

— Z wami wróciło moje szczęście...
A w kilka godzin później już nie żył.

X IV .
Spośród trójki przyjaciół, jedynie VI- 

vant zaznał błogosław ionego dobro­
dziejstwa łez.

Roberta i Le Rroz zdawali się być 
zam knięci w kręgu nieludzkiego bólu — 
w krainie, gdzie brak jest powietrza  
dla płuc i gdzie życie zamiera, a m y­
śli, wciąż żywe — niby kam ienie, prze­
walające się bezpłodnym, ciężkim ru­
chem — na m iazgę rozcierają mózg; 
sercu zaś, ściśniętem u zim nym  skur­
czem bólu, nie przychodzą w pomoc 
ani łzy, ani łkania, ani krzyk.

V ivant zaś, krzyczał w głos, na dzie­
dzińcu szpitala wojskowego:

— Ramon — nie, n ie uwierzę w to! — 
N ie chcę, nic chcę! — Zrobiłem przecież 
wszystko, co mogłem... N ie  skrzywiłem  
ani jednej osi — a sam wiesz, jak to 
było trudno... Ty byłeś takim  cudow­
nym pilotem!

I łam iąc ręce, rzucił się ku Robercie:
— B yłaś wtedy na lotnisku w Ca- 

sa !— krzyczał. — Pam iętasz te. trzy je­
go loopingi przed opuszczeniem się na 
ziemię? — A przecież m iał wtedy o- 
twartą ranę w boku! — I zaraz zaczął 
tak przyjaźnie m ówić do mnie... Cze­
muż on teraz... Ja nie chcę, nie chcę! — 
Pozwólcie widzieć go — iść do niego! — 
Ja mu powiem...

Le Droz ujął go za ramię.
— Spokoju — rzekł miękko. — Tak 

nie można... N ie masz prawa, w tym  
stanie iść do niego.

— Jacąues, tyś w ielki i taki silny! 
Zrób coś — błagał V ivant. — Wróć go, 
ty potrafisz! Ty przecież cały aparat 
utrzym ałeś ua barkach! N ie pozwól mu 
mieć tej twarzy — nie naszej — takiej 
obcej... Ja nie chcę — ja nie chcę! — 
On innie uratował przed w ylaniem  z 
eskadry... On podzielił m iędzy nas w y­
graną na loterji! A my nie p otrafiliś­
m y zdążyć na czas! Przew idzieliśm y  
wszystko, wszystko! Tylko mie to, że 
zaraz po w ylądowaniu zbiegnie im! — 
To jest karą za to, że zw ątpiliśm y w je­
go odwagę... M yśleliśm y, że potrafi być 
taki ostrożny jak my... Ramon! — Ra­
mon taki piękny i taki um iał być 
ciepły, tyle w nim było słodyczy... Ro­
berto — mówił bezładnie, chwytając  
ja za ramiona — ciebie on na końcu 
najbardziej potrzebował... O, ja to w i­
działem, dobrze widziałem ! I nawet, bo­
lało mnie to... Idźże do niego, wołaj go... 
M usisz to zrobić! Ciebie on usłyszy...

J. K E S S E L
P O W IE Ś Ć

ILUSTR. A. ŻMUDA

Młoda kobieta chciała przecząco po­
ruszyć głową, by w yrazić nicość w szyst­
kiego, wobec potęgi, większej od m iło­
ści, od przyjaźni, od ludzkich uczuć i 
zaklęć... Lecz nie znalazła sił, by wymóc 
na sobie najm niejszy ruch; tak, jakby  
coś sparaliżowało w szystkie jej stawy. 
W ewnętrznie jednak poczuła, że coś po­
ruszyło się w niej... Jakieś słabe, n ie­
uchwytne drgnienie zbudżiło się w niej 
na widok tej twarzy dziecka, mokrej 
od łez — pod dotknięciem  tych rąk, 
czepiających się jej, niby ręce toną­
cego, w pijające się w drugiego roz­
bitka.

— Ivan, mój kochany, nie masz sobie 
nie do wyrzucenia. Gdyby nie ty, Ra­
mon konałby w męce tam, na pustyni — 
i sam... (Zadrżała cała. Dusza jej stała  
się dostępną dla bardziej ludzkiego 
cierpienia). — Albo, brutalne ręce żoł­
nierzy niosłyby go w tej chwili spo­
wrotem do więzienia... W olał śm ierć od 
tego — sarn powiedział... K iedy tak 
szedł, napół przytom ny, przed siebie 
pustynią, m arzyło mu się, że będzie 
królem  jakiegoś plem ienia Maurów... 
Niosła go ta nadzieja — nie był ca ł­
kiem nieszczęśliwy... A potem ty unio­
słeś go w swojej maszynie. — Miłą mu 
była ta podróż powietrzna z nami... Po­
znał nas — przem ówił do nas...

Usta jej zadrgały i wreszcie dobro­
czynne łkania wstrząsnęły nią. W yją­
kała jeszcze:

— To było... jego szczęście... Pow in­
no pocieszyć cię, Ivan... W nas zoba­
czył je znowu...

1 wtedy w Le Dro-zie poruszyło się 
również coś — obudził się ruch jakiś 
i odprężył ten ucisk wewnętrzny, któ­
rego ciężar, rosnący ciągle, byłby go 
przywiódł do szaleństwa... I nie przez 
zwoje system u nerwowego poszukał so­
bie ujśclia ów ruch, lecz poprzez skom­
plikowany mechanizm jego mózgu.

— Ramon wiedział, dlaczego nie 
chciał żyć — począł mówić w zam y­
śleniu. — On, aby żyć, potrzebował, 
żeiby go ktoś podtrzym ywał — otaczał 
opieką — chronił go. Za subtelny  
byl m ałerjał, z którego był urobiony... 
Roberta przez pewien czas potrafiła  
chronić go i dać mu oparcie... Lecz to 
ni® wystarczyło mu na długo... Cóż po­
cząć m iał, zdała od ojczyzny, wyrwany  
z klimatu — z całego porządku rze­
czy, które były mu niezbędne do ży­

c ia ! W idzę teraz jasno: ten autom obil, 
z którym rzucił się w szklarnią fasadę 
hotelu, ta ręka obezwładniona, to przej­
ście przez granicę francuską, nie w ie­
dzieć w łaściw ie pocio? — ta ucieczka 
w  pustynię —  wszystko to były jakby 
ogniwa łańcucha... Czuł, że trzeba mu 
umrzeć. Szczęściem jego było umrzeć 
tak, jak umarł — w ieziony powietrzem  
przez Ivana, pod pieczą Roberty... Ja 
tylko jeden daleki byłem od niego — 
bo jestem  twardym bydlakiem!

Noe zapadała, a oni rozmawiali je­
szcze o nim — cicho i jakby w za­
lęknieniu... W reszcie V ivant, zmorzony 
bólem, zasnął na ławce na podwórzu. 
Spuchniętą i gorącą od łez twarz jego 
m uskał powiew, idący od strony pu­
styni.

— Jacąues, — odezwała się  bardzo ci­
cho Roberta — Plessoye zażądał, żebym  
nie widywała się z wami.

— Uważa, że jesteśm y niebezpieczni... 
Ja też tak sądzę, teraz...' A ty zgodzi­
łaś się?

— Kocham go...
I zapadła między nimi krótka chwila  

milczeń ia.
— D la mnie, nie będzie to takie cięż­

kie — zaczął Le Droz — ale Ivan? Nie 
będę m ógł żyć jego życiem... Dziennik  
zabierze mnie całego... N ie m ogę już 
prowadzić naszej dawnej gry z ży­
ciem...

N agle głos jego załam ał się do ledwo 
uchwytnego szeptu.

— Zdaje mi się, że — że się boję... 
Żyć tak, jak żyliśm y — to może zapro­
wadzić aa daleko... Boję się...

— I ja...
— N ie łatwo jest żyć...
— Ani umrzeć — widziałeś sam...
— Więc... trzeba zawrócić — zmienić 

kierunek... Obowiązki, praca — norm al­
ne, regularne szczęście... Godzina nasza 
wybiła. Kiedy nadchodzi, nie wolno 
opierać się jej... N ie jesteśm y już zdol­
ni do naszego dawnego szczęścia — ant 
go już godni...

Siedzieli tak przez chwilę, nasłuchu­
jąc odgłosów nocy. Potem  Le Droz za­
pytał znowu:

— Pobieracie się?
— Plessoye nie mówił nie o tem...
— Ożeni się z tobą.
Roberta podniosła g łow ę ku prze­

dziwnym konstelacjom , jarzącym się 
nad pustynią.

— Cokolwiek się stanie, nie będę no­
siła n igdy innego pierścienia, tylko ten, 
z V illa  Cisnetros.

— To dobrze — tak trzeba. To w szyst­
ko, co zastaje nam z najpiękniejszej 
części naszego życia.

I ciężkim krokiem, — postarzały o 
wiele lat — Le Droz odszedł, by czu­
wać u w ezgłowia śpiącego snem w iecz­
nym Ramona.

5jC 5|C
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Gorące k lim aty nie pozwalają zwle­
kać z pogrzebem. Nazajutrz o świcie 
pochowano Ramona de Jasarte.

Trójka przyjaciół, wyszedłszy z cm en­
tarza, wracała do zabudowań Aeropo- 
sdale.

W warowni, strzelcy Senegal i'jscy 
schodzili w łaśnie z wartowni na w ie­
życzce, po zm ianie warty. Wędrowni 
Maurowie, odziani w niebieskie pła­
szcze, przytrzymane w pasie wbitym  
w inaitenję sztyletem , o m isternie rzeź­
bionej głow ni, modlili się, twarzą zwró­
ceni ku wschodowi. Łodzie bretońskich 
poławiaczy languSt, pochylały czerwo­
ne, lub spełzłe na różowo żagle, koły­
sząc się wolno na Oceanie, wśród włó­
czącej się jeszcze nad wodą mgły. Za­
brzmiała trąbka do apelu.

Roberta i jej towarzysze sta li bez 
ruchu, póki nie zbliżył się do nich star­
szy mechanik i nie zapytał Ivana:

— Ozy trzeba do pełna nalać benzy­
ny?

— Le Droz — słuchaj — nie jestem  
w stanie... N ie wsiądę już nigdy do tego 
aparatu! — zwrócił się pilot do przyja-

• c ie lą .
— Choćbyś chciał, nie wsiądziesz' do 

niego teraz. N ie możemy już prze­
cież, po V illa  Cisneros, lądować u 
Hiszpanów... A twój aparat nie nabie­
rze ty le  benzyny, żeby dobie do Aga- 
diru, bez odnowienia zapasu.

— To prawda! — zawołał z ulgą  
Vivant.

— Jakże więc wrócimy? — spytała  
Roberta.

— Samolotem  Aeropostale. — K ie­
dy odlatuje najbliższy? — zwrócił się 
Le Dróz do mechanika.

— Jutro. Leblond prowadzi właśnie  
po raz ostatni maszynę. — Macie 
szczęście!

— Kto? — Jaś Leblond?! — zapytał 
V ivant z zajęciem, do którego nie 
bwłby przypuścił, że może być zdolny  
w tej chwili — gdyby w ogóle był w 
stanie zdać sobie z niego sprawę.

— Wraca z Am eryki. Mianowano 
"o dowódcą pilotów w Tuluzie.

— To nie jest człowiek — to jest 
b ó g! — oświadczył V;ivant.

— Tak, prawie — zgodził się  Le 
Droz, uśm iechając się blado.

I obaj zaczęli nabierać na nowo 
smaku do życia, opowiadając Rober­
cie dzieje owego pilota — prawdziwą 
epopeję heroiczną lotnictwa francu­
skiego. Leblond, 29 lat — a m iał już 
za sobą pragnienie w pustyni sy ry j­
skiej — niewolę u Maurów — tortury  
u Ind jam z nad brzegów Amazonki — 
cztery przeloty przez A tlantyk — i 
palm ę pierwszego przelotu ponad 
Kordy 1 jerami! Bo istotną potrzebą 
serca, tak dla Le Droza jak dla Vivan- 
ta, było podziwiać to, eo kochali.

*  *  *
— Gdybym nie w iedziała — odgadła­

bym, na pierwszy rzut oka, że to on, 
po tem, co powiadaliście mi! — rzekła 
Róberta, kiedy zobaczyła Jana Le­
blond.

Oczy jej spoczęły długo na pilocie,
0 torsie Herkulesa, a twarzy młodo­
cianego herosa antycznej bajki — n ie­
mal że dziewczęcej. Schodząc z olbrzy­
m iego samolotu, który prowadził ku 
północy, Leblond śm iał się, silnym , 
zdrowym, dziecięcym śmiechem.

Vivant rzucił się ku niemu — od­
najduj™  w jednej chwili cały polot
1 szalony swój zapal.

— Jasiu! — Radości nasza! — Trzy 
łata, nie widziałem  cię! — Cóżeś ty  
przez tein czas nie wyczynił?!

— Chodź na kieliszek, ty foksie sm ar­
katy — odparł Leblond. — Czasu ma­
ło, tyle eo nabić rezerwoar do pełna
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i załadować pasażerów. — Znasz ich  
może?

— Jestem  jednym  z nich.
— Teinbardziej spieszyć się trzeba.
Zasiedli na kulawej lawie, pod wa­

lącym się dachem baraków, inechani- 
Ków Aeropostale.

— A leś ty cudów dokonał! — zaczął 
znowu Vivant.

— Bez tych ględzeń! — przerwał z 
obrzydzeniem Leblond. — Mów mi o 
sobie. — Na jakiej lin ji latasz?

— Ja... na żadnej...
P iękna twarz pilota posm utniała i 

zastygła w surowej naganie.
— Jakto? — zapytał. — Rzuciłeś lo­

tnictwo?
— N iezupełnie. — Mam turystyczny  

aparat...
— I to nazywasz lotnictwem? — Ta­

ki pilot jak ty? — Stchórzyłeś — 
czyś chory?

V ivant spuścił głowę.
— Dostałem  spadek, akurat, kiedy 

skończyłem  służbę wojskową... — we­
stchnął z żalem.

— To już wolę — ośw iadczył Jan  
Leblond, odnajdując swój potężny, 
a pełen dobroci śmiech. — A teraz?

— Teraz, już na życie i śm ierć — 
do was! — Żebyś ty był znał Ramo­
na!

I począł opowiadać prędko, bezła­
dnie, wyprawę do Viilla Cisneros. 
Lecz zapał jego m iał tak bolesne ak­
centy, że Leblond zrozumiał wszystko.

— Jeżeli chcesz pozostać samym  
sobą, to przystań do nas. Angażuję 
cię z m iejsca. Pojedziesz do Am eryki 
Południowej. Zobaczysz, jakie tam  
rzeki! — Zobaczysz Południowe Mo­
rze — i Andy — i lasy dziewicze — i 
śliczne m ulatki. — Będziesz ciągle  
łatał i będziesz żył m iędzy kolegami!

Czysta — i zaraźliwa — nam iętność 
powietrza, spalała tego człowieka,
stworzonego do lotu, po niebieskich
szlakach.

— No. idziesz do nas?
— Tak, ale jeżeli 

mi dasz za m echani­
ka Ludwika Cour- 
doneau. — Siedzi 
biedak i zżera się 
na śm ierć z tęskno­
ty w Y illa  Cisneros!

*  # *

Sam olot Jana Le­
blond, miał w ystar­
tować w sobotę o 
siódmej rano z Ca­
sablanki. V ivant
m iął go prowadzić 
aż do przystanku w 
Alicante.

K ilka m inut przed 
odlotem ukazało się 
auto, wiozące obu 
pilotów, Robertę i 
Le Droza. Stanęło  
u skraju lotniska, 
tuż obok zabudo­
wań wojskowych.

— Chwileczkę! — 
zawołał V ivant. —
Skoczę tylko do mo­
jej dawnej eskadry.
Mam tam przyja­
ciół. — Przecież sie ­
dem m iesięcy tomu 
służyłem  jeszcze tu, 
m iędzy nimi.

„Siedem m iesię­
cy..." — powtórzyli 
w duchu Roberta i 
Le Droz.

— Szczęście ma 
lotne nogi... — szep­
ną! dziennikarz.

Czekali w m ilczeniu na Iwana. W i­
dząc, że nie nadchodzi jakoś, podeszli 
dio znanego im obojgu, baru eskadry 
lotniczej.

Przez niedomknięte drzwi ujrzeli 
kilku podoficerów, otaczających ko­
łem Iwana. Na twarzach ich — na 
wpół jeszcze zaspanych — widniała ra­
dość i szczęście.

A Iwan krzyczał:
— Porządne chłopy z was! N ie zdję: 

liście mego trapezu! — A któż bawi 
się nim teraz?

— W szyscy po trochu — odpowie­
dział sierżant radjo-telegrafista Popili. 
— A le żaden n ie dorasta ci do pięty!

— Może zardzewiałem  trochę... — 
rzekł z trwogą w głosie V ivant. — Zo­
baczymy!

I skoczył na ruchomy drążek. W tej 
cliwiłi sam olot, który m iał pilotować 
do Hiszpanji, zawarczał...

— Spóźnisz się — rzekł Popia. — Mu­
sisz wiedzieć, że nie czekają ani m inu­
ty.

— W szystko jedno. — Leblond bę­
dzie wiedział, gdzie mnie szukać... — 
P om yśleliby jeszcze, żem się zląkł tra­
pezu! — m ruknął do siebie.

I żeby nabrać giętkości, powoli, po 
diwakroć, uniósł się na drążku.

Roberta i Le Droz spojrzeli po sobie.
— Zostawmy go — rzekła młoda ko­

bieta. — Lepiej mu będzie tutaj.
W tej chw ili Vivaint rozhuśtał się na 

trapezie. Oni zaś pospieszyli ku hanga­
rom.

1 wtedy nagle dosięgną! ich wielki, 
cudowny, trium falny krzyk:

— En avant V ivant! — Ivan V ivaut, 
en avant!!

A dla nich był w tym  krzyku jak­
by glos wyrzutu — i św ist policzka. 
B ył jakiś ostatni zew ku brzegom, do 
których niem a przybicia — ku cza­
som — ku młodości — ku przeżytemu  
szczęściu, .do których niema powrotu.

KONIEC.

A u lo  sta n ę ło  u s k r a ja  lo tn isk a , t u i  o bok  za b u d o w a ń  w o js k o w y c h .

P R Z E D  W Y S T Ę P E M  N A  W I E L K I M  ŚWI ECI E.  
Urocza artystka Ann Sothern w  toalecie wieczorowej.
F oł. P o lo n sk y , H o lly w o o d .





N o w y  J o rk  w  no­
cy p rzed s ta w ia  
olbrzym ie m orze  
św ia te ł, m ienią­
ce się  w  różnych  

kolorach.

WYWIAD YIRGINJI YINCENT Z ELŻBIETĄ YOUNG, GWIAZDĄ EKRANU
— O dpow iednie zachow anie s ię  tak  fi­

zyczne, jak  i duchow e, są najw ażniejszem i 
środkam i służąccm i ku u trzym aniu  urody, —■ 
m ów i E lżbieta Young, m łoda gwiazda, k tó ra  
z m ałego teatrzyku  na Park-A venue przedo­
sta ła  się do H ollywood, w ykazując  tak  w iel­
kie zdolności „podróżnicze" i tak  wielkie 
tem po, jak ich  naw et w stolicy film u do tych­
czas nie zanotow ano.

E lżbieta  Young jest jednym  z najlepszych 
nabytków , wziętych z B roadw ay‘u, gdzie wy­
stępow ała przez dw a sezony. Każdy cal 
te j miłej- ak to rk i jest dobrze „postaw iony", 
a m ierzy ona pięć stóp  i pięć cali. To sam o 
m ożna pow iedzieć o każdym  gram ie je j wagi, 
k tó rą  um ie odpow iednio „nosić", a do­
dać m usim y,—że—-waży ona 1 1 0  funtów. — 
Piękne je j niebieskie oczy w yraża ją  -wiarę 
w siebie, kasz tanow ate  je j wtosyl są tak  
uczesane, że tw orzą w rażenie w ielkiej har- 
m onji i rów now agi. Każde słowo, k tó re  m ó­
wi E lżbieta  Young w ym aw ia dobrze, um ie 
je  odpow iednio w ykorzystać, w czem pom a­
ga je j zapew ne znajom ość języka fran cu ­
skiego i w łoskiego.

— T rzeba  um ieć „trzym ać się", aby stać 
się całkow icie panią sw ej osoby. Można tę 
zaletę rozw inąć. Zapew ne w idziała pani n ie­
raz  p iękną osobę, k tó ra  główkę trzym ała n ie­
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zręcznie i traciła  przez to wszelki urok. — 
A inne znów podciągają  do góry ram iona, 
jakgdyby  ich coś bolało w plecach. Dla ta ­
kich w łaśnie osób przedew szystkiem  koniecz­
ne jest', aby k ierow ały  estetyką swych ru ­
chów.

— A czy postaw a pan i jes t n a tu ra ln ą , czy 
też w yuczoną? — pada  n iedysk retne  ,ale c ie ­
kaw e pytanie. „

— Dziesięć m inut ran n ej gim nastyki po­
m aga mi w u trzym an iu  odpow iedniej p o sta ­
wy, ale — x-lat tem u nieraz  ciężko się n a ­
m ęczyłam , będąc w gim nazjum  i w ykonując  
ćw iczenia pod kom endą pewnego szw edzkie­
go pro feso ra  gim nastyki, który  uczył mnie, 
jak  zachow ać pełną kon tro lę  "swych m usku- 
!ów.

Zdaniem  E lżbiety Young odpow iednia po­
staw a jest nieodzow nym  w arunkiem  uw y­
datn ien ia  p iękności toalety. N ajpiękniejszy  
s tró j noszony nieodpow iednio, nie zdoła w y­
wołać najm niejszego  efektu. I naw et toaleta 
p aryska, kup iona na  wagę złota, w ygląda jak  
kiepska suk ienka  uszyta przez partacza, je ­
żeli osoba, k tó ra  ją  nosi, trzym a się k rzy ­
wo i m a wygląd „nieszczęśliw y". W iele osób 
nie zdaje  sobie wogóle spraw y, kiedy dobrze 
się trzym a, a kiedy źle.

— Zapewnie n ik t pani ze znajom ych nie 
zw racał uwagi odnośnie pani postaw y i m u ­
siała pani sam a zastanow ić się nad tem ? — 
pyta  pani W irg in ja  Vincent.

— Oczywiście, — odpow iada E lżbieta 
Young. — Należy siebie stud jow ać dla w ła­
snego dobra. Położyw szy książkę n a  głowie, 
należy chodzić po pokoju : o ile książka
nie spadnie, oznacza to, że trzym a pani 
głowę dobrze, pod p rostym  kątem  i całe 
ciało posiada odpow iednie nastaw ien ie , je ­
żeli jed n ak  książka spada, należy się mieć 
na baczności i spraw dzić  sw oją  p o sta ­
wę. Złe trzym anie  się spow oduje w krótce, 
że plecy się zaokrąglą, głowa k ryć  się bę­
dzie w ram ionach  i z n a tu ry  ksz tałtne  lin je  
c iała ludzkiego coraz b ardzie j będą odbiegać 
od piękna. Z w racanie uwagi na  postaw ę jest 
najlepszym  środkiem  u trzym an ia  h a rm o n ji 
ciała. Pow iem  więcej: przyczynia się ono do 
rozw inięcia piękna, jeżeli go nie posiadam y 
od u rodzen ia. Oczywiście, że nie przysporzy 
ono pani urody, ale stw orzy h a rm on ję  ru ­
chów i wyglądu, co n ieraz tyle znaczy, co 
u ro d a  tw arzy . Ja  osobiście jestem  p rzek o ­
nana, że dobra  postaw a przygotow uje pew ­
nego rodzaju  ustosunkow anie  się do św iata 
i przyczyniając  się do jego piękna, pozwala 
też korzystać  z jego uroku.

Urocza a r tys tka  H o lly ­
w oodu, E lizabeth  Young, 
znana je s t z  w ie lk ich  zdo l 
ności a r tys tyczn ych  n ie­
ty lk o  w \zakresie  kina, ale 
rów nież m ody  kobiecej.



ijowwwjskw i â Cyś(y(Mf̂
JUBILEUSZ PRACY DYR. K. DOBIJI ELŻBIETA WIECZORKOWSKA

O statn io  dz ień n Ik arze  k ra k o w scy , r ep re z e n tu ją cy  w sz y s tk ie  red a k c je  m ie jsco w e, 
ucz cii Li w sa la ch  S y n d y k a tu  D z ien n ik a rzy  K ra k o w sk ich  25-letn ią  zasłu żo n ą  d z ia ła l­
ność n a  k orzyść  S y n d y k a tu  K r a k o w sk ie g o  i p r a s y  d y r . . K a z im ie rza  D o b ij i. P r z y ­
b y w a ją c eg o  z m a łżo n k ą  do S y n d y k a tu  ju b ila ta  p r z y w ita ł ch ór  „ I . K . C .‘\  
poczem  prezes S y n d y k a tu  p ro f. dr. J ó z e f  F la ch  p o d n ió s ł w  sw em  p rzem ów ien iu  
liczn e  z a s łu g i d yr . D o b ij i d la  d z ien n ik a rstw a  k ra k o w sk ieg o . W rodzen ie  a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a n eg o  d yp lom u  w y r a ża ją c e g o , że ju b ila t  „d ob rze s ię  z a s łu ż y ł S y n d y k a to w i"  
i a lb u m u , jak rów n ież  serd eczn e  p rzem ó w ien ie  dra R u b la  i  s ło w a  p o d zięk i ju b ila ta ,  
z a k o ń c zy ły  p ięk n ą  u ro czy sto ść . N a stęp n ie  w  sa li T e tm a jer o w sk ie j od b y ł s ię  b an k iet  
w m iły m  n a stro ju , w środ k u  g r u p y  p . d yr . D ob ija  (;1) z m a łżon k ą  (2).

Jed n ą  z n a jzd o ln ie jszy c h  a r ty s te k  m ło d eg o  p o k o len ia  sce n y  
p o lsk ie j je s t E lż b ie ta  W ieczo rk o w sk a , k tóra  d osk on a le  w a ­
ru n k i łą c z y  z w y b itn em i zd o ln o śc ia m i a r ty s ty c zn em i. E lż b ie ­
ta W ieczork ow sk a  p e łn y  su k ces  zd o b y ła  o s ta tn io  na  scen ie  
w ile ń s k ie j  w  tea trze  „Pohulanka**, a  k r y ty k a  n ie  szcz ę ­
d z iła  je j  s łó w  p o c h w a ły , zw ła szcza  za  g łó w n ą  ro lę  w  „ S zczę ­
śliw cu ! m ałżeństwie**.
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25 LAT TWÓRCZOŚCI K. II. RO STW OROW SKIEGO
W ie lk i d ra m a ­

tu rg  K . H . R o ­
s tw o ro w sk i o b ­

ch od zi w  b ie ż ą ­
cy m  roku  25-le- 
oie sw e j tw ó r ­
czo śc i d r a m a ty cz ­
nej. — J u b ile u sz  
w ie lk ie g o  a u to ra  
u p a m ię tn io n y  b ę ­
dzie  u ro czy stem  
p rzed sta w ien iem  

„Judasza z K a- 
riothu** n a  s ce ­
n ie tea tru  M ie j­
s k ie g o  im . J .  S ło ­
w a c k ie g o  z L u ­
d w ik iem  S o lsk im  
w  r o li t y t u ło ­
w ej. P ro tek to ra t  
n ad  u r o c zy s to ­
ś c ia m i ju b ile u -  
szo w em i o b ję li:  
m in ister  W . R . i 
O. P . dr. Ś w ię to - 
< s ła w sk i, k s . B i­
sk u p , M etro p o li­
ta k rak . A d am  
S te fa n  S a p ieh a , 
w ojew . krak . dr. 
SwitaJiski, p r e z y ­
d en t m ia s ta  dr. 
K a p lick i, prezes  
1’. A . L -u S ie r o ­
szew sk i, oraz dr. 
Z a w isto w sk i, n a ­
cze ln ik  W  y d z ia ł u 
sztu k i w  m in i­
s te r s tw ie  W . R . i 
O. P.

STAROPOLSKA ZABAWA W BYDGOSZCZY

K o ło  P r z y ja c ió ł H a rc erstw a  w B y d g o szc z y  u rząd ziło  o s ta t­
n io  w a u li S z k o ły  P o d ch o rą ży ch  n a d w y ra z  u d a n ą  zab aw ę  
p. t. „ W ieczór  s tr o ju  i ta ń ca  polskiego**. Z ab aw a c ie szą ca  
s ię  ogrom n em  p ow od zen iem , b y ła  p ierw szą  im p rezą  te g o  r o ­
d za ju , k tó ra  p o d k r eś liła  zarów n o s tro ja m i, jak  też  ta ń ca m i 
n arod ow e cec h y  p o lsk ie . Z au w ażyć  m ożna  b y ło  p ięk n e  deLie, 
k o n tu sza , ja k o też  s tr o je  lu d ow e, g ó r a lsk ie , h u cu lsk ie , ło ­
w ic k ie  i  in n e. N a  zd jęc iu  g ru p a  u czestn ik ó w  za b a w y  — od 
le w e j pp . G liń sk a , dr. G liń sk i, d row a  Z b ierzch ow sk a-G a- 
d oin sk a , dr. C lirn ielarsk i, p . C h m ielarsk a .



Zakopiańska
przem ysł ludow y
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Górale  n asi lo typ e tnograficzn ie  b a rd zo  c iekaw y i m im o znacznego 
zetknięcia z k u ltu rą  m ie jską , zachow ujący  sw ą o d rębność  zarów no 

c h ara k te ru , jak  obyczajów , s tro ju  i sw oiste j sz tuk i ludow ej. N iew ątp li­
w ie, jest to w pływ  bliższego n iż gdzieindziej w spółżycia z n a tu rą , p ię­
kn iejszą, choć g roźn ie jszą  niż w do linach , ale  ro zb u d za jącą  w duszy ludz­
k ie j poczucie sw obody, w olności, szerokiego oddechu i pew nej jak b y  n a ­
wet wyższości nad sąsiadam i z nizin. W ięc jest nasz g ó ra l i „h o n o rn y "  
i m iłu jący  „ślebodę" i m ający  poczucie hum oru , jak  i piękna.

W yrosła  na  tle takich  elem entów  ludow a sz tuka  góra lska  zadziw ia 
sw em i przejaw am i, od lal k ilkudziesięciu , w rażliw ych  na p iękno  a r ty ­
stów  p ió ra , pendzla, czy lu tn i a po w sta jący  z n iej przem ysł chałupniczy  
liczyć już dziś m oże naw et na e k sp o rt zagranicę, gdzie się zw olna, lecz 
z p iaw dziw ym  en tuzjazm em  p rzy jm u je . Szczególnie w yroby d rew n ian e  
zy sk u ją  w osta tn ich  czasach na zasłużonym  rozgłosie, ce lu jąc  w rzeźbie, 
jako też  kolorysfycznem  u jęciu  rozm aitych  przedm io tów  codziennego uży­
tku. D orów nują  im, a w n iek tó rych  w y padkach  p rzew yższają , w yroby

P o n iże j:  Rzeźbione, p u d e łe czka  i s z k a tu łk a  na w łóczkę.

N a  lew o : P o d u s z k i  s k ó -  
w  k o lo ro w y  de  

seń  i parzen ice  h a fto ­
w ane  na góra lsk iem  su - 
kn ie . — P opieln iczka  
na skó rza n y m  p a sku  do  
p rze w ieszen ia  na porę­
c zy  fo te la  c z y  kanapy  
Poniżej: Ł adn ie  w  d r z e ­
w o  opraw na s z c z o tk a  
do rzec zy  z  w ie s z a k ie m .

sk ó rzane , b a rw io n e  trw a- 
łem i ko loram i w m otyw ach czysto lu 

dow ych lub ich stylizacji.
Dość ogran iczona  daw n ie j ich użytkow ość ro śn ie  obecnie szybko, 

gdyż ro zszerza  się sta le  zak res pożytecznych przedm io tów  z co 
dziennego życia, jako też  m iłych drobiazgów , k tó re  z. drzew a czy 
sk ó ry  w ykonyw ane być m ogą z eałkow iłem  pow odzeniem . Do ózdo 
by  w nętrz  posłużą a lbum y tłoczone w skórze, ozdobne m osiężnem i 
okuciam i, lub g ra jące  żyw em i barw am i ko lo row ej ap lik acji. P o ­
duszki skó rzane , m odne  oddaw na, lecz m dło  w y p ad ające  w m aga 
zynach naszych w iększych m iast, tu znalazły  n a jp ięk n ie jsze  sw oje R a m p  lu sterka  o zd ob ione  n lu b io w /n i m o łp -  

wern J a n o s ik ó w  na tle  s ty lizo w a n y c h  p ło m ien i



chyba urzeczywistnienie, przy użyciu ludo­
wych motywów i ludowych sposobów n ad a­
wania skórze czystych, zdrowych barw , ze­
stawianych, przyznać trzeba, z wielkiem po­
czuciem artystycznego sm aku.

Dla pani i pana znajdujem y efektowne to­
rebki, puderniczki, notesiki, lusterka, paski, 
kołnierzyki, portfele, papierośnice, teczki.

Przedm iotów  z drzew a jest niezticzona 
ilość o różnorodnym  stopniu praktycznego 
zastosowania. Szczególnie panie domu mogą 
wśród nich dobierać wiele celowych d ro ­
biazgów. Będą to np. lusterka czy urocze 
sztatułki w niezliczonych wym iarach, k tó ­
rych w żadnym  domu nie bywa zawiele. Fo- 
tografje, chusteczki, robótki ręczne znajdą 
w nich stałe i estetyczne pomieszczenie.

Nowoczesne urządzenia wnętrz nieifcylko 
dozwalają, ale polecają dobór żywych plam 
kolorystycznych na tle stołów, stoliczków, 
tapczanów itp. Należałoby szukać ich w wy­
tw orach przem ysłu ludowego, wśród których 
wzory zakopiańskie wiodą uznany prym .

J. Z.

Toporek góralskiej ciupagi, artystycznie  rzeźbiony w metalu.

Torebki damskie z a ­
l e c a  j ą c e  się m od­
nym kształtem isoli- 
dnem w ykonaniem .

Na prawo: Podstaw  
ka na b i b u ł h o w e  
serwetki z  motywem  
g ó r a l a  skaczącego  

przez ogień. Małe toaletowe lusterko w  subtelnej ramce.
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P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do n aszego  ka len dar  z y k a  -  

ob liczon e  na 3 —4  osoby.

Z U PA  Z PŁA T K Ó W  O W SIA N Y C H . (P rę d k a  kucłm in). 
N a ły ż c e  m a sła  u sm ażyć  m a łą  s iek a n ą  oebulikię, dodać 
f> d k g  płatków" ow sia n y  cdi, za ł ać litrem , w ody lub roso łu  
,z (k-ości, dod ać  d w ie  ły żk i pom idorów  p rzeta rty ch  (z (k.oai 
seiTw), 1 'kostkę bu l.jonow ą i g o to w a ć  razem  10—15 m in ut. 
Zupę fa su je  s ię  przez s itk o , za g o to w u je  i pod praw ia  
żó łtk iem .

B U D Y Ń  JA R ZY N O W Y  NA B E SZ A M E L U . Z 2 dkg. ma
i-;la 5 d k g . m ąki i 1/4 i m leka ub ić *?ia o g n iu  g ę s ty  be- 
Kzainel. Po o studzen iu  Wbija s ię  cztery  żó łtk a , u c iera ją c  
;je z beszam elem  na g ła d k ą  m asę. O sobno g o tu je  s ię  m a ­
łą  g łó w k ę  w ło sk ie j k ap u sty , w s ło n e j w odzie , w y c isk a  
dobrze z w ody, m iele  i m ięsza  z beszem elern. W  koń cu  
d o d a je  s ię  p ian ę  z 4 b ia łek , nak łada  w fo rm ę b u d y n io ­
w ą  i  g o tu je  na parze god zin ę . Na tej sa m ej p o d sta w o ­
w e j m asie  b eśza m elo w ej sp orząd zać  m ożna b y d y n ie  o 
innym  sm aku, dod ając w m ie jsce  w łosk iej k ap u sty  np. 

.4 ły ż k i d u szon ej i zm ie lo n ej m arch ew k i, groszk u , g r z y ­
bów lub szyn k i m ie lon ej. Sposób przyrząd zan ia  zaw sze  
ten sam , jak i pod ano. B u d y n ie  te są  lek k ie  i ła tw o  s tr a w ­
ne; pod aw an e chorym  lub ozd row ień com  są c h ę tn ie  przez  
niob widziiiane. P od aje sio  p o lan e  m asłem  lub odp ow ied nim  
nosem .

P IE C Z A R K I F A S Z E R O W A N E . 10 dkg p ieczarek  o c z y ­
śc ić  i w y m y ć , w yk ro ić  ostrożn ie  n óżk i, ab y  n ie  u szk o ­
d z ić  g łó w k i. N óżki s iek a  s ię  drobno i  dusi* n a  m aśle  
z .cebulką i: z ie lo n ą  p ietru szk ą , m ięsza z 15 d k g  u d u szo ­
nej i dw a ra zy  zm ie lon ej p ieczen i c ie lęce j, so lą  d p ie ­
przem , J ja jk iem  i łyżecziką wina. M adery. F arszem  tym  

/na-pełnia s ię  g łów k i .p ieczarek . W n atartym  m asłem  rou- 
idelku u sta w ia  s ię  g łó w k i dość c iasn o , p o sy p u je  sm a żo ­
n ą  bu łeczką w ym iesza n ą  z parm ezanein , kropi m asłem  
i .w staw ia na 20 m in u t do g o rą ceg o  p ieca . U łożon e na  
półm isk u  okład a s ię  grzan k am i z bułki i u b iera  z ie lon ą  
(p ietruszką. • P od ając tę po4.ra.wq jak o  p ostn ą , za stą p ić  
m ożna m ięso  pieczoną lu b  ' go to w a n ą  ryb ą , siekan.en ii 
•twardem i ja jam i lub kaszk ą .

MÓŻDŻKI Z ZIELONYM  G R O SZK IE M  W  M U N D U R ­
K A C H . D w a m óżdżki g o tu je  s ię  w s ło n e j w odzie, ob iera  
•czysto z ż y ł i błon , s ie k a  drobno i m ięsza  z z ie lo n y m  
groszk iem  ud uszonym  i p o d p raw ion ym  na g ę sto  m a śla ­
ną zasm ażk ą , za lan ą  m lek iem . M asę u k ła d a  s ię  na  m u­
s /e lk a c h , k ład zie  na każdej p la sterek  ja jk a  tw ard ego , 
p o lew a  m asłem  i w staw ia  na, 5 m in ut do g o r ą ceg o  p ie ­
cyka .

P IK A N T N A  P A S T A  NA K A N A P K I (tor ty n k i). 10 dkg  
in a s ła  deserow ego  rozetrzeć na  p ian ę, dod ać 10 d k g  b r y n ­
dzy łub sera  im p er ia l, ły ż e cz k ę  fra n cu sk ie j m u szta rd y , 
p a p ry k i, s iek a n e j ceb u lk i i kaparów , w końcu roztarte  
b ard yn k i z m a łej puszki oraz o liw ę  z p o d  sard yn ek . 
P astą  tą sm a ru je  s ię  m a łe  grzaneczkiii lub płatki, b u łk i 
i przyb iera  sa rd elk ą , ja jk iem  lub rzod kiew ką.

S A Ł A T A  Z B R U K S E L K I. U gotow an ą w s ło n e j w od zie  
-i odeedzoiirą z n ie j 'brukselkę o stu d za  s ię , p o sy p u je  b ia ­
ły m  pierzem  i s o lą , p o lew a  octem  lub sok iem  c y tr y n o ­
w ym  i o liw ą . S a ła tk a  ta n ad aje  s ię  do u b iera n ia  w sze l­
k ich  sa ła t  ja r zy n o w y ch  i in n ych .

SA N D A C Z  A  ,LA M ATELOT. O czyszczon ego  sandacza  
kraje s ię  w poprzeczne f i le t y ,  k tóre  s ię  so li i od staw ia . 
G łow ę i r e sz tę  odp adków  ry b y  g o tu je  s ię  w w odzie  
pół na pól z ezerw onem  w inem , so lą , ły ż k ą  octu , dw o­
m a  ły żk a m i p a sty  p om idorow ej, o raz  ceb u lą , usm ażoną  
n a o liw ie . Po go  dz Innem  g o to w a n iu  .przeciera s ię  w y ­
g o to w a n y  so s  w raz z dodatkam i do .drugiego, n a czy n ia , 
w kłada p rzy g o tw a n e  f i le ty  i g o tu je  pow oli 30—40 m in u t, 
z a leżn ie  od w ie lk o śc i ryb ich  file tó w . P od aje  s ię  z kro­
k ie ta m i lub k n ed el karni z bu łk i.

K R O K IE T Y  R Y B IE . R esztki g o to w a n e j lub sm ażonej 
ry b y  a w. m orsk iej oczyszcza  ,si,q z ości i s iek a  drobino. 
N a stęp n ie  m ięsza  s ię  je z  g o tow an em i przez p rasę  prze- 
c iśn ię te m i gorącem u z iem n ia k a m i w tej sam ej ilo ś c i co 
m am y ry b y , troszką sm ażon ej w m aśle  ceb u lk i, .szczyptą  
s ło d k ie j p a p ry k i oraz p a ru  ja jam i (o i le  m asa za w olna, 
d o d a je  s ię  ły ż k ę  ta r te j b u łk i). Z m asy tej fo rm u je  s ię  
m ałe k u lis te  k ro k ie ty , które o sy p a n e  bu łką, sm aży  s ię  
na rum ian o p ly w a ją eo  w t łu sz c zu .

K A SZA  T A T A R C Z A N A  Z P Ł A T K A M I. U duszona na  
isypko kaszę ta tarczan ą  m ięsza  s ię  z osobno ugofeowa- 
riemi platok am i (jak do szy n k i), p o lew a  su to  m łod ą  w y ­
sm ażon ą  sło n in k ą , pod grzew a s iln ie  w p iecy k u  i w yd aje  
dob rze gorące .

K REM  PO M A R A Ń C ZO W Y . 25 d k g  cukru w kaw ałk u  
ob etrzeć  o sk órk ę  z pom arańcz, w łożyć  do r o n d la , dodać  
w y c iś n ię ty  i p rzeced zo n y  so k  z  4 p om arań cz i  1 c y t r y ­
ny  oraz 1/2 1 w o d y , za go tow ać, o d sta w ić  i w ło ży ć  li p ły ­
tek ż e la ty n y , w y m y te j p op rzed n io  w .zim nej w odzie. 
Osobno ub ić 4 żó łtk a , d ok ład n ie  rozp row ad zić  p rzego to ­
wanymi sokiem  i z a c ią g n ą ć  n a stęp n ie  na ogn iu  aż z g ę s t ­
n ie je  ('zagotow ać s ię  nie śm ie ). W końcu dod aje s ię  tęgą  
pian ę, ub itą  z 4 b ia łek , m iesza  na  g o rą ce j b la sze  na 
g ład  ką m asę, w kłada do form y , w y p łu k a n e j w od ą i 
s ta w ia  po p op rzed n iein  ostu d zen iu  na lodzie. Przed po 
dan iem  u b iera  s ię  krem  na p ó łm isk u  cząstk am i pom arań cz  
liil> m an d aryn ek  i b iszkoptam i lub w aflam i.
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IAK SIĘ BADA 
GATUNKI HERBATY

Sprawdzana  
do Europy i 
Ameryki her­
bata podlega 
s k r u  p u 1 a t- 
n e j selekcji 
na podstawie

ustalonych
s t a  n d a r- 
t ó w, których  
agenci firm  
eksportowych  
D a l e k i e g o  
Wschodu mu­
szą pod śei- 
slem i sankcja­
mi przestrze­
gać. Oto gro­
no ekspertów  
studjująeych  

wszelkie mo­
żliwe gatunki 
herbaty prze­
znaczonej do 
sprzedaży.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dw óch  g łó w n ych  doń obiadu jedno  m oże  być  w  sk ro m n ie jszy ch  gospodarstw ach

------  opuszczone
Święta 

rzym.-kat.

Niedziela

15
Longina

Poniedziałek

16
•ubina

Wtorek

17
I Gertrudy p.

Środa

18
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HOCKI-KLOCKI
N IE PO  R O ZUMIE N IE

W idzę, że  pan a  hola z ę b y ?
~  Nie, ty lko  nie m ia łem  czasu  ogolić  się.. .

k o n s e r w a  t y s t a

zw ycięską padło o 18 głosów  więcej. 
u l ż  ua drugą. 146 więcej niż im trzecia 
i o 575 więcej niż na czwartą z konku­
rencyjnych list. Ile głosów padło na 
każdą listę?

R ozw iązania z  N -ru TO-go
1. W K L U B IE .

W p o n iższej ta b e li k a żd y  z jed en a stu  w ierszy  
p rzed staw ia  ro zsad zan ie  g r a cz y  in n eg o  dnia; 
każda k o lu m n a in n y  s tó ł, a każda p a ra  lite r

pa r trierów.
A 15 — IL E J - OK KII --  CD
AC -  J B F K - H L G I --  D E
A D — KC GL - IB li . )  --  E P
A li -  LD H B - ,rc IK  - -  FG
A F — BE IC  - K P .IL - -  GH
AG -  CF J D  — L E K B  --  III
A U — I)G K ii — BF L C - - U
A l - E H L F  — CG B D - - J K
AJ — F I BG - D II C E - - K L
A K — GJ OH - E l D F  - -  LB
AL -  HIC DI - FJ EG - -  BC

L iter y  B, C, D ... L n a s tęp u ją  k o lejn o . Koz 
w ią za n ie  p o w y ższe  je s t  pod k ażdym  w zględ em  
d osk o n a łe: k a żd y  g r a cz  m a każdego  in n ego  g r a ­
cza  ra z  jak o  p a r tn er a  i  dw a ra zy  jak o  p rzec iw ­
n ik a.

2. N A U C Z Y C IE L E .

RECORD GENEWA

D o g m a t fiz . Iran c.

E lek tro n rei. m at­

K w ia tek rei. fiz .

P ou rp u o i p rzyr. m a t.

U łam ek p rzyr. fran e .

Niech pan  sa m  potn ie , c z y  te lew iz ja  
to nie w sp a n ia ły  w y n a la z e k ?

Ja  ta m  ju ż  w o la łem  d z iu r k ę  o d  klucza!. . .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. LOGIKA.

• P+ray i)uśćmy, że następujące zdanie 
jest prawdziwe „jeśli pan może głoso­
wać, to pan jest pełnoletni". Wobec 
tego, które z poniższych zdań są rów­
nież koniecznie prawdziwe?

Jes li pan nie m oże g łosow ać, lo 
pan n ie  jest p ełn o letn i.

• jeśli pan jest pełnoletni, to może 
glosować.

3. jeśli pan nie jest pełnoletni, to nie 
może głosować.

4. pan może głosować łub pan nie 
Jest pełnoletni.

5. pan n ie  może g ło sow ać lub pan  
Jest pełnoletn i.

pehio?etn'm ° Że Rfosować lu,) Pan jest
7. pan nic m oże g lo sow ać lub pan 

m e jest p ełn oletn i.

2. WYBORY.
W powiecie, do którego należy W y­

borowo W ielkie, oddano w ostatnich  
wyborach o473 ważne glosy. Na listę

ii. SZCZYT Z A W IŁ O ŚC I.
M arja m a 2714 la t ,  A n n a  zaś „M arja

ma dw a ra zy  w ię ce j la t, n iż  m ia ła  A nna  
w te d y , g d y  M arja m ia ła  p o łow ę togo  

, co  m ieć  będ zie  A nna (49%), g d y  b ęd zie  
tr z y  r a zy  sta rsza  (4914) od M arji (1G14), g d y  ta  
m ia ła  tr z y  r a z y  w ię ce j (16(4) la t  od A n n y  (5(4)“ .

4. K A L E N D A R Z O W E  T A B L IC E .
D la  ozn aczen ia  w szy stk ic h  dni w roku n a leży  

m ieć  po JJ ta b liczk i z 1, 2, fi oraz po  d w ie  ta ­
b liczk i z 4, ;>, fi, 7, 8, 9 i 0. J e d n a k że  odw rócone  
szóstk i m ogą  zaisitąpić d z ie w ią tk i, a. c y fr y  m ożna  
u m ieszczać  po obu stro n a ch  ta b liczek , tak , żo 
ogó łem  w y sta r c z y  ich  je d e n a śc ie  z 21 c y fra m i.

PODAJEMY

CZAS
#Jestteraz dokładnie _ 
dziesiqta minut sześć i p ó ł'  
Tę samq godzinę ujrzycie no 
anfymognetycznym zegarku 
szwajcarskim R E C  O  R D. 
G w a r a n c j a  precyzyjnego 
. d z i a ł a n i a  i t r w a ł o ś c i

to a rc y d z ie ło  sztuki z e g a r ­
m istrzow skiej S z w a jc a r ji

HUMOR ZAG RA N ICZN Y
Z  A  P Ó Ź N O . . .

— Wróć u k o c h a n y ! N a m y ś l i ła m  s ię !  Do­
sz ła m  do p rzekon an ia ,  ż e  cię k o c h a m ! . . .

E N F A N T  TE R R IB LE

— Tatusiu, c zy  ten / tan to s z o fe r ?
— D laczego S tas iu ?
— Ho nasz  s zo fe r  tak  sa m o  p o s tę p u je  

z  m a m u s ią . . .
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S zerszy  lisk i, R u szk ow sk i i inni!

czele.

de.j d z iew czy n ie , która, w prze-

Ten m iły  utw ór, p o s ia d a ją cy  n ie ­
p rzec ię tn e  w artośc i liter a ck ie  
i tea tra ln e , n a d a ją cy  s ię  dosko-

s/,a piastyci/.ną w iz ję  s ta r eg o  K ra­
kowa 7, XV  w ieku  i ż y c ie  żaków . 
S ztu k a  zabrana zosta ła  s ta ra n n ie , 
zw łaszcza D ziew oń ska (N aw ojk a), 
Krzywiiek i, R ia leszczyń sk i (król 
Włiaidlysła w ), K rzem ie ńsk i, K acz­
m arski' b y li bez zarzutu .

ty czn e  szczyity; w k rótce  dowie-

czeń stw o  n asze zna pracę n aszych  
p rzed staw icie li na dn ie m orza.

E v ere st noe zosta ł jeszcze  zdoby

no w yruszyła; z A n g lj i now a, p ią ­
ta zkolei ekspedycja., z łożona z 12 
człon k ów , a je j celem  podbój te- 
g o  Lszczytu, o k tórego  o s ią g n ię c ie  
w a lczy ło  w ie lu . D roga na E verest 
u siana jest b ob atersk iem i c ia ła ­
m i b ad aczy  nau k ow ych , po któ-

T r a 11 s 111 i s j a n a h o żeń sit w a

sn ego  człow iek a , w yp o sa żo n eg o

m ógł sp o jrzeć  zg ó ry  na. n ie o s ią ­
g a ln y  szczy t.

Uczei*!tiii karni z w y c ię sk ie j  ek s­
p ed y cji lo tn icze j, k tóra  w r. 15)33

14.20: M uzyka sa lonow a

18.30: K la sy czn y  T eatr  W yobraź

20.00: K oncert so listó w .
21.00: N a  w eso łe j lw o w sk ie j Tali.tow aw czej do g ig a n ty cz n e g o  w y ­

cie J a n e iro  -  fe lje lo n .  
22.00: M uzyka sa lonow ab y cz y  nau k ow ych , pam iętn ik iem  

najb ard ziej em ocjo n u ją ceg o  z. lo 
tó\y je s t  książka,, n ap isan a przez 
u czestn ik ów  ek sp ed ycji lo tn iczej, 
która o b ecn ie  w  p rzek ład zie  pol-

12.25: K( 
A dam skiej

ta  w celu  dok onania  ja k ieg o ś  s en ­
sa cy jn e g o  w y czy n u , lecz w celach  
w y b itn ie  n au k ow ych , a o s ią g n ię te

17.20: K w artet op. 65 na  lu stru

c y n y  R obow skicj,
w d z ied z in ie  ludzkOeh zd o b y c zy  
na u k o w y ch  i tech n iczn ych . 

K siążka o tym  locie je s t  n ie-

w y ch  i .rew jow ych

R ozdzia ły , 
aniach, z 22.00: Koncert; S y m fo n ic zn y

p rzy stęp n ie , tak

s e n sa c y jn ą  p ow ieść  c zy ta  s ię  r e ­
portaż z sam ego  p rzelo tu , a ra ­
czej z dwóch lo tów  nad Evere-

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .  -  P R I N T E D  IN  P O L A N D .

*2 -  VS

NA SCENIE. , T
W K rakow ie i W arszaw ie  g o ­

śc iła  K onicdja F rancuska , d a jąc  
w obu m iastach  p rezen tację  ko- 
rnedyj: M oliera  „ S zelm ostw a  Ska- 
pena" i M a,rivaux „Ig ra szk i tr a ­
fu i in llc ś c i“ . W W arszaw ie Ko- 
m ed ja  F ran cu sk a  zagrała, jeszcze  
M usseta „N ie  igra  s ię  z m iłością*1 
i  w sp ó łczesn ą  kom ed ję G eral- 
d y ‘ego. K om edja F rancuska  im ­
p on u je  Polakom  n ie s ły ch a n y m  
kultem  i czarem  ży w eg o  s ło w a  o-, 
raz doskonałą  zesp ó łow ośc ią  g ry .  
J e śli chodzi o a r tystów , to, z w y ­
ją tk iem  am an tów , m am y w P o l­
sce  s i ły  św ie tn ie jsze , n ie jed n o ­
k ro tn ie  naw et p rzew yższa jące  
sw ym  artyzm em  aktorów  fran cu ­
sk ich . Z espół fra n cu sk ieg o  teatru  
n arod ow ego  z a g ra ł w p ro st n ie ­
zrów n an ie  „ ig ra szk i tra fu  i m i­
ło ści"  w  s ty lu , k tóry trudno b y ­
łob y  w yd ob yć  naszym  antystom . 
„Szelm ostw a. Skapena** nasi, ak to ­
rzy p o tra f ilib y  z agrać  rów nie do­
brze. K om edję M usseta gra n o  n ie ­
daw no w  W arszaw ie  i o b ecn ie  po­
rów n an ie  g ry  zespołu  p o lsk ieg o  z 
p rzed s ta w i en iem  f ra n cu sk i em w y - 
p ad ło  — jak s tw ierd za ją  n iem al 
w szy scy  k r y ty c y  — na n iek orzyść  
fr a n cu sk ieg o  p rzed sta w ien ia . Mus- 
set w w ykonan iu  p o lsk ich  ak to ­
rów  sital s ię  praw d ziw szy , szczer­
szy , b liższy  d z is ie jszem u  w idzow i.

A r ty śc i K om edji F ra n cu sk ie j  
w cza sie  p ob ytu  w W arszaw ie  
p r z y p a tr y w a li s ię  g en e ra ln e j p ró­
bie  kom ed ji M oliera. „M ieszczan in  
szlachcicem **, która w reż y ser  ji 
św ie tn eg o  Z elw erow icza  w chodzi 
na a fis z  T eatru  N arodow ego. A k ­
torzy  fr a n c u scy  szczerze p r z y ­
zn a w a li, że przed lstaw ien ie p o l­
sk ie  je s t doskonale.

O becnie na  scen a ch  p o lsk ich , o- 
bok, n ie zw y k le  su k ceso w ej „ T ra fi­
ki pani g e n era ło w ej“ , w ie lk ie  po­
w odzen ie  zdobyw a kom edja w ę­
g ie r sk ieg o  p isarza Fodora „M a­
tu ra“ . Z p rem jerą  tej kom edji 
w y stą p ił o sta tn io  tea tr  krak ow ­
sk i, a p rzed staw ien ie , z agran e  
dobrze, je s t  ży w io ło w o  o k la sk iw a ­
ne zarów n o przez sta r sz y ch  jak  
i przez m łod zież . T rzy  g łó w n e  po­
s ta c ie  kob iece, dobrej n au czyc ie l-  
ki-w ych ow a,w czyn i, s ta rej pan ny- 
o fia r y  uczen ie , oraz p e łn e j ży c ia  
i d o jrza łości k ob iecej p e n sjo n a r ­
k i _  g r a ją  dosk on ale  S u ch eck a , 
B ed narsk a i M atusi aikówn a. R olę  
dyrekitora grai reżyser  sztu k i J. 
K arbow ski, a dob ry  ty p  c h a r a k ­
te r y sty cz n y  n a u czy c ie la  daje  
K ond rat.

R ów n ocześn ie  „Matura** gran a  
je s t  w  T eatrze K am era ln ym  
w C zęstochow ie, gd zie  św ie tn ie  
positać w y ch o w a w czy n i odtw arza  
a r ty s tk a  sce n y  p oznań sk iej i ka­
tow ick iej, J a n in a  R iesiad eek a . 
D ob ry  ty p  sta rej p an n y  daje  
Ś w ięc ick a , a. m iłą  p en sjon ark ę gra  
Z arębińska. R olę dyrek tora  gra  
E. D ob row olsk i, a sztu k ę  reż y ­
ser sk o  p rzygotow ał K w askow sk i.

T eatr  P o lsk i w P ozn an iu  g ra  o- 
been ie  sztu k ę  w ybiitnego dram a­
tu rga ju g o sło w ia ń sk ieg o  M ilana  
BegoYica „B ez  trzeciego**. J e s t  
to c iek aw e  stu d ju m  p sy ch o lo g icz ­
ne o m an iack ie j zazdrością która  
z bohatera, sz tu k i czyn i ty p  k li­
n iczn y . T raged ję  d w ojga ludzi 
żony i m ęża óilitw arzają z w y so ­
kim 'artyzm em  R. L udw iżank a  
i W. H ańcza.

W  T eatrze W ielk im  w P oznan iu  
zrozum iałem  pow odzeniem  c ie szy  
s ię  'operetka, A braham a „B al 
w S a w o y ‘u“ . Ś w ietn e  dekoracje  
do tej m iłe j operetk i s tw o rzy ł  
Z. S zp in g ier . K ażda  z sied m iu  je ­
go  d ek oracy j po p od n iesien iu  
k u rty n y  je s t  na tych  m iast o k la sk i­
w ana. C ały  zesp ó ł: D u diczów na, 
Nenia, G rey, M ajehrzaków na,

l/y  wado- jmpzhoc 0 0 0

K siążka d yszy  entu zjazm em  dla
/wlcbywiają zasłu żon e  ok lask i, po- s i ły  lu d zk ie j w o li, d la  g en ju szu
doba s ię  tak że  p om ysłow y  balet pracy  — stan ow i w ięc  w y so ce  do

d atn ią  p ozycję  w ych ow aw czą  w pi-z G rabow ską i S ta lk iew iczem  na
sm ien n ictw ie .

N akładem  tej sam ej G łow nejW T eatrze W ielk im  we L w ow ie
K sięgarn i W ojskow ej . okazała s  ęz okazji ju b ileu szu  50-lecia pracy
n iew ie lk a , a le  bogata  w trcscliter a ck ie j i p u b lic y sty cz n e j Sta
książeczka K. S zy lle r a  „N ureknislawa. K ossow sk iego  w ystaw io -
pośw ięcon a zb liżen iu  n a jszerszychno zap om n ian ą  je g o  sztu k ę  „ N a ­
w arstw  n a szeg o  sp o łeczeń stw a  dow ojka" . .Jest to h istorja  o m lo
morza i zapoznaniu  ogołu  z p ra­
cą w  g łęb in a ch  „wed. A utor barbramin żaka. kszta łc iła  s ię  na
dzo przysitępnie i barw n ie  opisu-w szec im icy  k rak ow sk iej za  cza
je b is io r  ję  nurkowania*, aparatsow króla W ład ysław a  .J a g ie łły
nu rk ow y, o b razu je  n iebezp ieczen
stw a  i zad an ia , ja k ie  czekają  nu r­
ka pod ta f lą  oceainow. Broszura

naje do teatru  szk o ln ego , w skrze S z y lle ra  je s t  p ierw szą  le g o  ro­
dzaju lek tu rą  pop ularną w ję z y ­
ku po lsk im , a  autorow i p rzyśw ie ­
cała piękna m yśl: uczeni p o lscy
o r g a n izu ją  w y p ra w y  polarne,
w n iep rze b y te  pu szcze, na niebo-

dzieć s ię  m ożem y o zorgan izow a
ni u p o lsk iej w yp raw y  g łęb ok o(swb .
m orsk iej; miechże w ów czas spo le

U . (swb).
N a jw y ższy  szczyt, św ia ta  Mount

ty stop ą  ludzką. W ła śn ie  niedaw -

jej celem  podboj te-

boli a tersk  iem  i c ia ła
bad aczy n a u k o w y ch , po kto

N ied zie la , 15 IMrvc-h n aw et ślad niiie zosta ł. P ierw
sze z w y c ię s tw o  nad E vere stem  od

Priu inf w sp ołczen ieśli lo tn icy .
12.15: Poranek m u zyczn y  z  K ra-

w tak n ow oczesn y  sposob  w alk i
14.00: „D zień  z ży c ia  L w a Tobstonau kow ej, b y ł zu p e łn y . C złow iek

16.00: La mi g łó w  kii d la  d zieci.
1(5.15: M ozajka m u zyczna.

bylip rze lec ia ła  nad Iw erestem 17.05: 10(1(1 tak tów  m uzyki
F e llc w es, S tew a rt B lack er, h th er- n m g a w k a  r e

C lyd csd ale  i B ark as. Czyntc  11 gjou a ln a
ich  w y m a g a ł n ie s ły c h a n e j odw a- 18.00: Koncert, k am eraln y

b y ł lotem  w trag iczn e  niezna-
w y rna,gał p rzed ew szystk  i em słu ch ow isk o  ..K roi E dyp

n iezw y k le  żm udnej pracy przygo-

sitk u . O brazem  p rzygotow ań  do 31.30: W m u rzyń sk i em  gb otto  R io
w ie lk ieg o  lotu i dokum entem  zdo-

pain ięt n ik iem

P on ied zia łek , 1(5 IIInap isana przez
H a lin yKoncert Z espołu

obecn ie  w  p rzek ład zie  po l­
sk im  1). K osteck iego  u k aza ła  się 15.30: M uzyka sa lon ow a .
nak ładem  G łów nej k s ię g a r n i W oj Piosenki w yk on am u
sk ow ej, w pięknem  opracow aniu Zofii  I o rne .
graficiznem  a te lie r  G irs-B arcz. .Jej skecz w ed łu gFutro*1(5.45:

E vere-tytuł: Sam e lo t  a i i i  i nad K atajew a.
restein 17.00: Ś w ia t w lusterku poga

W ypraw a n ie  była  przed sięw zię ta n k a

in en ty  detc — u a s i le n k i .
Recital fo r tep ia n o w y  Lu18.00:

rezu lta ty  stan ow ią  epokow y krok
dziedzin ie 18.30: R ajka o K niegon iu-B ia ło

m u — and. dla dzieci
20.00: K oncert O rk iestry  i Zespo-

z w y k le  e mocjoriu j ą eą. pasjon u ją lu W ok aln ego  K. P. W.
cą lek tu rą , p rzed staw ia jącą  h isto 21.00: W iązanka m olod yj film o-
rję w yp raw  na Mount, E v er est oraz
tech n iczn e  przygotow an ia  do lotu 21.30: Z naczenie K asp row icza
ek sp ed ycji. m ów iące W ieczór literack i.
o przy g o to  wan i ac h , konieczno
sci o p eru jące  sa m y m i tecb m czn y- 23.0.»: M u zy k a  ta n e cz n a .
ni i term in am i, p isan e  są jednak

W torek, 17 III .
12.30: K oncert z ud zia łom  so lii im p on u jące  nawet, dla la ik a . .Jak

slow.
sam ego  przelotu , a ra L).30: M uzyka op eretk ow a w w y

dwóch lotow kon aniu  M alej O rk iestry  P. R.n a < I E vere
u .15: K rajob razy  w m uzyce.stem .

18.00: K oncert m u zyk i ju g o s ło ­
w ia ń sk ie j.

1(9.30: „ E k scel e n ej a -literat** — 
szk ic  litera c k i.

19.00: Z biorow a a u d y cja  żo łn ier ­
ska  — W dn iu  Im ien in  G enerała  
R yd za-Ś m ig łego .

20.00: H u m or L eon a  Ś leżak a  — 
m onolog.

20 JO: „C zar m unduru"  — o p e ­
retka.

23.05: M uzyka  tan eczna.

Środa, 18 I I I .
1*2.15: D z ieck o  w  w iek u  p r zed ­

szk o ln y m  — pogad anka.
12.30: K oncert Z espołu Tadeusrza 

Seredyńskiiego.
15.30: M uzyka lek k a .
.1(5.00: R ozm ow a M ajster  k lep k i z 

L epi g lin ą  — aud . d la  d zieci.
1(5.20: R ecita l w io lo n cze lo w y  Ew e- 

la S teg m a n a .
17.00: „O gra n ica ch  to le ra n c ji"  — 

od czyt z c y k lu  „ D y sk u tu jm y " .
18.4:5: P o  d y lach  i k ła d k a ch  P o­

le sia  — odczyt.
19.00: P rzem ó w ien ie  P a n a  P r e ­

zyd en ta  R zeczyp osp o lite j P ro f. 
Ig n a ceg o  M ośc ick iego  p ośw ięcon e  
M arsza łk ow i J ó zefo w i P ilsu d sk le -  

11,11 •49.15: P ieśń  żo łn ierza  Polsk i N ie ­
p od leg łej.

20.00: M uzyka sa lo n o w a .
21.00: XXVTIT a u d y cja  z cy k lu  

„T w órczość F r y d e r y k a  C hopina".
21.40: U n aszych  la u r ea tó w  l i t e ­

rackich 1935/36 roku — reportaż.
22.30: „N a  sw o jsk ą  nutę"  — kon­

cert.
C zw artek , 19 III .

12.15: Poranek  m u zy czn y  d la  m ło ­
dzieży .

T5.30: Z apom n iane p ły ty .
1(5.00: W sp om n ien ia  d z iec i o Pa­

rni M arszałku.
16*15: K oncert Z espołu N in y  M aii- 

sk ie j.
17.00: Ś w ia tło  sodow e — od czyt 

z cy k lu  „ W ie lk ie  i drobne w y n a ­
lazk i" .

17.15: S o n a ty  fo r tep ia n o w e  M o­
zarta.

18.00: M uzyka rozryw k ow a.
19.45: P rzem ó w ien ie  P a n a  P r e ­

zyd en ta  R zeczy p o sp o lite j P rof. 
Ig n a c eg o  M ościck iego  pośw ięcon e  
M arszałkow i J ó zefo w i P iłsu d sk le -  
m u.

21.00: „Imiiieniny M arszalka" — 
aud. litera ck o -m u zy czn a .

22.50: M uzyka lek k a  i tan eczna.

P ią tek , 20 I II .
12.40: U tw o ry  F a lik sa  M endels­

sohna.
15.30: „C ytra  i piosenki* — aud. 

m u zyczna.
1'6J15: K on cert O rk iestry  T ad eu ­

sza' S e red y ń sk ieg o .
16.45: F ragm en t z pow ieś di „ P o ­

s iew  w oln ośc i"  — aud. d la  s ta r ­
szych  d zieci.
17.2i>: K w in te t E s-D u r  op. 16 — 

R eetbov0 na.
18.f0: M elodje operetk ow e w w y ­

kon aniu  M ary G ab rye lli.
20.00: K oncert sym foniiczny.
22.50: S p acer  po E uropie.

Sob ota , 21 I II .
12.135: K on cert o r k ie stry  k am e­

ra ln ej.
14.30: M uzyka sa lon ow a .
15.00: „U kow ala"  — epizod z 

po w,i eści Gra b i ń sk i e g o .
15.30: K oncert T ria  S a lon ow ego . 

-1(5*15: S łu ch o w isk o  d la  dzieci, — 
„SO-HO-HO".

17.15: N ow ości z p ły t.
18.00: U tw o ry  na sk rzyp ce  z to ­

w arzyszen iem  for tep ian u .
18.20: A rje  i p ie śn i w w yk on an iu  

J ó zefa  Korolkiiiewi cza.
20.00: Leklka a u d y cja  m u zyczn a  

' ze L w ow a.
21.30: W eso ła  S y ren a  — „ U p r zej­

m y człow iek " .
22.00: K oncert S y m fo n iczn y .
23.05: M uzyka lekka i tan eczna .


